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BHJILHO, 27 MOM.
B l Bip;y coBepuiawipHxca couwriii, achb o tg tl  mho- 

^OsHaMeHaTCJOHT, a-th BflbniHapo i.paa u oc-rancTC!t Ha 
Bcer^a naiumiiJML -am iioHHTaK>iu,HXL 3ai;oiTL h cbh- 
TocTŁ upuearn, rnymaioupixcfl upaMOjioił ii n(‘HaBirj,a- 
hi,hxl JieaTaTejiLiiHa CTpeMJieitiHj^oBOfliiinjn so iroyB’bp- 
CTBa ii nióejiH. B l  otot'b s®h l -tk>ah A°ópa, npaB- 
SH u 'lecrii Top&ecTBeHHo cap im.ni cboh CjiaropoA- 
hkhi BkpHoiiossaHHH’ieeKia qy*C T B a. IIoM'kunKH HflBO- 
paHe Bii.ienCKOH ryGepnin, qpeaL nocpescTBo CBoero 
ryoepHCKaro irpesBo,i,HTeaa SBopnncTBa, s ’bricTBiiTe.ir,- 
Haro cTaTCKaro coB'I/miiKa, naneprepa /I/tmohko u no- 
(tpaHHOii h o l  homIhuhkobl senyTapiw , npescTaBn.ni 
ivirkhomy iia'ia.ii.iini.y Kpaa, renepajiy otl iiHiJianTepiir 
MypaBBCBy BcenossaHHiamee, na hi a J’OCy/fAJPII 
HM IIEPATOPA , diicbmo, BT) k o t o p o m l ,  oTBepraa 
AbiiCTiiia p(T!o.!nou,ioHiion napTiii, ohh 'incTOcepseano 
u r.iacHO aaaB.iaioTł, hto cocraBjraa oąho ipkroe h ne- 
paas'L.'ir.iioe c l  I ’occieio, ociaiOTca naneersa B'kpiionos- 
SaHHHMn BI'O HMIIEPATOPCKArO BE.IHHECTBA 
u BBkpmoTB cysboy cboio iieorpamiuenuoiiy inuocep- 
siio ABryCTBHIUAI’O MOHAPXA.

P aSocT iiL iu  s e n t  p o ra żen ia  r O C y jR A P L I H I I  ITM- 
UEPATPHU,LI OTiipaasHOBaHt b l  B m m i  caiiHMT. 
Top;r,ecTB6HHLiin. oCpaaoiii.

Bt» 1 O’/ i  a . ,  bt, KaeespaiBHOATB coóopb Cb. 
IliiK oaa.T , npeoCBflm,enHHiiT. A  a  e K c a n s p o i i  t> , eira- 
CK onoM t * KoBeHCKHME, BH K apieM i JIiiTOBCKoii e n a p x in ,  

OTCJiyaeHa, c o o o p u k , C oaecT B eH iiaa JiHTypria, a  n o  

OKOHaaniii e a , i. ii c o k o  11 p e o cb a ip  e n  h  ri  m t> I o  c  i i  c|i o  m t>, 

uieHOMT, CBflTiSraaro IIpaBHTMBCTByioiparo C v n o s a ,  

iiHTponoaiiTojn, JIhtobckhmb hIIhjchckhwb , co B e p in e n o  

M o .ieo cx B ic , bt, upucyrcTBiii rjiaBiiaro iiaB aatH U K a K paa, 

bc'Lxb r e iiep a .io B B  , b o c h h u x b  ii  rpaasaH C K iixT , t h -  

h o b b  ii  n p n  Oojibihom t. c o O p a n iu  SBopm icTBa, K yiieaecT B a  

n n a p o p a . H p n  n p eB 0 3 i’J iaineniH  i in o r o a iT ia  T O C y -

A A P I O  H M H E P A T O P y ,  r O C y ^ A P L I H k  H M D E P A -
TI*UIpI, h Eceii ABrycTkiiuieii (pasiMin, B3t, Bh- 
xencKnxB yKpin.Teeia cs'kaaHi Club  cto oshhb ny-
DieTHHH BLICTpkjB.

OsHOBpeMenHo npoH cxosM o MOjieHie o 3ppaBin u 
CjaroseHCTBia IIXB UEJIM'JECTBB h Been ABry- 
crŁfiinefi CeiiBH in, KaTojiHaecKOMB KaeespaiŁHOJii, co- 
C»opk H B t  sp y rn x T , xpaMRXB.

B t  napa/ri, npouBBesemioiii, o k o jo  IIpaBOcaaBiia- 
ro Kaooapa.ii.naio coCopa, yaacTBOBa.m KOMansu ott, 

bcA xt, b o h c k b , b b  C h jio h E  p a c i io a o s e m iH X T ,.  Jlpyasnoe 
,,ypa!‘ BOHCKa ii Bceio iiapo;ia, ToanaBiuaroca BOKpyrt 
na n.ioipasa JI BT> y^npaxb, 6 iia0 oTBiroiiT, na BUCKa- 
aaHHoe raaBHtiMT, HaqaaBHUKOMi. Kpaa no3spaBjrenie
c b  HacToaipHMt b u  c oi: o t  op a; e c t b  e n n li m t> iipacsiiiiKoin,. 
lip a  B03Bpain,eHiH ero BMcoKOiipeBocxosiiTe.TbCTBa H3t> 
coCopa, naceaenie roposa iiaiio.THa.io Hi>Meu,nyio h npn-
MUKaioipia kt, neii y .o ipn , conpoBoaisaa e ro  bhcoko- 
HpeBOCXOAiiie.'iBCTiiO Kjnn;ajin ,,ypa!;<

Bt> 'lac’B no ho.tvshh npescTaBjiaaacb bo SBoppk 
r.iaBHOMv HanaJiŁHHKy rpaa senyTapia ot-l  Bii.iencKiixT. 
EiipecBT," u npocHJia h o s h c c t h  ABrycrMnreMy M 0- 
H A P X y  iiHCbMO , CT> BLipaaieiiie-MT, ayBCTBi. Biipno-
^ns.ianH H 'iecK oii npeManHOCT0,

BeaepoiiT,, nepesB upescTaBaenieAn, bb TeaTpk, 
ncno.iHenr, oit.il  fhmhl: „Florae, li,apa xpaHH!“ , Tpa' 
pasa lioBTopenHHil no esiiuosyniHoiiy a;e.iaHiio nyCan- 
kii. Iloc.rb xeaTpa, Korsa iiciosy aaair.Tacb HJiajoMHua- 
p ia , iiperi,CTaini.iacL ireBiisLinioe bsLcl okojio Tpexr, 
jT'kTi, sLjinipe: ira 3asiK0B0H ropi cowseHi óu.il ^eiep- 
Bepia, ycTpoeHHHH oipiipepaMii a. m. IIpeoopaiKencKarn 
nojiKa h Bca ropa ocBiipena CeHraatCKHMH omami. 
hto npnsaiia.io bhsl ho mothirb BOJimeCHHH. I IoHB.ienie 
ipiiTa, c l  BeHseaoBHML iisoCpajKeiiieML IlsieHH T O C y -  

^APHHH HMłiEPATPHII,tI , r i,i3Ba.ro co CToponu 
nyo.iHKH saaBjreiiie ocoCeiurou pasocru so.iro Jiey.Mo.i- 
KaBiiiHML ,,ypa.‘{

Hpi;aa, eipe .lyinre uuBrrrea 22 Iiom, M.iiowrniaipa 
OT.THqa.nacB mhoraoctbom l lipiTOBL h BeH::e.ioi!UMH itao- 
C paraen iaM H  iim cth i P O C y ^ A P M H H  I I M t l E P A 'l  P H  11,1 >t. 

M uorie soita Cbi.th yCpaiiu rup.iaHsaMH hsl rauBtixi 
h,b'I;tobl; M'liCTaMii hst, rnpjiaHS'K Cbi.th 'rarrae cocTaB- 
jieiibi Benssejia—Bee oxo Cujio saaiiro omaMH..,. Ha  
TeMHOML neo'I; b l ocoCeimocTH apKO piicoBaaiiCB h.tjiio- 
MHHOBanHLie Kocxe.ur.

IIpa3SHHKL, b l KOTopoML iipHHa.TO yaacTie Bee na- 
ee.Tenie Hh.tbhbi, noKptiBaiunee rycTtimi xoaiiaMH bcI; 
yjiHipj AO Tamil ci’eaeiiH, *ito SBiiraenie b l  t)i;nuaraaxL 
cs'tua-iocB saxpysHHTeaBHLiML—okohvtuiocb saaeko sa
HO.THOHB.

OcooeHirocTiio Moro ;ijin no cnpaBesanBOCTii cjiIj-
SyeTL CHHTaiL TO, TTO Bell eSHHOSyiHHO COS'LliCTBOBa-IH,
iio.hiotL iipa3SHiiKa. He Cujio CyKBajiBHo hh oshofo 
HeocirŁipoHnaro oma, naan nan o t l  somobl HiarasaiiL h 
SO yCoroii xa™.

I

K O B H O .
27 -ro iro.ni, b l  BLicoKOTopraecTBeiniMft aeHL po*aeHia 

E fl IIMFIEPATOPCFiArO BEJIH4ECTHA l'O C y^A - 
PLIHH i l MIJEPATPFIIfLI, c l  caMaro yTpa Ha'iaaocL 
hcoCbitiioc A-th ropoaa Kobho ABnaienie 3i:nnaraeft h na- 
posa na yaupaxL. B l  10 'h icob l ynpaB.iHioiplil lyóepiiieio  
HuKoaaft Muxafi.iomi’i'i, MypaBteBL npuuiiMa.iT, BLKBaprupt 
cBoeil no3ApaB.icnin o t l  AyxoBeiicTiia, ABopiincxBa, Kyne- 
liecTua, iipeACTaiiHTe.iefr o t l  ropoAcnaro coc.ionin, a xaK- 
rac rpara,i,ancKiixL u b o ch h u x l th u o b l boPckl, pacno.io- 
aieHHHXL BL Kobho, KOToptie npnOu.10 k l  iie.My bmi.cTk 
c l  liaqa.ibiiiiKOML Aiinnsiii Cbdtki ErO  BEJLfPIECTBA 
renepaAL-MaiopoML khhscm l IIhibluom l. O t l  yiipaBaaio- 
maro ryCepniew no saBeAeiiHOMy bt> PocciH oouqaio ret, 
oTitpaBiiJincB b l  Kaoespa.iLiibiH cooop'j,, l'A't eoBepmeiia 
Cfciaa coCopiit. iiporoicpee.ML CyxanoBLiML K oa.ecnicniiaa  
.THxyprin. l lo  npuquut. coBepmeHHoft hcbo3Mohihocth ho-
MtCTHTBCH BC't.ML BL RepKBlJ, X0TH AOBOAI.HO oOlHlipiIOft, 
cakAyiomee 3a airryprieio MoaeCcTBic c.iyrau.ui coOojmt. 
Hie Ha Oo.TLiuofi ropoACKoft n.ioipaAH, a noc.iL pepKOBiiaro 
napasa, b l  kotopojit. HaioAH.mci, ’lacTii o t l  ho.ikobl Apa- 
ryucKHXL, rycapcKHXL h Kasa'ii.HXL, siysuKa saui’pa.ia 
HapoAKLift rii.MUL „Eorae Hapn xpam i“, h na c.rliAOBainnee 
uaTtML npHBliTCTBOBanie u nosApaBaeuie KOMaiiAywmaro
BOflCKaMH KH1I3/I JIlHBHJlfl CL Bl.ICOKOTOpraeCTBeiIHI.IML 
lipa3AHHK0ML BOflCKa U MHOrOTUC.ieHHLIH TO.TIIbl napoAT 
0T03Baj|HCK II pOAO.l Hi I1TC.T BHbHM II U I'pOMKH.MH nypa*, AO.I TO 
HcyMo.iKainuHMu it noKpuBuinMii coCoio 3ByKii My3biKH. 
EAHHOBpeMeilHO BO BCtXL APJTHXL xpaMaxL pa3HMXL HC- 
HOBkAaniń coBCpiueno Olj.to O.uiro.iapcTBCHHoo MOAeCcxBie 
o SAPaBiH u CjiaroAeHCTBin II x t. H  m ii e p a t  o p c K n x L 
B e .1 ii li e c t  ii t. ii bccto ABryci’M m aro /pm a.

IIb l HepKBu ynpaB.imou(iu ryCepnicio HiiKo.iań M h-  
Xaft.’lOBHHL, BMt.CTt CL TparasailCKHMU HHIiaMII nOCtTHAL
Haqa.TbiiHKa AUBU3iu, a-iji lipuiieccnia esiy no3ApaB.ieiiiii c l  
npa3AHHK0JIL.

B t, npoAo.BKeniu Bcero Ann ivg.tf.imh BepeHnpaMH to .t-  
naacii napoAL u SBurajuici. BKunaaiir, a b l 9 qacoin, bc- 
’iepa ropoAL O m .il C.incxaTe.iLHO luaiOMunoBairi., npii 
'icm l ocoGennoio pocKomi.ro h pa3HooGpa3ieML pncyiiKOBL 
ocBkineiiia OT.inqa.iuci. KocTe.iT,, paTyrna, ,i,o.Ma h1;cko.u- 
KUXL Ooi’aTLlXL OlibllHlTCMCfl ii iiaomaAH.

Da HCHMknieML b l  ropoAk oGmecTBcnuaro ca sa  AOCTa- 
TOHiiaio a-th MHoromic.TenHoft To.ini.1 ry.niioimixL, Mt.cT-
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Cz ę ść  U r z ę d o w a .
W IL N O , 27 LIPCA .

W obee dokonywających się wypadków, dzień 
ten jest bardzo ważny dla tutejszego kraju, i pozo­
stanie na zawsze pam iętnym dla szanujących pra­
wo i świętość przysięgi, dla pogardzających kno­
waniem i nienawidzących marzycielskich dążeń, 
które przywodzą do fałszywej wiary i zguby wiele 
osob. W  tym dniu ludzie d o b ra , prawdy i ho­
noru uroczyście wyrazili swoje szlachetne wier- 
Dopoddańcze uczucia. Obywatele i szlachta gu- 
bernji wileńskićj, za pośrednictwem swojego guber- 
njaloego marszałka, rzeczywistego radcy stanu, 
;;zambelana D om ejki i wybranej z pomiędzy obywa­
teli deputacji , wręczyli głównemu naczelnikowi 
kraju jenerałowi piechoty Murawjewowi najpod- 
danniejsze pismo na imię CESARZA JEGO 
MOŚCI, w k tó rem , odpychając działania par- 
tji rewolucyjnój, oni z czystego serca i  głośno o- 
świadczają, że stanowiąc jedną całość nierozdzielną 
z Rossją, zostają na zawsze wiernymi poddanymi 
JEGO CESA RSKIEJ MOŚCI i powierzają los 
swój nieograniczonemu miłosierdziu N A JJA ŚN IE J­

SZEG O  MONARCHY. : *

W ieczorem  przed reprezentacją w teatrze wy­
konano hymn narodowy: ,,Boże zachowaj Cesarza!“ 
po trzykroć powtórzony na jednozgodne żądanie 
publiczności. Po reprezentacji, gdy wszędzie za­
palono iłluminację, ukazało się niewidziane tu od 
lat trzech widowisko : na górze zamkowćj zapalono 
fajerwerk urządzony przez oficerów lejb-gw. Preob- 
rażeńskiego pólku i cała góra była oświeconą ogniem 
bengalskim , co przedstawiało prawdziwie czaro­
dziejski widok. Ukazanie się tarczy z cyfrą Imienia 
CESARZOW EJ JE J MOŚCI, wywołało ze strony 
publiczności wyraz szczególnego uradowania przez 
długo trwające „ura!“

Świetna, jeszcze lepsza niż w dniu 22 lipca, 
illuminacja, odznaczała się mnóstwem tarcz i cyfr 
z Imieniem _ CESA RZO W EJ J E J  MOŚCI. 
Wiele domów ozdobionych było w girlandy 
z żywych kwiatów; miejscami z girland były utwo­
rzone cyfry— a wszystko było zalane ogniami.... 
Na ciemnem niebie szczególniej świetnie odbijały 
się illuminowane kościoły,

Uroczystość, w którćj wzięła udział cała lud­
ności W ilna, zapełniająca gęstemi tłumami wszyst­
kie ulice do tego stopnia, że ruch w powozach stal 
się utrudnionym —skończyła się nieprędko po pół­
nocy.

Szczególniejszą cechą tego dnia słusznie uważać 
należy to, ża wszyscy jedńomyślnie przykładali się 
do uzupełnienia uroczystości. Nie było dosłownie 
ani jednego nieoświeconego okna, i^ic^ąwszy od do­
mów obywateli do ubogiej chaty. - *

Rados'ny dzień urodzin CESARZOW EJ JE J  
MOŚCI, obchodzony był w Wilnie w najuroczystszy 
sposób.

O pół do 11 godzinie w katedralnym soborze św. 
Mikołaja, przewielebny Aleksander, biskup kowień­
ski, wikary diecezji litewskiej , odprawił w assy- 
sLevicji liturgję św ię tą , a po jój ukończeniu jego 
eminencja J ó z e f ,  członek najświątobliwszego rzą­
dzącego synodu, metropolita litewski i wileński, 
odprawił dziękczynne modły, w obecności p. głów­
nego naczelnika kraju, wszystkich jenerałów, wojen­
nych i cywilnych urzędników i przy wielkiem zgro­
madzeniu szlachty , kupiectwa i ludu. P rzy od­
śpiewaniu .modlitwy o długie lata dla JEGO C E­
SARSKIEJ MOŚCI, CESA RZO W EJ JE J  MOŚCI 
i całego Najjaśniejszego Domu, z  wileńskiej cytadeli 
dane było z dział 101 wystrzałów.

W  tymże czasie w Rzymsko-Katolickim kate­
dralnym kościele, i w innych świątyniach, odbyły 
się modły za zdrowie i pomyślność ICH CESA R­
SKICH MOŚCI i całego Najjaśniejszego Domu.

W  paradzie odbytój przy prawosławnym sobo­
rze katedralnym , wzięły udział komendy ze wszy­
stkich wojsk w Wilnie konsystujących. Jednozgod­
ne ,,u ra“ wojska i całego ludu, zgromadzonego wo­
koło na placu i po ulicach , było odpowiedzią na 
wyrażone przez głównego naczelnika kraju po­
zdrowienie z powodu wysoce uroczystego święta. 
W czasie powrótu jego ekscellencji z soboru, ludność 
miejska napełniała ulicę niemiecką i przyległe do
niej ulice, powtarzając w ślady jego ekscellencji okrzy 
ki „ura.“

C* godzinie 1-ój po południu, przedstawiła się 
w pałacu głównemu naczelnikowi kraju deputacja 
. a&  wileńskich, i prosiła o złożenie N A J­
JAŚNIEJSZEM U MONARSZE pisma z wyraże­
niem uczuć wiernopoddańczego przywiązania.

K O W N O .

V

w dniu wysoce-Uroczystych urodzin NAJJA­
ŚNIEJSZEJ CESARZOWEJ JEJ MOŚCI, od same­
go rana zaczął się niezwykły dla Kowna ruch po- 
wozow i ludu na ulicach. O 10 godzicie zarządza- 
jący gubernją Mikołaj syn Michała Murawjew przyj­
mował w kwaterze swej pozdrowienia od duchowień­
stwa, dwoizaiistwa, kupiectwa, przedstawicieli stanii 
miejskiego oraz cywilnych i wojennych urzędników wojski 
rozlokowanych w Kownie, któizy- przybyli do niego razem 
z naczelnikiem dywizji jenerał - majorem O r s z a k u  
JEGO CESARSKIEJ MOŚCI księciem Jaszwilem. Od za­
rządzającego gubernją podług zaprowadzonego w Ross.ii 
zwyczaju, wszyscy udali się do katedralnego soboru, gdzie 
odprawiona była przez protojereja Suchanowa w assystęn- 
cji święta liturgja. Z powodu zupełnej niemożliwości zmie 
ścić się wszystkim w cerkwi, chociaż dosyć obszernej, na­
stępujące za iiturgją nabożeństwo odprawy wali też wassy- 
stencji na wielkim placu miejskim, a po cerkiewnej para­
dzie, w którćj znajdowały się części od pulkówDragońskich, 
Huzarskich i Kozaczych, muzyka zagrała hymn narodu 
wy „Boże zachowaj Cesarza*4 na następujące po tern po­
zdrowienie i powinszowanie dowodzącego wojskami księ­
cia Jaszwila wysoce-uroczystego święta, wojska i liczn 
tłumy ludu odezwały się przeciągłemi i głośnemi ,,ura. 
długo nieumilkającemi i zagluszającemi dźwięki muzyki. 
Jednocześnie we w-szystkich innych świątyniach różnych 
wyznań odprawiono dziękczynne nabożeństwo za zdrowi 
i pomyślność ICH CESARSKICH MOŚCI i całego Najja­
śniejszego domu.

Z cerkwi zarządzający gubernją Mikołaj syn Mich 
Murawjew wespół z cywilnymi urzędm  aini odwiedził 
czelnika dywizji dla powinszowania mu uroczystości.

W  ciągu całego dnia ca]eflh massami tłumił się h 
przebiegały ekwipaże, a ogodz. 9-ćj wieczorem miasto ł 
rzęsiście uilllwninowane, przy czem szczególną wykw
tnością i T ictleni* odzoacLł
kościoł, ratus, domy kilku bogatych obywateli i place.

Z powodu nieistnienia wmieście publicznego ogn 
dostateczneg cznego tłumu spacerujących, miejf

Aair^ Teuymaro iro.w nponcxojvHo oCbiKHOBeimoe 3ac1s- 
ok.V ir ’.’^ 'i.ien cK o fl a p x e . io rn ie c K o f i  " Av,' , n ' ‘ii, “  ru n u . r i„ n . 

M0BcKart,CTB0M'b A'bftCTua'rejii,iiaro
kommhciu11 noAL n p eą -  
u.iena HnK0.ian  M ajiu

miń y A  OrKpbiBaH »to aac-bganie, upeAckAaTe.iŁCTByto. 
c.to Oo1f JAI,Î 'Ł nPncyTCTByrom h x l ,  'iTO oSmecTBO iioHe- 
HTeHa cot^" 10 11 'łJ'DCTIUITe;ii»Myio noTepro , .iuuiubihuci, 
B h .t łh 1! 2 4  jAHBi:a A0MHHHKa X  o a 3 b k h , y iiepn iaro b l
C.TOBL O 3a!°IUl C‘ r°'1,a' łt óa.TBML, CKa3aBL IltCKO.lLKO 
B3.Toatu.n, KnnJ^Xł> II()Kod“ HKa> HpeAct,AaTe,iLCTByiomift 
Mysev-My iR'TnIUl|ecKlft  ̂ "PucjiaHiiux-b b l  AaP1* 
flaHHŁiiL K l> ^ .I,',RCKI,rh ’a0KyMCHT01i'<- o K a3ai;axL, «3- 
HnwaroinuxT apeorpa-t-UTCCKoio KOMMHciero n  0 6 -
HiiMaromuM, iipoTaiuenia iipeMeim o t l  1500 ao 1<>48
B l  saKAioneHie, no paacMOTptHiu hHkotoPu x l  TeKyuiHXL 
A15AL, yqenbiH cer.peTapg Mj’3eyMa npoueaL ch h cok l xh-

ąaML u M-fccTaML, Koropua b l  npoAo.iraeuiu npoiu.iaro Mt* 
caąa CAk-Taaii noraepTBOBaHia b l  nojn>3y MyseyMa h ko- 
KOpBIML, 110 nOCTailOB.TeililO KOMMHCin, oOLHB.TlieTC/1 liy- 
OjiHHHaa O.iaroAapHocTr,. B o t l  b t o t l  c iiu co k l:
I) H m n e p a t  o p c k a ii a p x e o j i o r u q e c K a f l  

K o m m 11 c i 11 bt, C .-lIe x e p 6 y p r*  cooóm nA a cBoń „Or- 
« ic t l“  sa  1 8 6 1  t o a l  c l  aTJiacoML in folio .

I I )  A  n P e k n  i a  A J i c K c a i i A p o B C K a r o  
k o p n y c a, no pacnopuracHiro e. b. n. r. repepa.TL-ry6epna 
pa, H0AaPH-'ia M.V30yMy 10  ®opTH*HKaąioHiii,ixL moac.htI. 

I I I )  A HT0iriń-9AyapAL O a  1,1 H e h  'Ł> LieHL-coTpyA-
HHKL KOMMHCin, HOffiepTBOBa.TL c.rtAyio[ąj)r CB0II Hp01I3Be-
Aenifl: 1 ) nepcBOAM, naAaHiiGia Bt> Aefinnurl; 11 BH-imk, 
6  uacTeń- 2 ) ‘UeJinniiTa, ApaMMa b l  5  A tńcT B im L  riTop. 
usAaHie. IIo3iiaHi> 1858  r. 3 ) Bapoapa PaA3 iinHJi.TL, Apasi- 
MaTuuecKan noawa. B htbho 1 8 5 8 . 4 ) CTHxoTnopeHin

b l  2 uacTHXL. B h.tłho 1859. 5) Ueopriii .Iwuo.MipcKiń, 
ucTopnuecKaa ApaMMa. B h.tho 1861 u ab* Konin crupun- 
HMXB MeTpHTecKHXL CBHAfcTejlLCTBL.

IV) MuxaH.TL H e f t M a p K L  — Aua 
11HCŁMO CiaiiHCjiaBa ABrycia 11 A»a ocrpifl ctsp 
.THTOBCKHXL CTpt.TL, liaftACHHKlXL BL Tl. KpO^e hOBCH-
cK0ń ryO epH iH .

V) K i  e b c k a H a p x e o r  p a * 11 a c c a h 
K o M M H c i fl _  ,JacTL T perr-a ro  TOJra HSAailHaro eto 
,-Apxnna iorosanaAiioń Pocciu“ Kieiw- 1803.

VI) P  e a a k 14 i a ra y P 11 a A a M M H H c T e p. 
c m a  n a p o A i t a r o  n p o c B * ) f l e u i  a— iioHŁCKyro 
KHiiaiKy CBoero a;ypna.ra.

VII) B u j i e H c i i i ®  r y ó e p H C R i f t  c t a t ii-
C T H H C C K i f t  K O M H T e T L — l  HaCTŁ D3AaHiiaro HML

nc!!oń ̂ vOepHiij1 K̂ " laT 11 cf: 11 x 11 MaxePiaa0BbłuepHia. Bh.uiio 1862 in 8-0 .

i ’ ® H A e H C K o e I l M n e p a T o p c K o e  i
t 4  h u c  k o e o O m c c T B  o.— 13 coTHiieniń pasi
coAepraaniH.

I X )  KceHA3L OcHflL M a . T L I U i e B H q  L— 13 6poi
P0KL u nucŁMo rpa*a a® B poran.

X ) Re3apia X o a 31  R 0— commenie iioal sai
BieML: Tagebuch des Generalen Patrick Gordon, veroeli
tlicht durch Fuerst M. Obolenski und D-r Posselt, 184
1852, b l  rpexL uacTaxL.
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u w m t, nana-iŁ C T coM i. Gkmo nasiianeno h Isck o a łk o  nyHKTOBT,, 
n a  Koiix'b 6bi.ni paacTaBJicni.i no OAiioiiy xopy ntceim iiKom , 
n MyswRH, KOTopwc HcpeAOBa.uici,. floro,],a Cbi.ia npe- 
: ;p a c n a n  11 AaJieK0 3a iio .iko 'ib  bcc  b t, ropo/yfe ft.wb.io b h a t ,
npaojlteHTHbifi.

C . I le T e p G y p n ,,  2G itojiff.

B C E f l 0 4 4 A H H f i H m E E  I IH C Ł M O .
O m t ejiadrbjihueei u  o tc m ic n e u  n c /tx s  cocAoeiit z . E n u v , i ,  

EeecapaO c/cou óO jiacm u .

„B ceM H JiocTH B tfim ift r O C y ^ A P Ł !  
uEAHHOAyniHM/i 'jyBCTBa .tioGbii ko. n p ecm iy  h OTcne- 

CTBy, B u p a s a e a iu a  npeAi- B A IH H M T . H M f lE P A T O P -
C K H M lB E A B fH E C T B O M T b  no c . iy ia r o  no.ibCKHXT,CMyTT>, 
OCtMU COCJlOBiflMH PoC C ilł, TJiySOKO OTOSBaJlHCI. BT, CtipA- 
uax a , BtpHonoA flaiiiiw xT, im a A tM iR e in , u  jKUTe.ień E e c c a -  
•aCcKpn o6.iac.TB, rop o A a  E 1 ia i.u  i., b t ,  co6op«o.MT, x p a s i i  

i.'OToparo E  a  a  r  o  c  a  o b  e  h u  ł i  fi A  .i e  k  c  a  n  a  P o. I ,  b t ,  
610 ropy, eo h h o ch .m , c t .  iiauiHM ii o m a m i  k t ,  n p e cT o ay  

O ceB Ł ininaro  m o jiu tb u  o T o  OB, r O C y Ą A P L ,  n o jiy n n sT , 
in, iiaineM T, ro p o A *  n e p n o e  HBBtcTie o poJKAeuiu T bocmt,, 
oóom aeM K ń Al O H A P X T > -O cb o  6o a  u t c  a  i,.

„ B i ,  M HiiyBinyio b o c to th o io  Roftny m m , rp a a iA a u c  n o - 
Baro h M a.iem .K aro  p y c c ita ro  ro p o p ita ,  6 b i.ih  c t o . i ł  c n a c x -  
1HBM, t t o  n e  oT cpaB a.m  o n ,  a p c b h i ix t ,  ro p o p o m , P o c c ii i  

. in , roTOBiiocTH n  ii p iu iece iiiH  aiepTBT, u  pH n e p e x o p  B a  K iiap- 
n ip o B a n ii i  T o rg a  y  n a c i ,  a p M in .— T O C y ^ A P E !  H u i i t m n c e  
M ociiraTC.u.cTBo HHOBCMHeBT, n a  iT[)e,i,t.,ii,[ HMnepin lipeA - 
, r a i ! . i i i c t t ,  na.MT, uobbiiI c . i y ia f i  AOKasaTb, * ito  m bi, MJiaA- 
iiiie  cb iiu .i ea, n e  ycTynuM T, cTapniHMT, rt>  'iyncTBaxT> 
apepaiiHOCTH u n p iiH ecen iii c b h to m v  A ^ay  3 a m n r b i  bc& xt, 
aam n x T , c u .n ,  n  c p e p c T m , iia iu iix T ,.

„Ąa cnacerj, Pocnopb .iioOeBiioe o tc tc c t b o  name ott, 
■;o3iioń BparoRi, i i  pa noM O JK en, O m , naMT, o tcto h tb  ero, 
bt, c.iyiaB iiapoOiiocrii, n cuopt,e Bocno.ib30BaTj.ca n.ioAa- 
mh  O.ianiXT, iipeoSpa30Banift T bo iix t ., B E J I H K I H  U O C Y - 
Ą A P B !

„ B A H I E I '0  H M I I E P A T O P C K A P O  B E JL T U IE C T B A  
BjipnonoAAaHHMe, BJiaAfi.iŁUbi ropoA a H E ib iy b ."

(CaB.iyioTT, n o A nncH ). (C B b. non.)

BMconańmuMT. npuKaaoMT, no noeiiHOMy bBaomctp.v, 
21-ro iio.ui, nasnaneiibi: nana-iMinKi. IV  onpyra Kopnyca 
JKaHAapMor/b , rcnepa.n.-Maioprb C n o o p n o e i —  buchhmmt. 
rySopuaTopoMT, ropo,i,a I'po.yio h rpÓAHeHCKHMT, rpaiKAan- 
CKiiiiT. ryOepnaTopoMT, , na mBcto cbutm E r o  B E Jlłl- 
'IEGTBA reiiepajiTi-Maiopa rpa+a E o O puncuaeo , iiOTopuń, 
tor.iacno npoineiiiio ero, ynoaeiiT. o n , oToft aoaikhoctu, 
ct, 0CTaE.ieiiie.MT, bt, cbiit* ETO BEJLHHEGTBA.

BHconafiiupMT, npnKasojn, no MimucTepcTBy BiiyTpen- 
i iu x b  AtjiT,, 12 ikuii, HaaHanenM: n.ienaMH o n , npaBii- 
Teai cTita ryOepncKHX'h no KpecTbancKHMi, A’fe-iaMT, npiicyr- 
CTBifr. KoaencKaro— cobBthhkt, Ka.iya;ci;aro ryOepHcnaro 
npaBaeniu, naABopnuft cob&thbkt, C m o m u c k u ł u ampoBoft 
nocpoAHiiKT, IIojiTaBCKoft ryCepnia, KO-uieiKcKift acceccop'i, 
lle rm p jtc cV iK iu ; Bti.iencisaro— naem . Pt.amyKOft iiont.poa 
noil KOMMiiccin, craTCKift cobBthiikt, B lm a p o e im z  n n.ioin. 
o n , MHiincTepcTBa <j>inraiicoB,b Bn.ienciioń noBtpom oń koji- 
MHccin, Ko.iJieaiCKifi cei:peTapb E acm cuibcidu, u MmicKaro— 
n.iein, MmicKofł noBt,poTiion KOMMiiccin, KO.i.ieiKCKiu ac- 
ceccoprb Uwiepuua; nepeM tuiein, 'i.ioin, o rrb npaiiUTe.iLCTiia 
BujieiicKaro ryOopucKaro no KpecTL/iiicniiMT, A’EiaMT, iipn- 
cyTCTBia , Koa.ie;Kci;iń pcrncrpaTopT, i;na3b Fedpoiaw—  
'I.ieilOJIT, o n , ABOpBHCTBa BT, TOMT, Hi O IlpnCyTCTBHi; y B0~ 
aeiiT, o tt . AoaaiHOCTH, 'i.ieiiT, o tt, npaBHTejiLCTBa Bii.ien- 
cKaro lyCepHcuaro no KpecriinicKHMT, ,i,1i.taM'b iipucyTCTiiin 
noAnojiiiOBiuiKT. Eopeusa, no c.iyiaio upim iBa ero Ha pt.fi- 
c tbhtjiib iiy io  c.iVHiOy. (C. Ilon.)

IIoapoGhoctii o BoeiiiibixT, AfnioTBiiixT.:
B a  epodiicucKoii syO ep n iu . 29 iwhh napTin MaTCir.mi- 

kobt,, ntnuiiXT, ii KOHHMXT,, Bcero a 0 600 ne.iOBtKT,, ne- 
peflAfi B*irb I^apcTBa Ilo.ibCKaro OTri, M. C-ioBaTini. nepesT, 
p. EyrT,, nanajia na cejibcitiń napay.i'b, ynpeHiACiiHWń b t , 
OpecTCKOMT, ytaAl:, bt ,  m . ^oJianeB t, ji.tt,  32 miHinnxT, nii- 
HOB b ncKOBcitaro uo.ii;a n 30 BpecTMim,, coauvia G a o m o b t , 
ii yuiJia ooparno aa E y n ,; n[»u arosn, yfniTO h bh vUHXT, t u ­
b o  bt , 2, paneno 3; 0 c 3 t , nt,cTn nponaao 5; h o t , KpocTMiin. 
cejibcKaro iiapay.ia yduxo .3 ii 1 c rop tjn ,, panem , 1, H3T, 
.M ireacu panena 1 eopeflKa. y  m h t c jk iiiik o b t ,  paneno 13 
h yóiiTO 2. n o  no.iyTonin ii3Bt.cxin o Ot,  s t o m t , nanaAeHiu, 
noMOA-ieiuio noc.iam, 6 m .i t ,  rt,  m. ĄoMaTesT, orpii/yi, no.i- 
KOBiniiia ĄcKOiieKaro ii3t, 3 j o t t ,  u 25 KasaBoBT,; OTpaA'b 
b t o t -i , ocTaHOiiHAcn m, M. ^OManeBt., t o k t ,  Kam, no.iyneno 
Cbi.io U3TT 3a E y ra  inBtcTie o pasOuTin n paBctaniii inańKii 
Bońcr.aMH .iioó.mncKaro oTAt,.ia.

l h  K o e e n c m i zyO ep idu . Konopenaro no.iKa urr.-Kan. 
EaaaKOBHTb ct, 1 poToń, 15 Ka3aitaMii ii 70 BoopyiKeHUbiMH 
y^oópii.Tna.MH, nacTiin, m aftK y  5  iio.ia, 6.in:n> r .  P o h ih , 
C0B ' ‘"PB-'bCKHXT, .rtcax 'b  KoaencKaro y tapa , iioc.ib 2 na- 
3a ^'^BeCTpmKH, Mli TeHillHKII, BblÓMTbie lIlTMKaMH ll.TT,- 
At,.ia h 11 3aBaJI01ir!>> oopaTn.iHcr. m, ótrcTBo. Ho npcMii, 
KOT.-iM 'J ! ?  Ri' aboc; o tó h to  ft .lomaAeft, upoBii3iii,
1 PHAonofl !|,K0BI,a« yTBapb. Ct, nauiou CToponbi panem , 
n o a t , liaMajti.. noKa3aHbo n.if.HUbiXT,, iuafina cocToa.ia 
TopMń I i o . a V rPa<I>a KocHHJiKORCKaro (PoOaKa), ko- 
A nnim cn ct, ^ ai''.I)lU!a3anie nenTpa.ibiiaro itoMiiTCTa coe- 
JiaiipaBHTbCa KT, ^'^""OO.Mt, H KoHTCKi II B.Mt.CTt, c t. humh

KonopcKaro noaK a^ft 1[)amiI( t ,  Ana no.iyneuia opymin. 
noc.it At-ia renepTj|I,ila'1KeEł> KoMOponnHł, ocTaBJiemiMń 
KonopHaMii y A. BbicoK0f t ^ a6a mT.-Kan. Epai-a-a, ct, 35 
30 MineiKHiiKOBT, u npec.itAo‘BaŁlr’ " a c m n , y a . JlaAbiuiKU 
Cojite 20 BepcTT,; 10 mbtch;^!' 1,X1> ao A- CaneHiinnKU, 
n.itHT,; noAoOpano 13 uiTym, ° P y * S  y- H™ ’ G E:!HT0 e1’

7-ro iio.lll, MflTeJKHHKH
1 °PyiK 
CAtjiaji

<t>anoropificKaro rpenaAepcKaro no.iKa a“aAe«ie na o0o3T, 
Bh.iłkomnpa bt, noiientiiKT,; itoHBOHpoBaii,Mll!AOBaniuift hut,
iK6 nOJlKa OT0HJ13, in n o  im nu nr\T..r«,._ frl'n
pa:in

ana OTOn.ia nanaAenie, npu-ieMi, Ml.TR1° POTa to to  
* yóBTbiMii. Eenepa.i'b-MaiopT, kuhtb :r,111kh h o tc -

B s  eiu ieucK ou zy ó e p n iu .  JIeu6T>-rn. raTTUitcuaro no.iua 
no.iiiOBiiuKT, TasAeJib, c.i1.ayh 13 i m a  ct, 1 poToń ii bsbo- 
AOMT, cTpl;.iKOB'i, o n , MM3ŁI IIo.ioMe.iL, na rpaHBiyt TpOK- 
OKaro yl>3Aa ct, Kobchckhmt,, kt, ce.iy JlenmiTM, iiacnuT, 
uiaiiiiy IIocepScKaro, CMBmyio Jiuc.ioyxa, n npec.it-Aya ee 
Ao nenepa, B3a.n, 4 -x t, n.it,hiimxt,, 20 pyinefi n h1;cko.ilko 
ApynixT, Bemeń. H a Apyroń Aeiib, npoAO.iaiaa irpec.it,ao- 
B a n i e  yaie pa3ót.;KaBniciIca ntafiKii, o tt, c. IIuinyBCKT, k t , 
c. lfmaMaMT,, iiojikobhiikt, rI'uA3o.it, naciTira.iT, to.ii,ko ne- 
uiiaTiiTe.ibiiMC ca ocTaTKn, npnieMT, 1 MflTeHiniim, yGan,. 
3 B3HTM BT. IUtllT, II CHJO OTOIITO Ilt.CKO.lbKO II1TVKT, Opya.jjj

TpoKCKiń n .i hack i ii Boemibie na.'ia.iLHHKii a°)IOCbtt,, 
•ito KpecTbane, 6i,iBinie BrB inafiKaxT., liaTunaioTT. cumii 
Ao6poBo.ii,ao B03Bpari{aTLca Brb cboii o5ur,ecTBO.

Ba m u h cko u  zyO cp n iu  Cm.it, to.ibko oaiiht, c.itA.viomin 
c .iy ia ii: bt, nonr, ct, 24 na  25 iiona, nanajii,niiKrJ, 1Ke.it,3- 
iiHHKaro ce.iŁCKaro Kapayaa bt, iihhcbomt, yt,3At ,  yenain, 
o npnOniiH,eniu kouiioii mafiKu, imt, 90 TC-ioirtin,, npogn- 
pauinenca k j .  /^o.ilckv, iieMeA-ieiiiio c06pa.1T, 50 BoopyiKcu- 
m,ixt, KpecTbam,, 16 CTpt.iKuin, n 5 KaaaKORT,, BMcryhu.it, 
n p o T iiB T . inaiiKn, a  n o c . i t  nepecTpt,.ii;ii, o O p a T H .11> M i iT e a i -  
nuKOBT, bt, OtrcTBo. lio  Bpewa npec.it,AOBania OtrymuxT,, 
KpecTbaiiaMii otOutm 2 noB03Kii ct, c t^ c th h m ii upnaacaMii 
II IipO TIIM II BCipaMII.

B t, ApynixT, yisAaxT, mhiickoh ryOepnin, no AOiiece- 
niiiMrb a o  15 im a ,  cnoiiońcTBie imrAt, ne 61,1.10 napymeno,

- xotii u 6m.hi noii03ania HiiiTC.ieii o noaB.ienin ''IC.ikhxt, 
macKT,; npoTiiBT, iiuxt, iicmoa.iohho BMCM.ia.mcb oipaAM, 
110 MaTeiKHHKH ycnt.Ba.in CKpbiBaTbca. (Pyc. Hub.)

H a t  I^apcTBa Ilo.ibCKaro.
B i eapm aecK oii zyO ep u iu . Bt, noar, ct, 11 na 12 im a ,  

6JIH3T, c t . CpeAiniUM (na IleTepOyprcKO-BapiuaBCKoń aie- 
.itaiiou Aoport), Ka3aiii,n paoi.taAM 0T.Kpti.ui niauiiy hot, 
150 nejioii. n o  curna,iy npuOtian pcoepati, lioioptio onpo- 
KimyjiH 11 npecatAOBa.111 MaTeiKmiKOBi, na pascToanin 15-tii 
Bepcn,; micypreiiTM noTepa.in npn btomt, 9 ue-iOBtin, y- 
Oiitmmii; otGht’o y khxt, HtcKO.iLi;o iiitvkt, pa:inaro opy;r,iH; 
ct, nam eil CTOpoHti paHem, 1 Kasam,.

15-ro  im a ,  Me*Ay PypniiKaMn n 3aaenaie, iio.ikobhjikt, 
BpnpoTT, nacTHTT, niańity hut, 600 Te.iOBtKT,. MaTCHiHiiKii 
6M.nr paTuirn.i na ro.iony; KpoMt Hiia'iii'rc.ibiiaro >inc.ia 
yOiiTbi.Mii h paneHHbiMH, orni noTepa.in 30 tchobIk t, n .itn - 
iimmh; otOiitm Bect o6o3t,, 60 niTynepoRT, 11 Miioro Apy- 
raro  opya,ia. y  nacT, 1 yOnn, u 10 paneiiMXT,.

Ba padoMCKoii ly O c p n iu . . le n ,  i ii oTpaAT, n u t 1 bsboah 
Pa.iiinKaro no.iKa, ct, KoitaiiAoio Ka3ai;oin,, noA't naTa.n,- 
ctbomt, nopyTHKa Moxobh, naeTHn, koiiiivio maliny Eory- 
ma, bt, CToniniipiOMT, yt3A'fc. CaMoe Gmcrpoe 11pcc.it,Aoiia- 
Hie MaTCiKiiHKOBT, npoAo.iiKa.iocb 01; o.i o 26-tii thcobt, cpii.iy 
na i)a3CToaiiiu 100 Bepcn,; npn otomt, ao 30 iio.iob1ikt, 
maTeiiiniiiiOBT, yOuTM, 4 imhtm bt, n a tm ,; ocra-ibiibie y- 
c iita ii ciiptiTtca, pa3ctaBimici, bt, paacbinnyio; otGiito y 
ii 11 xt, 15 BepxoBbixT, JiomaAefi, Opiniia n iitcKO.ibKO iiitvkt, 
paaiiaro opyaua. Ct, nauieft ciopoiibi norepn ne 61,1.10.

T o tt, aie HtypHa.iT, cooGinaen, c ip ę , t t o  otpiiaomt, 
iiiT.-Kaii. llpoBoabcitaro, KOMaiiAHpoBaiinbiMT, usi, JIhiiho, 
II.10HK0H ryOepnin, bt, nepBMXT, 'jiic.iaxT, im a ,  A-111 nonc- 
iiOBT, m , yt:t,i,t, apecTOBano 24 Teaonti;a, iipiiiiaA-iCiKaii- 
nniXT, kt, paaOaToii npn a . IU ,yT0)uni maiiiili lOpKOBciiaro 
ii aaOpaHo 12 aomaAeii 11 20 iut.vkt, pasnaro opyaiia. fipo- 
Mt, to to , BHHTbi cipę npn a . Ma.ianoBKt, c.io;Kennbia bt, 
nycTOM’b cTOAO.it, n.iaTte, aMMynnuiu u oCyai,, npuiOTOB- 
.lenui.m A-'a MiiTeamuKonT,.

ILI.Taf»CT,-iiniiin;uioMT, ‘toirb-UpiiiiiteiiOMT, ir.urra, ne,ia- 
•iCKo ott, m . HoBaro-Epjftecr.a, M txouctaro yt.i.aa, paAou
ok oft ryOepnin, noeimaa KOHTpaOanAft, cocToaufaa icn, 73 
Oe.ibriftcKiixT, iiinrroiiOKb n 30,000 naTponoiiT,.

Bt, a;ypna.it, a;e w.yu U[apcTna Hoatciiaro nepeAaiorca 
cipę ciitA'iniia o HOBiax'b noABuraxT, OeayMiiaro taiianiSM a, 
Oesne.ioittniiocTH 11 3ittpcTBa iro.ibCKiiXT, peBO-ironioiieporn,; 
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CKUMT, IipOBOAOMT,. EOTCIlOKT, C'b nOpOXOMT, II npOBOAOlia 
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npeAHasiianem, Aa a BnptiBa not,3Aa ; nccTiacTi,e o a iu ik o  
Cm.io iipeAynpeatAeHO bo npeiia 11 iipot3A'i> ocTaiioB.iein,. 
KpoMt Toro, iroBCTainiM iianmaioTT, npeAaitaTbcn iionam 
popa H3yBtpcTBaM'b: om: naiiapaioTT,, rp a ó a n . a  60301111- 
CTByioTi, bt, iipaBoc.iaBiibiXT, nepiaiaxT,; 7-ro i m a  lipuóbi.ia 
bt, Bó.iOMiincKiii npaBOc.iaBiibift MonacTtipr. (kt, lory o tt, 
KopeHa, na rpan iip t paAniiHcnaro 11 6a,ibci;aro y t 3A0BT>) 
uianita KomibixT, MaTeatmiKOBT,, KOToptie pa:i.io.Ma.iu ipip- 
CKia ABepii u At,.ia.iu Apyriu 6e3TiincTBa, no yaiiam,, t to  
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CTtane imt. a - Ctokh, i ia t  3a Eyra, nocni,nuio ypa-inaiicb 
no ao p o rt bt. Koachb.

wy naczelnik przeznaczył k ilka punktów , na których po­
stawiono po jednym chorze pieśniarzy i muzyki, które się 
zmieniały po porządku.

Pow ietrze było prześliczne i długo po północy w mie­
ście wszystko miało pozor św iąteczny.

St. Petersburg , 26 lipcs.
N A JPO D D A N N IEJSZY  L IS T .

Od p o s i a d a c z y  i m i e s z k a ń c ó w  w s z  y s t k i c l i  
s t a n ó w  ni. ii i e 1 c o b w o d u  b ą s s a r a b s k i e g o .

„N ajjaśniejszy CESARZU !
Jednomyślne uczucia miłości ku- Tronowi i ojczyźnie, 

oświadczano przed W A SZĄ  CESARSKĄ MOŚCfĄ z po­
wodu polskich rozruchów, przęśl wszystkie stany Rossji 
głęboko odezwały sig w7 sereachvwicrnopoddanych posiada­
czy i mieszkańców obwodu Reslarabskiego, m iasta Biele, 
w którego soborowej św iątyni B ł o g o s ł a w i o n y  
A 1 e k s a n d e r„ I , w 1818 roku wznosił z naszymi ojcami 
przed trdk  Najwyższego modły za C i e b i e  CESARZU, 
otrzymavwzy w naszern mieście pierwszą wiadomość o u- 
ro d z in ac# T  w o i c h, ubóstw iany MONARCHO-O s w 0- 
b o d z i c i e ł u.

■ „ W  minionej wojnie wschodniej, my obywatele nowe- 
'ł|cT i maleńkiego m iasteczka rossy jsk iego , byliśmy tyle 
szczęśliwi, iż nie ustępowaliśmy dawnym miastom Rossji 
w gotowości i przynoszeniu ofiar przy przeehodzie i kw a­
terunkach wtedy u nas arm ji. CESARZU! O becne.tar­
ganie się cudzoziemców na obręby C esarstw a podaje nam 
nową zręczność dowieść, iż my młodsi synowie onego, nie 
ustąpim starszym  w uczuciach przychylności i przyniesie­
niu dia św ętej obrony, w szystkich naszych sit i środków 
naszych.

„Oby wybawił Bóg ukochaną naszą ojczyznę od pod­
stępów wrogów i dopomógł nam obronić ją  w razie po­
trzeby, oraz prędzej skorzystać z owocĄw błogich reform 
T  w o i c h, W ielki CESARZU!

„AVASZEJ C ESA R SK IEJ MOŚCI wiernopoddani, po­
siadacze m iasta B iele.“  (Pocz. półn.) •

(N astępują podpisy).

N a j  w y  ż s z y m rozkazem w wydziale m iniste- 
rjum wojny 21 lipca mianowani zostali: Naczelnik IV 0- 
kręgu korpusu żandarmów jenerał-m ajor SKW ORCOW , 
wojennym gubernatorem  m iasta Grodna i grodzieńskim cy­
wilnym guliefnatorem na miejsce O rszaku JEGO GCSAR- 
SK IE J MOŚCI jeneral-m ajora hrabiego RORRYŃSKłE- 
GO, k tóry  na w łasną prośbę został uwolniony od tego 0- 
bowiązku z pozostaniem vr O rszaku JEGO CESA RSK IEJ 
MOŚCI.

—  N a j w y ż s z y m  rozkazem do m inisterjum  
spraw wewnętrznych 12 lipca mianowaui zostali: człon­
kami od rządu gubernjalnycli włościańskich urzędów: Ko­
wieńskiego,* ra d c a  kałużskiego rząd u  gubernja lnego radca  
dworu SM O L E Ń SK I i pośrednik pojednawczy gubcrnji  

^ o l ta w s k ić j  assesor kollcgjalny PIESTR7,EC,KT — W iloń- 
sKiogo członek rzećzyckićj komissji weryfikacyjnej radca 
stanu EJNAROW ICZ i członek od ministerjum skarbu 
wileńskiej komissji weryfikacyjnej sekretarz kollegjalny 
KASTALSKI i Mińskiego członek mińskiej weryfikacyjnej 
assesor kollegjalny CZYEZERYN; przeniesiony członek 
od rządu wileńskiego gubernjalnego urzędu włościańskie­
go, reg estra to r kollogjalny książę GIEDROJC członkiem 
od dworząństwa do tegoż urzędu; uwolniony od obowiązku, 
członek od rządu wileńskiego gubernjalnego urzędu wło­
ściańskiego podpułkownik U OK EW A  , z powodu w e­
zw ania jego do rzeczywistej służby.

,(Pyc. lina .)

Hm, 110A- 
iio.io, m ali­
na BoAblllb,

B ifiib c m iti  U3a K ieecK azo eo cu n a zo  o ttp ya a . 
pońiiaro Aoneceiiia o6ri, ymnTOjKeiiiii, 16-10 
kii BHUineBCKaro, nepemeAmeń imt, PaanąiH 
BiiAHO, t to ,  m afisa a ra  cocToiuia ji;it, 300 TCJioirkRT,, npcii- 
MymecTBeHHO nt.muxT,, nectMa xopomo BOopya;eniu,TXT,. 
ĄpyHiKonoAbCKiń orpiiAT,, Koxoptift nanecT, aditcżk 11 nnaMT, 
c to .u  ptmiUTC.ibHoe nopameHie, coctoii.tt, hht, p o ru  opjion- 
cKaro nkxoTiiaro no.iKa, ocuaApona y.iam, 6yieuaro nojiKa, 
noaycoTiui goHCKaro II. 27 110.11:a  u ahvxt, opygiń AoncKoft 
OaTapeu,— iioat, oomeio komuhaoio Maiopa opuoBciiaro 110.1- 
Ka KaiiiuimoBa. Mbtoikhukii noTepji.in 79 TCJioBkin, y6n- 
TbiMii, 27 n.it,hhmmii: ao 100 TCUOBtKT, 6t,;i;ajio 3a rpanii- 
ą y , ocTaui,hi,ixt, .TOBjiTT, KpecTtime. Y micypreiiTOBT, 
otOiito 100 OT.ni'intiXT, lirryuepoBT,, 5,000 iiarpoHOBT,, 19 
.lomaAeft, 2 -r-ypbi w 30.1 ot 1,1,t  rpa.MOTbi.— H aina noTepii: 
yOuTbiMH KJHKepT. 1 11 pHAOBMXT, 3, paneHHbiMH 1 o6ep'b- 
OTimepT, (ecayjn, aohckoh apTiurnepiii) n phaobbixt, 6 .

H o c jit ,  n e y A a n n a ro  n o K y m e n ia  i ii ic y p re iiT o in , m n , P a -  
j iu n in ,  1 0 - r o  iio m i, B T opm yT Ł cn e t ,  Iło.iM iiCKyio ry6cpnii<> 
T p e a i, PaASHBHHOBT,, MBTeHUIHKH IIjlOAO.Iiil.TIOTT, COÓHpaTb 
cboii c n .ib i in ,  norpaiiii'iH M X T, ct, l lM iie p ie io  ra .n 0 HiftcKBXT> 
jiT,caxT>. 2 1 - ro  iiomi, M iiTcauim m  lm oui. iioa iuT iiaucb  n a  
rp a iiiią t bt, Aobo.imio 3»a-iaTejibH bixT . cimaxT,, no  n e  pk- 
m u .n ic b  nepecynHTb b'b npeAt.iiii HMnepin u BCKopk c i ip t i-  
AUCb.

Ho iioc.it,AiiiiMT, H3BtcTiflMT,, iiaxoAiiiiiiiflCii 6.1 u ci, rpa- 
uiiUbi łJo.ibincKofi ryOepHiH raaimiiicKiii maiiiui oTom.m, bt, 
iia'ia.it, i m a ,  kt, Kopamny.

Wiadomości szczegółowe o działaniach wojennych.
W  g u b c r  n j i G r o d z i e  ń s k i e j . 29 czerwca

partja  powstańców pieszych i konnych razem  do 800 ludzi 
przeszedłszy z Królestwu: Polskiego od m. Słowa tycz przez 
Bug napadła n a  straż  w iejską w brzeskim powiecie w m. 
Bomaczewie sk ładającą się z 32 żołnierzy pskowskiego 
pułku i 80 włościan, spaliła 6 domów i uciekła za Bug; 
przytem zabito żołnierzy 2, raniono 3 , bez wieści zginęło 
5; z włościańskiej straży zabito 3 i 1 spalił się, 1 ranny, 
z mieszkańców raniono żydówkę. U powstańców raniono 
13 i zabito 2. Po otrzymaniu wiadomości o tern, posłano 
do Domaczewa oddział pułkownika Diekońskiego z 3 rot 
i 25 kozaków; oddział ten  zatrzym ał się w Domaczewie, 
ponieważ otrzymano z za Buga doniesienie o rozbiciu i 
rozpędzeniu bandy przez wojska oddziału lubelskiego.

W  g u b e r n j i  K o w i e  ń s k i e j .  Koporskie- 
go puiku szt.-kap. Kazakowicz z 1 ro tą , 15 kozakami i 
76 uzbrojnymi staroobradcami, napadł bandę 5 lipca koło 
m. Roży w ejragolskich lasach powiatu kowieńskiego; po 
2 godzinnem strzelan iu  powstańcy wyparci bagnetam i z za­
siek i z.awałów pierzchnęli. \V  czasie potyczki wrzięto 
2 jeńców; odbito 8 koni, prowizję, kotły i kościelny sprzęt. 
Z naszej strony raniony 1 szeregow7y. Podług stów jeń ­
ców banda była pod dowmdztwem lir. Kościałkowskiego' 
(Robaka,) k tó ry  otrzym ał rozkaz kom itetu centralnego 
złączyć się z Mackiewiczem i Kończą i razem z nimi 
pójść ku granicy pruskiej dla otrzym ania broni.

Koporskicgo pułku junkior Kombronin zostaw’iony po 
potyczce szt.-kap. jeneralnego sztabu Graffa, z 35 kopor- 
cami pod W ysoką Rudą, doścignął koto w. Ładyszki 30 
powstańców i ścigał ich do w. Sapieżyszki z górą 20 

.  o wzięto w niewolę; po-wiorst; 10 powstańców zabito, 
zbierano 13 sztuk broni.

2MM Hiw.nni | o n ---------------     .
W g u b e r  n j i w i l e ń s k i e j .  L .-gw . gatczyń- 

skiego pułku pułkownik Tyzdel, idąc 13 lipca z 1 ro tą, 
plutonem strzelców od dworuPołomelna, granicy trockiego 
powiatu z kowieńskim do wsi Leninty, napadł bandę P a - 
sierbskiego, byłą W isioucha, i ścigając ją  do wieczora 
wziął 4 jeńców, 20 fuzij i k ilka innych rzeczy. N a d ru ­
gi dzień, ciągnąc dalej ściganie rozpierzchłej bandy od w7. 
Wszarn, pułkownik Tyzdel doścignął tylko nieznaczne jej 
szczątki, przyczem 1 powstaniec zabity , 3 wzięto w n ie­
wolę i jeszcze odbito k ilka sztuk broni.

. T rocki i lidzki naczelnicy wojenni donoszą, iż w łościa­
nie, którzy byli w bandach, zaczynają sami dobrowolnie 
powracać do swych gmin.
dni, 1 ń s k 1 e j g u  b e r  n j  i był tylko j e d e n ^ p a -  
aek następny; w nocy z 24 na czerw ca naczelnik żelesnic- 
kiej straży wiejskiej w pińskim pow. dowiedziawszy sie o 
zbizeniu się bandy Z9o iU(]zi m ^ j  d0 Dolska, niezwłocznie 
u b ia ł o() uzbrojonych włościan, 16 strzelców i kozaków, 
wyszedł naprzeciw bandzie i po ostrzeliw aniu się zmusił do 
ucieczki. W  czasie ścigania uciekających, włościanie o- 
debrali « wozy z żywnością i innemi rzeczam i.

innych powiatach gubernji mińskiej podług donie­
sień do 15 lipca, spokój nigdzie niebył naruszony, chociaż 
były zeznania mieszkańców o ukazyw aniu sig drobnych 
band; przeciw nim natychm iast posyłano oddziały, lecz po­
w stańcy zdoiali się ukryw ać. (Inw. ros.)

Z K rólestw a Polskiego.
W  g u b e r n j i  W a r s z a w s k i e j .  W  nocy z 11 

na 12 lipca kolo st. Średnicy (na petersbursko-w arszaw ­
skiej^ drodze żelaznej) kozacze rozjazdy w ykryły  bandę 

. ze 150 ludzi. N a hasło przybyły rezerw y, k tóre rozbiły 
i ścigały powstańców przez 15 wiorst, ci ostatni s trac ili 
przy tein 9 zabitych; odbito im k ilka sztuk różnej bro­
ni; z naszej strony ranny i  kozak.

15 lipca między Rudnikami i Załęże półkownik E rn ro t 
doścignął bandę z 600 ludzi. Powstańcy byli pobici na 
głowę, prócz wielkiej liczby zabitych i rannych, s trac ili 
oni 30 jeńców; odbito cały obóz, 60 sztucerów ’ i wiele 
różnej broni. U nas zabity .1 i rannych 10.

W  r a d o m s k i e j  g u b e r n j i .  L ekki oddział 
z 1 plutonu galickiego pułku z komendą kozaków pod do­
wództwem porucznika Mochowa napadł konną bandę Bo­
husza w Stopnickim pow. N ajbystrzejsze ściganie po­
wstańców trw ało  około 26 godzin z rzędu na przestrzeni 
100 wiorst; przyczem do 30 powstańców zabito, 4 wzięto 
w niewolę; pozostali ukryli się, idąc w rozsypkę i odbito 
im 15 wierzchowców, bryczkę i k ilka sztuk  różnej broni. 
7, naszej strony s tra ty  nie było.

Tenże dziennik podaje, iż oddział szt. kap. P row olskie- 
go, posiany z Lipna, gub. płockiej w pierwszych dniach 
lipca dia poszukiwań, aresztow ał 24 ludzi należących do 
rozbitej pod Szczutowem bandy Jurkow skiego i zabrał 12 
koni i 20 sztuk różnej broni. Prócz tego wzięto jeszcze 
kolo w. M alanówki złożone w pustej stodole, odzież, am u­
nicję i obuwie przygotowane dla powstańców.

Sztabs-kapitan  von Brinken zabrał niedaleko m N o­
wy Brzesk pow. miechowskiego gub. radomskiej woienna 
kontrabandę, składającą się z 73 belgijskich gwintówek i 
30,000 ładunków.

W dzienniku zaś z Iirói. Polskiego udzielają się jeszcze 
wiadomości o nowych czynach obłąkanego fanatyzm u, nie- 
ludzkości i zwierzęcości polskich rew olucjonistów ; 18 
lipca na 5 wiorście od Szepietowa do st. Łapy odkryta 
była na drodze żelaznej mina z galwanicznym kondukto­
rem. Beczułkę z prochem i drót odstawiono na s tac ję  
Łapy. Przyrząd oczywiście miał rozerw ać pociąg, n ie­
szczęście jednak zostało uprzedzono zawczasu i pociąg 
zatrzymano. Prócz tego powstańcy zaczynają wymyślać 
nowe zbrodnie: napadają, rab u ją  i znęcają się w prawo^ 
sławnycli cerkw iach, 7 lipca przybyła do Jabłoczyńskiego 
prawosławnego klasztoru  (na połudaiu od Kodnia na g ra ­
nicy radzyńskiego i bialskiego powiatów) banda konnych 
powstańców, którzy wyłamali carsk ie  w rota i dopuścili 
się znęcań; lecz dowiedziawszy się, iż rychło m ają 
nadejść uzbrojeni włościanie ze w. Stoki, z za Buga po­
śpiesznie udali się do Kodnia. (Inw. ross.)

— W  i a d o m o s c i z  K i j o w s k i e  g o  w o j e n ­
n e g o  o k r ę g u .  Ze szczegółowego doniesienia o zn ie ­
sieniu 16 lipca bandy YVisznicwskicgo, k tó ra  przeszła z 
Galicji na W ołyń vvidać, iż banda ta  składała się z 300 
ludzi, wyłącznic pieszych, bardzo dobrze uzbrojonych. 
Drużkopolski oddział, k tóry zadał powstańcom tak  s ta ­
nowczą porażkę, składał się z roty orłowskiego pieszego 
pułku, szwadronu ułauów bugskiego pułku, pół seciny 
dońskiego N 27 pułku i dwóch dział dońskiej baterji pod 
ogólną komendą majora orłowskiego pułku K aszycow a. 
Powstancy stracili 79 zabitych, 27 jeńców; ze 100 ucie­
kło za granicę, pozostałych łowią włościanie. U pow stań­
ców odebrano 100 doskonałych sztucerów, 5000 ładunków , 
19 koni, 2 fury i złote listy. N asza s tra ta : w zabitych 
jun k ie r 1 i szeregowych 3, rannych: 1 ober-oficer (es- 
saul dońskiej arty lerji) i 6 szeregowych.

Po niepomyślnej próbie powstańców w targnąć 
z Galicji, 19 czerwca, na W ołyń przez Radziwiłłów, 
wstańcy zbierają dalej swe siły w nadgranicznych z 
sarstwem  galicyjskich lasach. 21 czerwca p o w s ta ń c y  ; 
wu ukazyw ali się na granicy w dosvc z n a c z n y c h  sił,
lecz me odważyli się przejść w granice Cesarstw ; 
wprędce się ukryli. M

. Podług ostatnich wiadomości, znajdujące sie k0f0 
«*cy gubernji wołyńskiej bandy galicyjskie odeszły J  
czątku lipca do Korżowa.
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i lo a a r a e .M T ,, uto  noA P O Ó iiocT H  ^ a T o r o  At>.Ta 6yAyT1, h c  
c R 'b H iiT c p e c H M , a n o T O M y  i i  c o o ó m a e .M i ,  iio.tvii e i u i o e  o  

^  A o n e c e u le .

:uiRinmVaA0Jir0 A° I9-ro  iionn, no.iVTae.MM 6mjih r t, PaA- 
BTonaeiii 0 roTOBHBiiiCMCn, oko.to 21-ro imiiff,
BT, line HRcypreHTom, u bt, Ta.i lift in na, T a^iinir.ibnT,, 

’ “ R w M iic K o ft  r y 6 e p n i i f .  Beer, OTpiiA3 ’, u 'a x o A im -  
'* aAaiiBimoB’t  (2-n n 4-a.iiiiieftiibia poi’M Mnu-

7 lipca, powstańcy napadli na oboz fanagorijskiego 
grenadjerskiego pułku idący z W iłkom ierza do Pouiewie- 
ża), i'ot'a  eskortująca go tegoż pułku odparła napad, przy- Łubo ta k  wiele piszą rozmaite europejsu, ,
czćm powstancy stracili 4-ch zabitych. Jenera ł m ajor ci4gtych potyczkach naszych wojsk z polskimi
książę J a s z w il , dowiedziawszy się, że dowódcą tej 
bandy był obyw. Tołłoczko, mający wielki wpływ w kraju ,
poszedł z swym  odziałem do toloezkińskiego lasu Binda u,v‘<n um v»- - . .. • --- ,
znajdująca się tam pierzchnęła. Tołłoczko w zięty w  nie- P°d R adziw iłłow em  1 9  czerw ca t .  

wolę w  swoim chutorze, gdzie on

ui i uca

ety
, „  • -  , zamierzał się bronić,

pow stańcy stracili 4 zabitycli, z naszej strony lekko ran ­
ny 1 szeregowy. J

15 lipca oddział z Rogowa, Wiłkomirskiego powiatu 
pod dowództwem majora Kawern rozbił ped Możanami 
konną bandę Pomarnackicgo i Lutkiew icza, powstańców 
ubito 13, w niewolę wzięto 2.

Iglych potyczkach naszych wojsk z p o l s k i m i °  
n i W otvn iu  i Podolu; lecz czytelnik,, powstanca- 

I, iż jedyna cośkolwiek poważniejsza , ? * naSZym Y-a(l0~ 
o k ręg i wojennym przez ca 'y  i r ° Zf),'aw a w k,Jcw '  

- • tq     z  Cl4g powstania, była
•j- przed miesiącem.

Sadzim y, iż szczegóły tei 
jęcia i dla tego udzielam y o t,-1 ,Zpravvy b4 d4 nie b

zżym ane o niej doniesie
N a dłuuo jeszcze przed 10 

w Radziwiłłowie w h rb .L  - • ‘ czerwca otrzymj
21 czerwca w ta r l i , ,? 801
w7iłłow w wnniM  ^ 1!5l lu powstańców z Galicji na łi 
diiiimr om I. j  gubernji wołyńskiej. Cały oddział 

Jd y . L  w Radziwiłłowie (2-a i 4-a linjowc roty
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CKaro nt.xoTiiaro nojika n 1-6  9CKaAP0Hx> KapronoJiicKaro 
AparyncKaro E r o  H M i i e p a i ’ o p c K a r o  B b i c o h c -  
c t  u a B e . m  k a  r  o I i  u a  3 a  K  o h c t  a  n t  h k a  H u -  
K O J i a e i i u i a  no.xiia, no,yi. iianaatcTBOjn. KOMaiiAHpa 
1 -ro  S aia jiiona MmiCKaro noJiita, Maiopa CeMCHona), G lu t, 
yate itŁckojiłko Aueń b t, nocToaunoh to to b h o c tu  BCTptxiiTB 
MflTeaiHHKOBTb,

Bx> 110ur, C'i, 18-ro na 19-e 0K0-10 2  *iacoBT>, Ma-
iopa. CejieHOBx. nojiynH.iT. yBliAOMJicnie, h to  ofrifcjAHHRii 
norpanim iioii CT pa*u  KaeKOTOBCKaro nocia OTCTynnjm n 
nxo maflKa iincyprcnTOBT., b'b n ic .rk  ao 1 ,400 neJiOB’kKT. 
KOHHbixi u ntniuxi> , nepeinaa lpaiiBRy. HeMeAJiemio co- 
6panx> Ha cSopnoMTj nviiKxi BBkpeuHLiii CJiy oxpnAT>, sia- 

CeJieiioB'h BWc.ia.Ti> pa3x.rl>3AT, kx> Jtfccy, iiaxo.vnncMy- 
Cfl 6jlh3T> c. A napnnca.

B ri> nan uacoBi., pa3rr>t3AT> aiuix. iniaiL iiana.iLiniKy ox- 
piiya, tito  MJiTeżKiiHKH lianpaBii.iucb no onyniKf> .rkea kj> 
G ojiinioń A°P0r 6, BeAyqefl otx. PaA3iiBUAOBa bt> BpoABi.

IloEyineniii nncypreiiTonx. BTopmyTLca nax. ra ju m in  
Brb B oabiiickjio ryGepuiio npeAnpunuMa.iHCL bx> pa3ni>ixx, 
nynuTaxb n npe*Ae; npnueMx, mhtcikhhkh aoboaectbo-  
BaAiici. oOuKHOBeHiio nponsBeAeiinoH) TpcBoroio n, yn.xo- 
luiacŁ o n ,  Goa, CKpMBa.xnei, oOpamo ex. AucTpiio, 'itM b 
nocToamio yTOMJUUin pacno.iojRenntia G.i«3b rp a iu m u  noil- 
CKa, iioiopBia, OyAyin npmiyjiiAeHM GoApcTBOBaTŁ u oikii- 
AaTb nocToaimo Hanagenifi, e o h h  Bonce ne iiM iun npeMe- 
HD A-iff oxABlxa. M aiopb CeMenoBX., arc.iaa naHCcni He- 
npiaxc.iio liyBCXBUTC.ii>nyio noTcpio, p tu m .ic a  3acxaBHTL 
ero  Bb oxoxx, paab  BCTynnib Bb Goń, u c b  axoio iybjiiio 
ABKiiy.xca c b  4-io poxoio M unciiaro nf,xoxiiaro no.m a no 
EpoACKoń Aoporli, .it.irte  A napnnca, noc.ianb bsboat. i;aua- 
Jiepia u oGbtaA'iuKOBb iiorpaim unoń cxpaarn, ncpe3b E y- 
raem ;y, npauke A napnnca.

Ho eABa nana.iBHUKx, oxpaAa ycut.v i, ycTponib Biipegu 
A napnnca, n a  iiBopaunoń no3ugiu, poxy u pascbinaTi, 3a- 
cTp't.ii,muitoBb, r.aiib c b  miEcxa, BMCTan.ieniiaro n a  IIo- 
'laeBCEon Aopoxk, no.iyneno Aonecenie, ix o  nncypreiiTbi, 
l!b  nnc.it, AO 400 tc.iob'Lkt. kohhiuxt. ii irtiiiu x b , cKpuiia- 
;IGI, .itcoM b, noAOm.m nesaM txiib iiib  oOpaao.Mb Kb caMOMy 
■PaA3HBHA0By.

TaK b KaKb ocxaBininca m> P agan  bujiobIj : 2 -a poxa 
M iniciiaro iikxoxnaro no.iKa n Tpu B3B0Aa 1 -ro  acKUApona 
Iiaprono-itCKaro Aparyncuaro E r o  H a i n e p a T o p c K a r o  
Ei>i c o >i e c t b a  13 e .i n k a  r o K i u n a  K o n c  t a  n t ii- 
H a  H i i K O J i a e B u n a  no.ma, noAb KOJiaiiAOto Maiopa 13a- 
cn.ieiiKo, naxoAHAiicL Bb cGopt n a  npoTHBono.ioainoMb 
Kpaio MtcxcuKa, kx> cTopoHt EpoAb, to, ne CMOTpa n a  noc- 
ntniHOCTB, ex. kotopoh) Maiopb Bacn.ieHKo naripaBH.ix> n x b  
Bb n o ’iacBcr.yio y.inpy, onu nc Mor.in npeAynpeAHTb Bcxy- 
n .ien ia  inicyprenTom , Bb PaA3HBu.ioBb, ii Goń xanaxa.icii 
n a  IIonaencKOii y.m ut,, ryyt lmcyprenTŁi y c n ta n  3acfecTB 
Bb G.iinRafnuux'b r.x> npaio M tcTemta eBpeftcKiixx. AOMaxx, 
n oxKyAa onu oxi;pi,i.m cii.ilhvio na.ibGy no npiiG.nnKan-
lUHMCfl Kb llIIMXi BOllCKaMb. B b  TO JKe BPCMH, KOIIHHUa 
MflTCJKHHKOBb, KMtfl BnepCAU CCGfl KOCHHLepOBb, nacTy-
najia no y.iniyli.

M aiopb CeM enoBb iic.mca.icuiio n an p a im .ica  oTb A n a- 
Punca n a  noA KptiiA enie 2-n  poTBi, BCxptxuBuion m utcik- 
niiKOBb Bb PaABHBHAOB*; ho eiqc AO npiiSbiTia ero , a ia  
poxa, noAb KOJiairAoio iuTaGcb-KanHTana IIo.iemyKa, Al>y- 
iKiu.iMx. naTHCKOMb oxpa.xn.ia aTTaity KOCUUŁcpoBb u  m B t - 
kum h BMCTpii.iaMii oGpaxn.ia ito n n u n y  Bb GtrcxBO, nc.ThA'1* 
3a KOTopoio liana.™  o tc tv n ax i. u  KocmiLepu.

Ą u  npccAiAonanifl OtffianuiHXb Miixc/KiniKOBb noc.ia- 
Hbi Tpn B3B0Aa Aparynx.. M e«A y xfcMb, aa c ln in ie  Bb ao- 
w axb inicypreBTM npoAOjiaia.in Acp>r>axLcn ynopno u upo- 
iT3BOAiJ.ni OTTyya cii.ii.hvio na.ii.0y• Urooi.i b i.itB ch u tl u x b  
nax> M tc T cn c a , nt.xoTa AOJiauia Ow.ia iioctoiichho G p:itl 
npucxynoM'b KaiKAuft sia im iuń  MATeamiiKaMn aomx..

lU aiiie inicypreiiTŁi, cnacaacb  GiircxiioMi,, paxcta.inci. 
no oropoAaMb u iio.ia.Mb, tąH noBCiOAy A’feaxe.ibiio npec.it.- 
ioBa.inci., oxuacTii AparynaMH, om acTii oGri,t3AliuKaMu no- 

rnaHU'iiioft cxpaiKH n uixoxoio.
MHorie H3x> iinxx. 3aruani>i Bb Go.ioto h noTony.in. 

K ohhi.ic imcvprcHXM, c.itAOBaBinie npn nacTyT.ieiiiu na 
icooTiHTpnaMH," nc npniniM aa nonce Goa, CKpM.iHCL Bb -Thcx>, 
H p n T e S m if t  Kb HonaencKOft Aopor*. .

rocpexoTonniib noc.!* npecA-fcAOBanifl OTpflAb n a  aroft 
AO p o r t  Maiopb CeMenoBb 0TAt.in.ib B.iBOAb otx> 4-h .ih- 
neftnoft poTi.i cb  nacTiro oGbtsA’iuKOBb, noAb nanajiL- 
cTnoMb i;oMaHAT,pa poxxi m xaOcb-Kannxana Heo.i,opona ajui 
onm neiiin n tcno .iH inxb  AOMOBb n a  nonaencKoft y jin itt, bco 
cipę aaiiHTMxb nncypreuT aiin .— OcxaBuaecii MHTeauiHKH, 
ne CMOTpa n a  ne.xnaniiTC.iLHoe n x b  nncjio, ne CpocnAii opy- 
aiia h AO iioc.it,AiKTi Miinyxbi ynopno conpoTiiB.ifl.incL.

Toxnacx. n o c .i t  KOManAupoBanin BeoAopona Aanton u n ie- 
Hia AOMOBX. Bb PaA30BHJlOBt 0Tb 3aCtBlIIHXb 11b HUXb Mil- 
TeainnKOBb, c b  A pyroń CToponw, n b  n p cA M tcx i.t Jle im - 
x iiH t, noKa3i.iBa.incL noKi.in To.im.i nncypreuTOBX., Bb nu- 
e . i t  Ao 1,400 ’le.iontKX., noxopi.ic, KaKb HaAO no.iaraT i., Gki- 
.111 B T opinym m ecii n o n tio  y  K.ieKOTOBCi:aro nocxa .

T o m a c b  npoTHBx. nuxx. Gki.iu noc.iani.i 2 -an u bbboax. 
4-fl p o tu  c i. n tine ro  KOMaiiAoft norpann ’iiiofi ex pa am u 
B3BOA0Mb KoiuiLixb o0x.t,3,’i,'iHi;oBx. 'ipcax. jleBaTHHCKyio 
rpeG.110.

CM t.ioe n GucTpoc nacTyruienie oTpiiAa BocnpeniiTCTBo- 
najio BHcypreiiTaMb npoGpaTi.cn n a  HonaencKyio yjinny n 
aaniiTi. O.inaiafimie paA3iinn.ioncKie AOMa; no noKaxaiiuiaa- 
ca  bt. to me npcMn nonaa iuaftKa, no A oport H3b J itca  
0Tb nocTa )3ece.iaro, yrpoiKaBmaa oOoflxn .itiu .u l a.-ianrx, 
oxpHAa, IIoGyAH.ila  Jiaiopa CeMenona OTTatiyTB na3aAb n t -  
iiLiń <t.ianrb p tn n  ii npiocTanonaTL nacTyiiJienie, noc.iam . 
bt. to ;iie BpeMfl APa r yu'h npoTiiBb oGxoAnuieft ko.iohhm
nncypreiiTOBb.

MflTeJRHHKH 9T011 KOJIOHIIW, CTpeMHCL IlOCntUlHO 3a- 
HflTI. KpeCTJ.HHCKie AOMa lipeAMtCTLH, OTIipi.I.lU C.ltAOBail-
juyio aa niiMii Opmnty, KOTopan xoT'iacb ;i;e n Gr.ua oxGuxa 
iparyiiaMii. Bb noBoaiit 9Tofi nait.ącno Gi.uo ao 5,000  

iiaxponoBb, noenoACKaa ncnaxi,, ntcx.o.iLKO Oyjiarb n Ky-
xonnaii nocyAa*

M cikaY Ba> !IpeAMt,cxi.t le B a x m it  aaBasa.icii
ynopiiBin Goft.

MaxeiKiiiiKaMb, pacno.iarannniM b Go.iBuie nt.Mx. xpoii- 
HtiMii cBt/KUMii cu.raMU npoTiiBb Hamero oxpHAa, yjRe n t -  
ckojii.ko yTOM.ieimaro npO/UiiiMii aTTai.aMu, yAa.ioci. na- 
k h t l  KpecTbflucKia hbOli ii Kanaiiu oropoAOBb Bb npeA- 
^ItcT l.t, OTKyAa onu cn.ii.no oucxpt.inBa.in nan iy  n tn n  11 

KoJionny.
. ^Iaiopx, CeMCHonb Ana pa3a BOAHAb OTpflAb bt. aTxaity 
um^^oauiHKOBT. ii naitoHepb, n o c .it ynopnaro xpexi.-tjaco- 
>iero 1 B’J> JleBiiTiiiit, npnnyAHJib nxb  oTcxynnTi,; n o c .it 
A0 .M0 imMt," 11Ex. 2-10 poTy 4-10 (.iaCxi. Koxopofl, 110 OMiimeniu
nv .ib  Qryhh  PaASHBUJiont, y cn tJ ia  iipncoCAnniiTKCii), buab ii- 
Bb KoToii'.'^pOAT' Acpcnnio Ana oGcTpt.iHBaHifl onyinKH .i tc a , 

0 OTCTVnll.lU MjlTi.aiiini.TT QnTMTnll'li c b  coGoio

noApoGnaa KapTa itpe.MeneiiKaro y t 3Aa na pyccKOMb aatiKt 
HpcAuoAiixe.il. Bxopofi niafiKH, JlemnncKifi, GyAynu panciib, 
B3aTb HiicypreiiTaMH npn oxcxyn.ieniH. Out mafiKii, no 
iioKaaaHiHMb n.itinn.ixb , cocxoiun noAb ynpaB.ieHicMb 
Bbicoąi;aro.

Cb nauieft cropoiiLi yGuro nuanmxb nunoBb 8 n paue- 
ntixb 2G.— yKiiTe.ien m, PaA3iiuu.ioBa enpeenb vGuxo 2, 
paHeHO 3.— HoAb KOMaiiAupoMb 1 BCKaipona Kaproiio.ii,- 
cKaro Aparyncuaro iiojiita MaiopoMb Bacn.ieHKo, paneHa 
Bepxonan .loniaAr, ny.ieio. CTpoew.ixi. .loniaACń yGnxo 4, 
paneno 8, ii3b im xb  2 tju .c .io . Ilonopneno m> poxaxb 
MHiicKaro ntxoxuaro no.ina buhtobokt. 15.

Bb 3aK.ii0HeHie cBoero AOHecenin, Maiopb CeMenoBb, 
CBHAtTe.itCTBya o npHMtpnoił xpaGpocxu u neycTpaniUMo- 
cxii B c tx b  nooGipe tiihoiit. oxpaAa, KaKb o naiiGo.ite o t.iu - 
nnnniHxca ynoMHiiaeTb: KOMaiiAiipa 1 acuaApona Maiopa 
Bacn.ienKo, xoro jkc acKUApona nopyiuna mypcKaro n Bb 
ocoOennocxn KOMaiiAupa 2-6  poxu Mimci;aro ntxoxTiaro 
no.m a uiT.-iian. IIoAeuiyKa, BuOiiBinaro bt. uana.it. A t.ia 
MJlTClKIIHKOB'l. U3b IlOnaCBCKOU VAIIUM; TOTO JKC 1I0.1KU II0 A- 
nopyniiKOBb Eeiiei(Karo ii KapneiiKo; Hana.ii.nnKa iitm eft 
yxa niton KOMaiiAU Anaauiia u iiorpanunHOil cxpanui Kann- 
Taiia C axapK aro.

ynpaBAHI0m i6  paASHBHAOBCKHMb TaMOIKeHHBIMb OKpy- 
roMb, rcncpa.ib-M aiopx. K penxepb, bo Bee bpcmh Goa .n in- 
Hi.iMb iipucyrcTBicMb n iiacTaB.ieniflMH oGoApa.ix. cpan;an- 
ln iaca  noncKa.

B et urraOb n  oGepb-oi'iipepi.r, a  par,no iinniiiic nnnu 
iiorpanHHirofi cxpaiKU npncoeAHHiuucL Kb oxpriAy u bo npe- 
mh Goa At6 cTB0 Ba.ni n a p a u n t c b  B0 6 cKaMH.

1Iomoii(!ihkti nana.ii,!iiiKa itpcMeneuKo6 yt3Anoń no.iuiiin, 
Maiopb Mac.ioncKiń, cn. KpccTi.anaMH, Muoro coAtńcTBo- 
ua.ib ycntxy, Bb ocoGenuocrn yKaxanicMb cKpniBanmuxca 
nb  AOMaxx. nncypronxoBb.

Ho oKonnaiiin A t.ia, na noMOipi. BOUciuiMx. Bb PaA3ii- 
BH.iont, npuGbuu oxpiiAu : H3b HonaeBa lib 2  n ac a , n;n, 
K oanna nx. 4 naca, U3b KpeMeiipa Bb 8 nacoBx. no noay- 
Aiui. __________  (Ctn. non.)

IIoAnopynuKb 3 -6  cboahoh pe3epBiio6  apxn.iAcpiflcKou 
GpuraAŁi HepneiĄKiU, 3a  ox.iynuy ex. nyxn c .itA onan ia  Kb 
M tcxy c.iy/Keniii, A-m npncoeAHHenin Kb miiTCHiunnccKhmx. 
mańKaMb, .iH uiaercii BCtxx. upani. cocxoanin n ccLuacTC n 
nx. CiiGnpi, n a  noceAeiiie, Bb OTAa.ieiini.ni MtcTa. (P . H n .)

cnonxb 
B e e t

Pane
OTCTynu.™ MjiTeauuiKU, saxBaTiiBb Cb coGoio 

Ł PBIXb.
nacoBb VTrn'1 n °A'b EaAonitn.iom.LMT, npoAo.iaia.icii nnx. 5 
c in nvBCxrm .0 2 'iac0B,b 110 n0jl-VAnn. IlHcypreHibi noiie- 
foGDaiio 08 T t ^ Hyi° noTepK): yGBTHXb c b  yTOiiyBimiMH 
m  iiouenxiiocTr KP0M T0r0’ e* cAneBHO BCiUKinaioxx. 
1 nT ’ Otnisn xpynH, TaKb o to  nm .pa yOnTbixx.,
BtpoaTHo, ije niianuTe.n.iite. ll.itnm .txT , Cx. paiieHHMii 
B3IIX0 9b; otO htki n (Ty1(Cpa , nncTO.iCTLi n uocw.

npeABOAHTC.il, nepnoii uiańKii, PopoAuncKifi, u noMom- 
luiKx, cro, HepiienKifi, yGnxn. V ropoAwicKaro nafi.ieub

T P O H H A fl P J .' I I .  K O PO JL E B Ł I l lP H  3 A K P Ł I T I H  
I1 A P .IA M E I 1 T A  1 6 -r o  (2 8 )  I l O l f l .

Bb a n i’A iiicK iixb ra3CTaxx. cooG m enx. no .in i.iń  t c k c tx ,  
Tpom ioii p tm i K opo.iew .i, up oniiT aiinoil Bb n a a a x a x b  3a  e n  
oxcyxcTBieMb. B o tx . nepcnoA x. oxoro TeKCTa:

„ j lo p A W  ii A*enT.iLMenw.
„H aM b n o B c a tn o  e n  BeaanecTBOM b ocboOoahtk Bacx. 

OTb AaALiilifiniHxi. s a c tA a n in  bt. n a p .iaM ciiT t u , Bb to a ie  
caM oe BpeMii, nepeA axi. itaMT. 0.iaroA apnocT i, e n  B C .m ne- 
cxB a sa  y cep A ie  n  n p n A ea ia n ie , c b  kotopkimh iii.i  i ic u o .i-  
n u .h i  cboh oOflaaiinocTii BiipoAOJUKcnie c e c c in ,  njiHineAUieG  
HI,lilt Kb KOHIiy.

„ E a  ne.iu necT iio  cM O xpt.ia c b  rayGoKHMb co iK a u tn ieM b  
na  nacTOiiuiGe nofloiK enie IToaliiih. E a  BCAiinecTBo bo-  
in .ia , B M tcx t bx. HMuepaxopoMx. <Ppani[in ii iiMiiepoTopoMx. 
A ucT pin , bx. n epcroB opH , p t.iL  K oxopi.ixx. 6 r .u a  A o cx u r -  
n yx i. iicnoA H enia y cA on i6  B tiic u a r o  xpaitT axa 1 8 1 5  roAa, 
Bb HO.11,3V nO.lilKOIIb. E ll Be.lllHCCTBO liaAtCTCH, HTO 9T1I 
y c .ion ifl GyAyxx. n p u B eA en u  Bb n c iio a n e iiie , n n x o  oto ctoji- 
KHOBeHie, OtACTBennoe A-m ne.ioutK o.iioG ifl n  o n a c n o e  a-u  
cnoKoiiCTm'a E iip o n u , ao.iikho  Oi.ixb np iiB eA eno Kb okoh- 
u a n iio .

M eaifloycoG iiajj u o fm a  cLuop/ihiMH h  jojkiii.imij
m Tara.nu c*nepo-aMej)BKaHCKaro co ioaa , no H ocnacT lio, 
cine iipoAo.i.KaeTCJi, u  iio h coG xoaiim octh  coiip iuK ena c i .  
BC.1HKIIMT, UpeAOMb, 110 TO-H.KO A.111 BpaJKAyiOHlHXb CTOpOIlb,
no u a.™  n a ip ft, lie  npm iH M aniniixb ynacTin B b c n o p t .  
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U3b  BajKHtlllUHXb o6opOHHTe.lI,IlblXb CpeACTB'b CTpailbl.

skiego pieszego p u tk u  i 1-szy szw adron  kargopolskiego 
dragońskiego J e g o  C e s a r s k i e j  W y s o k o ś c i  
W i e l k i e g o  k s i ę c i a  K o n s t a n t e g o  Mi -  
k o ł a j e w i c z a  pu t k u  pod dow ództw em  dowódcy 1-go 
bata ljonu  m ińskiego p u tk u  m ajo ra  Siem ionow a) byi już  
od k ilk u  dni w ciąg łe j gotow ości spo tkać pow stańców .

W  nocy z 18 n a  19 czerw ća, koto 2  godziny, m ajor 
Siemionów o trzym ał wiadom ość, iż objazdowi s tra ż y  nad­
g ran icznej K lekotow skiego s tan o w isk a  cofnęli się i że b an ­
da pow stańców  do 1400 ludzi konnych i pieszych przeszła 
g ran icę . N iezw łocznie, zeb raw szy  n a  punkcie  zbiorow ym  
pow ierzony mu oddział, m a jo r Siemionów posłał rozjazd  do 
la su  poblizkiego od w. A p ary p sa .

O 5 godzinie rozjazd  dał znać naczeln ikow i oddziału, iż 
pow stańcy sk ierow ali się po b rzegu  lasu  k u  w ielk iej d ro ­
dze idącej od R adziw iłłow a do Brod.

P róby  pow stańców  w ta rg n ą ć  z G alicji do gubern ji wo­
łyńsk iej były robione w różnych  p u n k ta c h  i wprzódy; przy  
czem  pow stańcy pop rzestaw ali zw yczajn ie  n a  uczynionym  
popłochu i uchy lając się od w alk i, k ry li  się  znow u do A u- 
s t r j i ,  przez co ciąg le znużall rozlokow ane n a  g ran icach  
w ojska, k tó re  będąc zm uszone czuw ać i oczekiw ać ciągle 
napadu , p raw ie całk iem  n ie m iały  czasu  do odpoczynku. 
M ajo r Siemionów, życząc zadać n ieprzy jacie low i d o tk li­
w ą porażkę, postanow ił zm usić go n a  ten  raz  do bitw y, 
i w’ tym  celu poszedł z 4 ro tą  m ińskiego pieszego pu ł ku  po 
drodze Brodzkiej, n a  lewo od A parypsa, w ysław szy  p lu ton 
k aw a lc rji i objezdczyków s traż y  nadgran icznej przez B u- 
h a jew k ę  n a  praw o od A parypsa.

L ecz zaledw ie nacze ln ik  oddziału m iał czas uszykow ać 
n a  przedzie od A parypsa, n a  w ybranej pozycji ro tę  i ro z ­
sypać strzelców , gdy od p ik ie ty  n a  poczajow skiej drodze 
otrzym ano wiadomości, iż pow stańcy  w liczbie 400 ludzi 
konnych i p ieszych, k ry jąc  się lasam i, podeszli n iepostrze­
żen ie pod Radziw iłłów .

Poniew aż pozostałe w R adziw iłłow ie: 2 -a  ro ta  m ińsk ie­
go pieszego pu łku  i trz y  p lu tony  1-go szw adronu  k a rg o ­
polskiego pułku dragonów  J e  g o C e s  a r  s k l e j  W y ­
s o k o ś c i  W i e l k i e g o  k s i ę c i a  K o n s t a n ­
t e g o  M i k o ł a j e w i c z a  pod dowództwem  m ajora 
W asilen k o , znajdow ały  się w zbiorze n a  p rzeciw nym  k ra ń ­
cu  m iasteczka od s tronyB rod ,jednak  mimo pośpiech,z jak im  
m ajor W asilenko  sk ierow ał ich n a  poczajow ską u licę , oni 
n ie mogli uprzedzić w ejścia  pow stańców  do R adziw iłłow a, 
i w a lk a  rozpoczęła się n a  poczajow skiej ulicy, gdzie po­
w stańcy  pośpieli za sią ść  w najb liższych  z b rzegu  żydow ­
sk ich  domach i skąd oni rozpoczęli silne s trze la n ie  do zbli- 
ża jących  się wojsk. Jednocześn ie  ja z d a  pow stańców  m a­
ją c  n a  przedzie kosynjcrów , sz ła  po ulicy.

M ajo r Siemionów niezwłocznie poszedł od s tro n y  A parypsa 
d la wzm ocnienia 2-ój ro ty ,k tó ra  spot .a ła  pow stańców  w R a ­
dziw iłłow ie; ale jeszcze przed jego  przybyciem  ro ta  ta , pod 
dowództwem sz tab s-k ap itan a  P o leszuka, wspólnem n a ta r ­
ciem odparła a ta k  kosynierów  i celnem i s trza ła m i zm usiła 
ja zd ę  do ucieczki, w ślad  za k tó rą  poczęli się cofać i ko- 
syn jery .

D la śc igan ia  u c iek a jący ch  pow stańców  posiano trzy  
kolum ny dragonów . Tym  czasem  p rzyczajen i po domach 
pow stańcy trzym ali się uporczyw ie i siln ie  z tam tąd  s trz e ­
lali. Żeby w yprzeć ich  z m iasteczka, p iechota m usia ła  
b rać sz turm em  każdy  za ję ty  przez pow stańców  dom.

P ie s i  p o w s t a ł y ,  r a t i i i a c  s ie  u c ie c z k a ,  ru z u ie g ii  oiy pu 
ogrodach i polach, gdzie ich w szędy czynnie śc igali, po 
części dragoni a  po części objezdczycy nadgranicznej s t r a ­
ży i piechota.

W ie lu  z n ich  zapędzonych do b ło ta  potonęło. Konni 
po w stancy ,idący  przy n ac ie ra n iu  za kosyn je iam i, n ieprzy j- 
m ując w cale u ta rc zk i, u k ry li się do la su , przyległego do 
poczajow skiej drogi.

Z ebraw szy po śc igan iu  oddział n a  te j drodze, m ajor 
Siemionów oddzielił p lu ton od 4-ej linjow ej ro ty  z częścią 
objezdczyków, pod kom endą dowódcy ro ty  sz tab s-k a p ita n a  
E iodorow a d la  oczyszczenia k ilku  domów zaję tych  przez 
pow stańców . P ozosta li pow stańcy , n iezw ażając n a  ich m a - . 
łą  liczbę, n ie  rzu c ili broni i do o sta tn ie j m inuty upo rczy ­
wie się bronili.

N a ty c h m ia s t po odkom enderow aniu E iodorow a dla o- 
czyszczonia domów w R adziw iłłow ie od przyczajonych  tam  
powstańców', z d rugiej s trony , n a  przedm ieściu  L ew ia ty - 
nie, u k az a ły  się nowe tłum y pow stańców  w liczbie do 1400 
ludzi, k tó rzy  ja k  się należa ło  spodziew ać byli c i, co 
w targ n ę li w nocy koło K lekotow skiego stanow iska .

N atychm iast przeciw  nim były posiane 2 -a  i p luton 4 
ro ty  z p ieszą kom endą nadgran icznej s tra ż y  i plutonem  
konnych objazdow ych przez lew ia ty ń sk ą  groblę.

Śm iałe i b y s tre  n a ta rc ie  oddziału przeszkodziło po­
w stańcom  p rzeb rać  się  n a  poczajow ską ulicę i za jąć  n a j­
bliższe radziw iłłow sk ie domy, lecz u k az u ją ca  się jedno ­
cześnie now a banda po drodze z la su  od s tan o w isk a  W e so ­
łego, k tó ra  g roziła  obejść lewe skrzydło  oddziału, zmu- 
sła m ajo ra  S iem ionowa odciągnąć nazad  lew e skrzydło  
łań cu ch a  i w strzym ać a ta k  posyłając przy  tem  dragonów  
przeciw  okala jące j ko lum nie powstańców.

P ow stańcy  te j kolum ny, śp iesząc o ile  m ożna za jąć  
domy w łościańsk ie n a  przedm ieściu, odsłonili id ącą  za  nim i 
bryczkę, k tó ra  n a ty ch m iast by ła odb iła  p rzez d ragonów . 
W  bryczce te j znaleziono z 5000 ładunków , w ojew ódzką 
pieczęć, k i lk a  papierów  i k u ch en n e  sp rzę ty .

Tymczasem na przedmieściu Lew iatynie rozpoczęła się 
zawzięta w alka.

Powstańcom, którzy mieli więcej jak  potrójne siły 
w porównaniu z naszym oddziałem już  cokolwiek zmęczo­
nym przez uprzednie a tak i, udało się zająć włościańskie 
izhy i rowy ogrodów na przedmieściu, zkąd oni silnie ob- 
strzeliwali nasz łańcuch i kolumnę.

M ajor Siemionów dwa razy prowadził oddział do a a u 
na powstańców i w końcu po zawziętej trzcche/>m z!L iń . 
walce w Lew iatynie zmusił ich się cofnąć, P0Ĉ L 7,,/c n jU 
niwszy 2 -ą  ro tę przez 4 -ą  (część której po ° c ' na
domow w Radziwiłłowie pośpiała się zł^c*yL pff0 cofnęli się 
wies dla ostrzeliw ania brzegu lasu, do kto.ego comęu się
powstańcy, zabraw szy ze sobą swoich raI1' ' '  j - (;.i godzinv

sza. Jeńców razem z rannymi zabrano .16, odebiano sz tu - 
cery, pistolety i kosy.

Dowódca pierwszej bandy, Horodyński i pomocnik je ­
go C iernecki zabici. U Horotlynskiego znaleziono szcze­

gółow ą m appę krzem ien ieck iego  pow iatu  w ję zy k u  rossyj- 
skim . Dowódca d rug iej bandy L eszczyńsk i, będąc rannym  
został w zięty przez pow stańców  przy cofaniu  się. Obie 
bandy w edług zeznania jeń có w  zostaw ały  pod dowództwem 
W ysock iego .

Z naszej s trony  zabito  żo łn ierzy  8 i ran n y ch  26. M iesz­
kańców ra. R adziw iłłow a żydów  zabito 2, ran ionych  3. 
P o d  dowódcą 1 szw adronu  kargopo lsk iego  dragońsk iego  
pułku majorem W asilenko  zran iono  konia w ierzchow ego 
kulą . Szeregowych koni zabito  4 , ran iono  8, z nich 2 c ięż ­
ko. Zepsuto w lo ta ch  m ińsk iego  pieszego puł ku gw in- 
tó w ek  15.

N a zakończenie swego doniesien ia, m a jo r Siem ionów, 
zaśw iadczając o przykładnej w aleczności i n ie u straszo n o - 
ści w szystk ich  w ogóle oficerów  i żo łn ierzy , ja k o  o n a j ­
bardziej odznaczających się w spom ina: dowódcę i_ g o  szw a­
dronu m ajo ra  W asilenko , tegoż szw adronu  p o ru czn ik a  
S zczursk iego  i szczególnie dowódcę 2-ej ro ty  m ińskiego 
pieszego pu tk u  sz tab s - kap itana P o leszuka, k t ó r y  w y­
p a rł z sam ego początku  powstańców z ulicy poczajow sk iej; 
tegoż pułku  podporuczników ; Bienieckiego i K arpeńko , 
n acze ln ik a  pieszej etapow ej komendy A palina i n a d g ra ­
nicznej s tra ż y  k a p ita n a  Sochackiego.

Z arząd za jący  radz iw iłłow sk im  celnym  okręgiem  je n e ­
r a ł  m ajor K re jte r, p rzez ca ły  c iąg  b itw y  osobistą bytnością 
i nauczaniem  dodaw ał ducha w alczącym  wojskom.

W szy sc y  sz tab  i ober-oficerow ie, tudzież żołnierze 
s tra ż y  nadgran icznej złączyli się z oddziałem  i w czasie 
b itw y  działali zarówno z oddziałem .

Pom ocnik nacze ln ika  krzem ien ieck ie j policji pow iatow ej 
m ajor M asłow ski, z w łościanam i , w iele dopomógł p o ­
w odzeniu, a  szczególnie p rzez w ydaw anie k ry jąc y ch  się 
po dom ach pow stańców .

Po skończonćj w ypraw ie, n a  pomoc wojskom w R a ­
dziw iłłow ie przybyły oddziały: z P oczajow a o 2 godzinie, 
z K ozina o 4 godzinie, z K rem ieńca o 8 godzinie po po­
łudn iu . (Pocz. pótn.)

—  Podporucznik 3-iej rezcrw ow ćj a r ty le rzy jsk ie j b ry g a ­
dy C z e  r  n i e c k i  za w ydalen ie się w drodze do m iej­
sca  służby  dla p rzy łączen ia  się do band pow stańczych  po­
zbaw ia się w szystk ich  p raw  sta n u  i w ysy ła  się  n a  Syberje 
n a  osiedlenie w  oddalone m iejsca. (R us. inw .)

M O W A  T R O N O W A  K R O K O W E J A N G IE L S K IE J  P R /A
Z A M K N IĘ C IU  P A R L A M E N T U  16-go (28) L IP C A .
D zienniki ang ie lsk ie  um ieśc ili mowę kró low ej , od 

c z y ta n ą  w izbie gm in p rzez  lo rd a  k an c le rz a . B rzm i on:; 
w ,doslównem kłóm aczen iu  następn ie:

M ilordow ie i m ości panow ie,
O trzym aliśm y rozkaz je j k r .  mości uw olnić w as od dal 

szego zasiadan ia  w parlam encie , a  razem  w ynurzyć wdzię 
ezność n . pani za  gorliw ość i pilność, z jak iem i przykłada 
liście  się do spe łn ien ia  w aszych obow iązków  przez c iąg  po 
siedzeń, k tó re  doszły do sw ego końca.

N . pani z głębokim  sm utk iem  w idziała te raźn ie js i"  
s ta n  P olsk i. Je j k r . mość w eszła spólnie z cesarze: 
F ra n cu z ó w  i cesarzem  au s try jack im  w rokow ania , kt< 
rycli celem było o trzym anie spe łn ien ia  w arunków  tra k t ;  
tu  w iedeńskiego 1815 n a  rzecz Polaków . N . pani nr. 
ufność że te  w aru n k i b ęd ą  w prow adzone w  w ykonanie i 
że w te n  sposób zasm ucająca  d la  ludzkości i niebezpieczna 
d la  spokoju E u ro p y  z a ta rg a , będzie nm gla być doprow a­
dzoną do końca.

W o jn a  domowa między S tan am i północnem i i połu- 
dniowem i północną; am ery k ań sk ie j jed n o  ty , na n icszczę- 
c«,io, i n jCZ{)p,]nie n iezliczo­
ne c ie rp ien ia , n ie ty lk o  d la s tro n  w alczącycn , a tć  też  dl i 
w szystk ich  narodów  n iem ających  n a w e t u d zia łu  w tym  
sporze. W sz a k ż e  n. pan i n iew idzia ła  powodów do z a n ie ­
ch an ia  ścisłej n eu tra ln o śc i, ja k ą  p rz e s trz e g a ła  od początku  
w alk i.

N aród  g re c k i o b ra ł k siążęc ia  W ilh e lm a  duńskiego 
sw ym  kró lem . N . pan i p rzedsięb ierze  środk i w w idoku 
zjednoczenia wysp Jo n sk ich  z k ró lestw em  greckiem . W  tym  
celu, n. pani porozum iew a się  z państw am i, k tó re  n a leża ł 
do tra k ta tó w  1815, a  m ocą k tó ry ch  te  w yspy oddane zo­
sta ły  pod orędow nictw o korony b ry tań sk le j; p ragn ien i i 
Jończyków  w tym  przedm iocie będą należycie w ybadane.

L iczne b a rb a rzy ń sk ie  zn iew ag i popełnione w J  a por. j  i 
n a  poddanych ang ielsk ich  zm usiły  je j k r .  m ość żądać w 
nagrodzen ia i n .  pani spodziew a się, że rz ą d  japońsk i u 
s łucha tych  w ym agań, ta k , iż n ie  będzie po trzeby uciek;.ć 
się do środków  przym usow ych.

C esarz  b razy lijsk i uznał z a  w łaściw e ze rw a ć  stosunk i 
dyplom atyczne z n. panią, z pow odu, że je j  k ró lew ska  mo^ć 
nie sp e łn iła  ż ą d a ń ,  których przy jęcie  n ie  sądziła  być możl - 
w em . N . pan i nie pragnie dłuższego trw a n ia  tej oziębi -  
ści w p rzy jaźn i i byłaby szczęśliw ą z p rzyw rócen ia  stosu i- 
ków  sw oich z Brazylją-

M ości panow ie izby gm in, n. pani rozkazała  nam w r-  
n u rzy ć  żyw ą sw oją wdzięczność za  szczodrobliwe summy,  
k tó reśc ie  udzielili na potrzeby służby krajow ćj w b ie lą ­
cym ro k u  i n a  n ieu sta jącą  obronę w arsta tó w  okrętow yc , 
a rsen a łó w  jć j k r . mości; n. pani rozkazała nam  ta k ż e  po­
dziękow ać w am  za uposażenie, którem  opa izy  iśc ie  j  go 
k r . w ysokość k siążęcia  W alji-

M ilordowie i mości panowie,
N iedosta tek , w ja k i  wojna dom owa w A m eryce półno­

cnej w trąc iła  c z ę ść  poddanych j j  kr. m ości w  powiatach  
rękodzielniczych, na ulżenie k tó reg o  W span ia łe  i hojne 
s k ł a d k i  p o c z y n i o n o ,  z m m ejszy łs ię  w pew nych ro zm iarach
i jć j k r. mosc udzuellla se rdeczne p o tw ie rdzen ie  środkom
przeznaczonym - dobroczynnego  w pływ u na
t e n  nieszczęśliwy s ta n  rzeczy . fa

Objawy, zapowiadające ponowienie rozruchów  okaz.iły
s lę w osa ^zie je j k r .  m ości N ow a Z elandja; a le  n . pani ma 
ufność, ze przez ś ro d k i rozum ne i pojednawczo, w sparło  
w lasciw em  poskrom ieniem , porządek i spokojność u trzym  i- 
ncin.i ^ost.a!.i;ł  w te j w ażnej i rozw ija jącej się osadzie. N. 
pani u d z ie liła  sw e przyzw olenie uchw ale zm ierzającćj do 
pow iększen ia  dochodów znacznej liczby drobnych benefi­
cjów  i m a u fność, że te n  środek  korzystnym  będzie d la  do- 
b ia  u stan o w io n eg o  kościoła.

N . pan i zgodziła się n a  praw o p rze jrz en ia  w ielk iej r -ę -  
«ci k sięg i s ta tu tó w , a  to przez w ykreślen ie  znacznej lic y  
u s ta w , k tó re  chociaż w yszły z uży w an ia  lub okazały  się 
n iepotrzebnem u przeszkadzały  p rzecięż uk ładow i kode­
k su . .

N aj. pani doznaje w ielk ić j przyjem ności z udzielenn  
przyzw olenia swojego n a  praw o zapew niające należyci' 
określone stanow isko  te j siły  ochotniczej, k tó ra  dodała je ­
den z najw ażn iejszych  p ierw iastków  d o  o d p o rn y c h  sr
k ó w  kraju .
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JlH B O C TH . “  ( B l i p .  1% . )

N. pani chętnie potwierdziła prawo wprowadzenia 
w wykonanie trak ta tu  dodatkowego, zawartego przez jej 
kr. mość z prezydentem Stanów Zjednoczonych, w celu 
skutecznego poskromienia handlu czarnemi i n. pani nia 
ufność, że zacne spółdziałańic rządu Stanów_ Zjednoczo­
nych rzeczywiście dopomoże jej kr. mości w usiłowaniach, 
jakie W ielka Brytanja tak d*wno podejmuje dla położenia 
końca spełnianiu najohydniejszej zbrodni. N. pani z za­
dowoleniem zgodziła się na wielką liczbę innych uchwał 
pożytku ogólnego, będących owocem prac waszych wciągu 
niniejszego parlamentu.

N. pani postrzegła z zadowoleniem, żo mimo znaczną 
liczbę przeciwnych okoliczności, pomyślność ogólna jej 
państwa trwa, niedoznając uszczerbku.

Chociaż ciężki niedostatek miejscowy dotknął wielką 
Brytanję w skutek wojny domowej w Ameryce, a Irlandję 
z powodu trzech lat nieurodzajnych, zasoby skarbowe 
zjednoczonego królewstwa utrzymały się w dobrym sta­

Część Nieurzędowa.

nie i jego ogólny handel ze światem całym niezostał 
terjalnie zachwiany.

ma.

Było to źródłem wielkiego zadowolenia dla najjaśniej- 
szej pani, widzieć, że jej posiadłości wschódoio-ind vjskie- 
które bystro dźwigiją się z klęsk przed niedawnym cza­
sem doznanych, wchodzą na drogę nlepszeń społecznego 
skarbowego i handlowego, podających wielkie nadzieje 
wzrastającej pomyślności tych rozległych krajów. W raca­
jąc do waszych rozmaitych hrabstw, przyjdzie wam jeszcze 
spełnić ważne obowiązki i najjaśniejsza pani gorąco błaga, 
aby błogosławieństwa Boga wszechmogącego dopomogly 
waszym usiłowaniom w pomnożeniu dobrobytu \ szczęścia

S j  pi " K o hicikWray cclem sta,ecm ći 1 "■Je°re»-

Wilno, 29 lipca.

PO G LĄ D  OGÓLNY.

P o d aliśm y  obszerne w iadom ości o rozpo­
rządzen iach  poczynionych w M eksyku 
przez m arsza łk a  F orey . M ianow any t ry -  
u m w ira t objął 25 czerw ca tym czasow y rząd  
k ra ju . I tad a  złożona z 25 członków  dopo­
m agać m upow inna w tem ciężk iem  zadaniu; 
w yb ran e  przez tę  rad ę  zgrom adzenie z 215 
znakom itszych obyw ateli m a zagłosow ać 
k sz ta łt  rząc(u) ja k i za najw łaściw szy rzeko 
m i p rzedstaw iciele  n a ro d u  uznają. Je 
szcze dzienniki eu ropejsk ie  n ie w ypow ie­
działy  swojego zdan ia  o d ek re tach  m arsza ł­
k a  Forey , tłóm aczących  zapew ne m yśl N a­
poleona III; ale n a  p ierw szy  rz u t oka je s t 
rzeczą w idoczną, że sk ład  zgrom adzenia 
m ającego rozstrzy g n ąć  przyszłość rzeczy 
pospolitej m eksykańskiej nie odpow iada 
w arunkom  rzeczyw istego p rzed s taw ic ie l­
stw a. Być m oże, a  naw et być m usi, że 
w  kraju , k tórego  m ała  ty lko , choć najw aż­
niejsza część, je s t  p rzez F rancuzów  zbo ł- 
dow ana, głów ną i żyw otną p o trzeb ą  było, 
po  obaleniu  Ju areza , zaprow adzić co n a j­
p ręd ze j jak ikolw iek rz ąd  nowy, ostateczne 
zaś jego  ustalenie, n iezbędne zm iany, jak ie  
okoliczności d o radzą, po tw ierdzen ie  san k ­
cją ludow ą, bądź w drodze pow szechnego 
głosowania, bądź w in n y  w łaściw szy spo­
sób, cesarz zachow ał do czasu głębszego 
rozpoznania w ew nętrznych  stosunków  i 
zb ad an ia  is to tne j woli w iększości.

Jak ikolw iek  w ięc o b ró t w eźm ie n a  p rz y ­
szłość po lityczny k sz ta łt rz ąd u  d o ty ch cza­
sowej rzeczypospolitej m eksykańsk iej, to
p e w n a , że o sta te c z n a  jej d o la  ś c ią g n ie  
w kró tce  najbaczniejszą u w a g ę obu  św ia ­
tów  i może stać się ź r z ó d łe m  w ie lk ic h  n a ­
stęp stw . E u ro p a  i A m eryka, a  zw łaszcza 
S tan y  Z jednoczone,n ie pozostaną o bo ję tne- 
m i n a  przyszłość tego  k ra ju , k tó ry  zdaje 
się być pow ołanym  do przew ażnego w p ły ­
wu ńa dotychczasow e m iędzynarodow e 
stosunki F ranc ji. D la lepszego w ięc zro­
zum ienia blizkiego ich rozw oju rzeczą je s t  
konieczną d ok ładn ie  poznać tę  now ą w ido­
wnię, n a  k tó rej ścierać się podobno p rzy j­
dzie trzem  sprzecznym  p rądom : francuz- 
kiem u, ang ielsk iem u  i S tanów  Z jednoczo­
nych . Sądzim y więc, że d la  czy te ln ika  
K  u  r  j  e r  a  pożądanym  będzie  choć po­
b ieżny  pogląd  n a  to  daw ne państw o  M on­
tezum a, d la  k tó rego  godzina zupełnego 
p rzeobrażen ia  m a uderzyć.

M eksyk je s t ogrom nym  lądem  g ran iczą­
cym  od północy z O regonem ; od w schodu, 
z L uizjaną; od po łu d n ia  z G olfem  m e k sy ­
kańsk im  i m iędzym orzem  P anam ą; n a  za­
chód  z oceanem  Spokojnym .

W  sk u tek  trak ta tó w , w różnych  czasach 
zaw ieranych  ze S tanam i Z jednoczonem i, 
tudz ież  z rzeczam i pospo litem i A m ery k i 
środkow ej, ob ręby  dzisiejszego M eksyku 
są m niej w ięcej pew ne i z teg o  pow odu 
przew idyw ać się n ie  d a ją  żadne tru d n ie j­
sze p o w ik łan ia . Dzisiejsza jeszcze rzeczpo­
spo lita  m ek sy k ań sk a  dzieli się n a  19-cie 
stanów  i trz y  obwody. P rz e s trz e ń  po siad a­
na p rzez rzeczpospolitą  je s t n iezm ierna; lu­
dność dochodzi do 6,450,000 m ieszkańców , 
k tó rzy  dzie lą  się n a  trz y  głów ne plem iona: 
białych , H iszpanów  lub  kreolów  1, 400, 000; 
Indjanów  3, 700, 000, M etisów  1, 400, 000. 
Nie w chodząc w opis o d ręb n y ch  poko leń , 
okazuję się, że ludność in d y jsk a  jest, naj- 
bczmejsza, że naw et w ed łu g  w szelkiego 
podobieństw a do  p raw d y  w zro sła  od cza- 
n 5^.°P anow ania M eksyku p rz ez  H iszp a - 
5 0 - ci u 'T ZV '1 a im n i ćj postrzeżono, że od la t 

I ndianH Czrjie 'sić rozm noży ła . _ . 
odwiecznych K°Wa^  w yb itne  znam iona 
koleniam i i rzarp cza3óT ’ osobnem i p o ­
m ówią narod0\£ą n -mi .ieszcze K acykow ie; 
ry ch  w darła się .^ rz e c z a m i, do  k tó - 
razów  hiszpańskich .m ał a  c z ą s tk a  w y- 
ną, sku tk iem  zo tk n ięc i^ ń S w n ie jszą  zm ia- 
je s t  pow szechne p rzy jl'^  ńd1 z b iałym i, 
chociaż tu  i ówdzie, daw m f M t.olicyzm u, 
rząd k i w najw iększej t a j e m * ; ^  °h -  
nyw ane i posążki bożyszcz, "  - są w yko- 
wochwalczycb, jak o  zakład  'jZasi’nv 'b a ł- 
szczęścia, p rzechow ują  się z n aK ^ kiQ}TIń a 

— 1L- ' Jwiększeuw ielbieniem . 
Ind jan ie  są

em

w ają żadnych  p ra w  p o litycznych , k tó re  
biali w yłącznie d la  siebie zachow ali. W  
północnćj części rzeczypospolitej żyje 
jeszcze niew ielu  In d ian  w stan ie  dzikości i 
pogaństw a, rząd  m ało  n a  n ich  zw racał u - 
wagi.

M eksyk liczy k ilkanaśc ie  m iast znaczniej­
szych. Oprócz sto licy  Mexico, w ew nątrz  
k ra ju , najw ażniejszem i są: V alladolid ,
Q ueretarro , P ueb la , G uanaxuato , Z aca te ­
cas, G uadalaxara , S an -L u is de Potozi, Du­
rango. Na zatoce m eksykańsk iej p o r t  V e- 
ra-C ruz, b roniony p rzez tw derdzę S an -Ju - 
an  d 'U lloa i p o r t  T am pico  są najhand low - 
niejszem i; n a  b rzegach  w ielkiego oceanu 
po rt: Acapulco, M anzanillo, San-B las i Ma- 
za tlan .

Pod  w zględem  re lig ijnym , w yznanie ka­
to lick ie  je s t  panującem ; k ra j liczy jed n o  
arcyb iskupstw o  i 7 b iskupstw . Pod vvzglę- 
dem  k sz ta łtu  rządu , zm ien ia ł się on od la t 
20, w śród ciągłej an a rch ji m iędzy  rzeczą- 
pospo litą  fed eracy jn ą  i jed n o litą . D ocho­
d y  państw a, dopóki było  w icekrólestw em  
hiszpańskiem , w ynosiły  107,000,000 fr. z 
k tó ry ch  p ią ta  część sk ład a ła  się z p o datku  
pob ieranego  od p rzem ysłu  kopaln i. Mało 
co po w ybiciu  się n a  niepodległość w ro ­
k u  1825 doch o d y  sk a rb u  nie p rzen o siły  60 
m iljonów . W  roku  1830 podniosły  się zno- 
w'u do 100,lecz w 10 la t  później, z pow odu 
ciąg łych  w strząśn ień , sp ad ły  do 70. Około 
roku  1650 w śred n iem  p rzec ięc iu  daw ały  
85 m iljonów . P rócz dochodów  z kopalni, 
najw azniejszem  źrzód łem  by ły  c ła  p rzyno­
szące od 3(! do 35 m iljonów  fr. Szczupłe te  
zasoby p och łan ia ło  po w iększej części w oj­
sk o  i  f lo ty l la  z 10 m a ły c h  s ta tk ó w , n a  k tó ­
r y c h  u tr zy m a n ie , n a w e t  w  cz a s ie  p ok oju , 
w y d a tk o w a n o  p r z e sz ło  40 m iljo n o w .

D ług narodow  y  wynosi 500 m iljonów , z 
k tó ry ch  400, M eksyk w inien  je s t  k rajom  
obcym .

Zf dziejów* pow szechnych  w iadom e je s t  
zdobycie M eksyku p rzez  Hiszpanów', k tó ­
rzy  po raz  p ierw szy  ukazali się n a  jeg o  
brzegach  w' roku  1515 i dokonali o b rzęd u  
objęcia tego  k ra ju  w im ieniu  K a ro la  V, rz e ­
czywiście je d n a k  dop iero  F e rd y n a n d  Cor­
tez  po w y lądow an iu  d n ia  14 m arca  1519 
roku , rozpoczął rzeczyw iste zdobycie a  zwy- 
cięztw o odniesione p rzezeń  d n ia  7 lip ca  
1520, u trw a liło  pan o w an ie  h iszp ań sk ie  w 
ty m  k ra ju , k tó reg o  C ortez b y ł p ie rw sz y m  
w ielkorządcą.

Sławka, ja k ą  te n  zdobyw ca zjednał, uw iel­
b ien ie  jak iem  im ię jego  otaczano w M ad ry ­
cie, obudziło  podejrzliw ość K aro la  V. P od  
pozorem  rozdzia łu  w ładz cyw ilnej i wo­
jen n e j, w ysłano do M eksyku kom m isarzów  
kró lew skich , k tó rzy  p od  nazw ą A u d  i e n -  
c i a  N o w e j  H  i s z p  a  n  j i is to tn y  
rz ąd  objęli. W iadom a je s t  da lsza  do la 
C orteza, gorycze niew dzięczności, k tó re  dn i 
jeg o  za tru ły  i n ęd zn y  zgon 2 g ru d n ia  1547 
w 62 ro k u  żyćia.

Z objęciem  przez Hiszpanów ' w ładzy, 
rozpoczęło się naw racan ie  In d jan . W ię ­
ksza część X V I w ieku  u p ły n ę ła  n a  te rn  za­
d an iu  p o p ie ran ćm  z najw iększćm  o k ru ­
cieństw em  ze s tro n y  opow iadaczów  k a to li­
cyzm u. W  w ieku X V II duchow ieństw o  
kato lick ie , spełn iw szy  swe posłan n ic tw a , o- 
toczyło  m iłością nowo naw róconych  i w zię­
ło ich  obronę przeciw  w ielko-rządcom . 
P am ię tn a  je s t  w alka , k tó rą  w ro k u  1624 to ­
czył a rcy b isk u p  m ek sy k ań sk i A lonzo de 
Ż ern a  z  v ice-k ró lem , m a rg ra b ią  de G el- 
vez.

Z arząd  nowej H iszpanji, ja k  wówczas 
M eksyk zwano, począł być sp raw ied liw - i 
szym; ciągły  nap ływ  Europejczyków  z p ó ł­
w yspu pyrenejskiego, łączen ie  się ich  z 
ludnością miejscow ą, d a ły  początek  now ym  
w arstom  spofczenstw a zw anym  k r  e o 1 a- 
m i  i m  e t  i s o w s k  ą. M eksyk rządzo­
ny  b y ł sam ow ładnie p rzez v ice-królów  
k tó rz y  ty lk o  w obec duchow ieństw a i lu d ­
ności czystej k rw i daw nego lądu , zachow y­
w ali ja k iś  cień  spraw iedliw ości; m iejscow i 
indy jscy  m ieszkańcy  dozfiaw ali w szelkiego 
rodzaju  n iespraw ied liw ości. N iew olnictw o 
szeroko rozkrzew ione jeszcze p od  panow a­
n iem  M ontezum ów , poczęło  p rzy b ie rać  co 
raz  w iększe rozm iary ; tłu m y .czarn y ch  sjwo

m iernego  i szyk0,Vl w adzanych z A fryk i zap e łn ia ły  targow iska 
a użycie ich  do u p raw y  ro li i posług  dom o- 

p łeć  zm ienia się m iędzy  sm ag łą  i czerw o’ I w ^°• Pocz4te k . noucuiiii
no-m iedzianą; w ogóle p lem ie Diekn^T I ^ aniu P ^ m io n  i te j m ieszan in ie  k rw i, k<
silne, m im o pow ierzchow ność w ą tłą . Oby! 1 w S * ' ,  nie ukazaJa si ‘̂ tak
czaję nie krw aw e, skłonni są  je d n a k  d o !  K r O lo w V  • i r + e  d a lek a
złodziejstw a; przebiegli, zm ysłowi i zepsu - zam orsk i ®, hiszP.ańscy  P ?s iad ah  tę  -zTko?

w tej części św iata. T ak  n ap rzy k ład , je-1  rząd frańcuzkl zobowiązał się nakazać śledź- 
zuitów' spraw iedliw ie p o c z y ty w a ć  należy  two, dla sprawdzenia jak  ci ludzie mogli być

przyjętymi na okręcie francuzkim, mającym 
zawinąć do jednego z portów włoskich- 

Rząd francuzki zobowiązał się nadto czu-

w o uczyniło  ich wolnym i, ale nędza  t rz y -  , n ie  czynili; t y j A  ^  rozw oju i szczęścia 
m a  ich  w niew oli. T en  s tan  rzeczy  n ie  cając się sam j how ienstw o, w zboga- 
ła tw o  się odm ieni; ciem nota Ind jan , a 'lic h -  jej rozwój i °  dobroczynn ie n a
w iarstw o  K reolów , dźw ignąć się im  n ie_ w iary , apostolskiem i n flf1116'' ^ . sP faWje i 
do zw ala . D odajm y, , e  Ind jan ie  nie uży - w r z a ł o  gran icę d £ S T  S C S  nazwę, są

za praw dziw ych zdobyw ców  K alifornji. 
Ogrom ne i n iem al n a  pow ierzchni ziem i le ­
żące pokłady zło ta  i s reb ra , daw no już 
w E u ro p ie  nabyły  w ielkiego rozgłosu  i b u ­
d z iły  chciwość pojedynczych  p rzed sięb io r­
ców. H olleudrzy i F ran cu zi rozpoczęli wy­
p raw y  flibustjersk ie, często szczęśliwe, 
częściej silnie p rzez v ice-kró lów  tłum ione; 
lecz oprócz tych najazdów  na w łasn ą  rę k ę  
p rzez  aw anturn ików  p rzed sięb ran y ch , ża­
den  n aró d  europejski n iezaprzeczał H i- 
szpan ji posiadania M eksyku. W ojna więc 
we w łaśeiw em  tego w yrazu  znaczeniu , n ie ­
znaną by ła  na tym  lądzie . Z w ykłe jed n ak  
dobrodzie jstw a pokoju n a  nim  nie zakw itły ; 
lenistw o Hiszpanów niedozw oliło im  ko­
rzystać  ze skarbów przy rodzen ia , jak ie  O- 
patrzność najszczodrobliw iej n a  tę  ziem ię 
rozla ła . W szystko pozostało  w p ierw otnej, 
n ie ty k aln e j dzikości, ty lk o  tu  i ówdzie 
w spaniałe kościoły, w ielkie k laszto ry , p a ­
łace  wzbogaconych Hiszpanów św iadczyły, 
że d z ie ła  sztuk i i p rzem ysłu  m ogłyby  i tu  
zajaśnieć, gdyby  osadnicy lub m iejscow a lu­
dność ch c ia ła  o trząsnąć się z o d rę tw ien ia .

W  tak im  stanie by ły  rzeczy; w X V II 
w ieku  już H iszpanie n iew idzieli W’ oko­
ło, żadnej nowej d la  siebie zdobyczy. Ró­
żne p r z y w ile je , zwłaszcza n a  korzyść b ia ­
łych , n ab ie ra ły  coraz w iększej siły; In ­
d jan ie  c ię ż k o  cierpią; z k reo lam i rząd  p o stę ­
pu je  z początku, ja k  z podejrzanym i a z p o ­
stęp em  czasu, jak  z w rogam i.

K orw eta w ysłana z K adyxu  p rzyn iosła  
d n ia  8 lip ca  1808 o p is  zdarzeń , sk u tk iem  
k tó r y c h  Józef B o n ap arte  z a s ia d ł n a  tro n ie  
h iszp a ń sk im . Vice k ró l w w y d a n ej o d e ­
zw ie  uw iadom ił o te in  pow szechność i go­
rąco  ją  zagrzew ał do w y trw an ia  w w ierno­
ści F erdynandow i V II. Odezwę p rzy ję to  
z zapałem ; lud  p rzeb ieg a ł ulice, m iotając 
p rzek lęc tw a i groźby  zem sty  przeciw  
F rancuzom , ale pow ołanie do w spó łdzia ła­
nia, obudziło w n im  uczucie dum y, bo do ­
tą d  nieprzem aw iano  do niego pobobnym  
język iem . R ada m iejska stolicy zażądała 
od vice k ró la  ustanow ien ia , zgrom adzenia 
narodow'ego, zgodził się on n a  to , ale A u- 
diencia , u rząd  o k tó ry m  w spom nieliśm y 
wyżej, sp rzeciw iła  się tem u, rozkazała  
schw ytać vice k ró la  i odesła ła  go do I l i— 
szpanji. W spółcześnie w trąc iła  do w ię­
zienia członków ra d y  m iejskiej, k tó rzy  gło­
sowali za zw ołaniem  zgrom adzen ia n aro ­
dowego. Rzeczy zm ien iły  postać; rozw i­
n ę ła  się w 'alka o najw yższą w ładzę w M e­
ksyku, do kogo należeć pow inna, czy do 
A m erykanów , czy do H iszpanów  podczas 
niew oli k ró la  F e rd y n an d a?  Z obu stron  
gotow ano się do w alki. H iszpan ie wszędzie 
się uzbrajali, k ra jow cy  czynnie p o p ie ra li 
ich  zam iary .

F o  w ielu w strząśn ien iach  utworzyła się 
rzeczpospolita  fed eracy jn a  m eksykańska , 
k tó re j dalsze koleje później opow iem y.

~  W A ID O JB O ŚC I Z A fiR A  A l ĆZSJK.
W ł O c ł i y .

Między innemi, dowiadujemy się z listów 
pisanych z Iticti, żc świeżo czata jfrańcuzka 
przybyła umyślnie aż do Correze na ziemi 
włoskiej, dla uprzedzenia oddziału stojącego 
w tej miejscowości, żo drużyna zbójecka ści­
gana przez Francuzów między Monte-Mnggiore 
i Montc-Libretti starała się wedrzeć na ziemię 
królestwa. Natychmiast poczyniono rozporzą­
dzenia do wspólnych działań. Prócz tego wda­
li ze włoskie uwiadomiły władze francuzkie o 
znacznej liczbie zbójców kryjących się po nie­
których klasztorach państwa papieskiego.

T u r y n  23 lipca. P o s i e d z e n i e  i z-
b y  p o s e l s k i e j -  . .

P V i s c o n t i  V e n 0 s t a, m i n i s t e r
s p r a w  z a g r a b i a n y c h .  Mam za­
szczyt złożyć na stole izby papiery, ściągające 
się do uwięzienia przez kwesturę genueńską 
na pokładzie parostatku A u m s  Cipnana 
La Sala i jego spólnikóW- . .

Skoro to nastąpiło, wńet rząd królewski o- 
tworzył rokowania z rządem cesarza Napotó- 
onaio b ie  strony doszły do zgody w dwoistym 
celu: utrzymania w s w ó j  mocy iimow między­
narodowych, tudzież zapewnienia skutku spra­
wiedliwości na osobach, przecim którym były 
już wydane prawidłowe rozkazy uwięzienia.

Wspomnianych zbójców potrzeba było wy­
dać rządowi francuzkicmb, który przyrzekł 
przychylić d o  w y m a g a ń  rządu włoskiego 
względem dalszego z nimi sądowego przewodu 
Prócz tego rząd f r a n c u z k i  zobowiązał się na­
kazać śledztwo dla sprawdzenia jak ci lu­
dzie...

P. G a u d o n a t o .  Ci zbójcy!
P. V i s c o n t i  V e n o s l a. Mniejsza o 

oni dziś w ięźniam i. M ó w iłe m ,ie

wać, aby na przyszłość nic podobnego nieinia- 
ło miejsca. Rząd włoski ze swojej strony wy­
konał umowę i dziś zrana oddał tych więźniów 
żandarmom francuzkim na granicy Cenis, we­
dług wywodu słownego prawidfowie spisa­
nego.

Rząd francuzki ze swojej strony w spełnie­
niu dopominku o ich wydanie, który już został 
złożony przez rząd włoski, rozpoczął właściwe 
kroki; wszakże pewne formalności sądowe, 
pociągną za sobą kilkodniową konieczną zwło­
kę. Zacni członkowie izby, którzy z tego po­
wodu oświadczyli chęć do interpelłacjl, znajdą 
odpowiedź w papierach, które miałem zaszczyt 
przedstawić.

W  każdym razie sądzę, iż powinienem o- 
świadczyć, żc wszelkie rozprawy w tej mierze 
byłyby niewczesne, prosiłbym więc izbę wstrzy­
mać się od nich, aż dopóki umowa nie będzie 
całkowicie spełnioną przez rząd francuzki.

—  T u r y n  25 lipca, D z i e n n i k  d e s  
D e b a t s umieścił następny list, pisany z te­
go miasta.

P izcstanojuż mówić o sprawie parostatku 
A u  n i s ,  już załatwionćj, lub przynajmniej 
poczytywanej za załatwioną.

Izba poselska postanowiła roztrząsnąć je ­
szcze kilka projektów do praw. Najważniej­
szemi są: prawo konsumpcyjne, tyczące się 
sprzedaży drogi żelaznej W iktoi a-Emmanuela 
i prawo o zbójeetwie.

Cd do pierwszego, rząd zamierza opodatko­
wać sprzedaż wina, wódki, piwa, i t. d. mię­
sa jatkowego i skór wyprawnych. W  miastach 
opłata ma się pobierać od przywozu, po wsiach 
od przedaży na rozdrób. Taryfa jest zastoso­
wana do ludności.

Nie mogę wchodzić w jć j szczegóły; poprze­
stanę tylko na wskazaniu głównych przedmio­
tów ulegających opłatom w miastach ludniej­
szych nad 60,000 mieszkańców.

Od hektolitra wina (25 garncy) płaci się 
5 franków; wódki niższej próby niż 22-ch stopni 
20 fr.; od wołu 30 franków; od krowy 20 fr.; 
od wieprza 10 fr.;od kwintala (100 funt.) mię­
sa świeżego 40 fr.; solonego 15 fr;

Rzeczony podatek nie jest nowy, a przynaj­
mniej ńie wszędzie. W  1’iemoncie zastępuje 
on tak  zwany C a n o n o  G a b e l l a r i a ;  
w Lombardji i Emilji, taksy rozmaitego rodza­
ju . Nie należy zapominać, żc w Sycylji i 
w państwie papieskiem zniesiono opłaty od 
miewa, które były bardzo dla ludności uciążli- 
werni.

Minister skarbu spodziewa się, że ujedno­
stajnienie opłat konsumpcyjnych pomnoży do­
chody przynajmniej o 20 miljonów.

Nie sądzę, aby prawo o zbójeetwie weszło 
jeszcze w czas na porządek dzienny, chociaż 
postanowiono roztrząsnąć je  przed rozjecha­
niem się parlamentu. Szczerze mówiąc, nie - .
jest do pragnienia, aby kodeks włoski w’zbo-1 ry ma nastąpić. To pismo wystane zostało 
gacił się tern prawem. | dma la  lipca.

Rostowie neapolitańscy, niektórzy przynaj­
mniej, uniesieni bardzo przyrodzonćm uczu­
ciem rozjątrzenia, chcą koniecznie zagłosować 
to prawo. Zdaje się iin, że w ten sposób ze­
mszczą się za cierpienia, jakich doznają ich 
mocodawcy od zbójców. Ale ta  plaga już u- 
staje, a przynajmniej z każdym dniem oczywi­
ście się zmniejsza. Ponieważ zaś zmniejszyć 
się dała bez praw wyjątkowych, należałoby do 
końca iść tą drogą; takie jest przynajmniej 
zdanie dość znacznej liczby posłów.

Droga żelazna kaiabro-sycylyjska, sieć 
dróg doradzanych przez jenerała Menabrea, 
oto są najskuteczniejsze prawa przeciw zbóje- 
ctwu. Lepiej jest njorównio nie wprowadzać 
do kodeksu pewnego rodzaju zasad, którychby 
można nadużyć niewiadomo kiedy ani wzglę­
dem kogo. Zbiór dawnych ustaw jest tak ob­
fitą zbrojownią dowolności, że ludzie rozsądni 
łatwo pojmą, iż pomnażać ich nie należy.

S e n a t o r  M a t t e u c c i  przedstawił 
osobiście od siebie senatowi prawo o szkołach
drugiego stopnia; byłby on je przedstawił jak 
minister, gdyby dlużćj pozostał w gabinecie 
lecz projekt wzięty będzie pod rozbiór chvha 
po wznowieniu sejmu. 1

—  Dziennik O p i n 
lipca:

wybuchu. Straszliwe grzmoty, wyrzuty po­
piołów i kamieni, ognie podziemne, których 
istnienie odkrywa rozpalona ziemia, roznoszą 
postrach aż do Katany, szczególniej zaś między 
ludnością góralską, która na wielu miejscach 
już przygotowała się do opuszczenia swych 
mieszkań. Konie stoją posiodłane, trzody 
spędzone w obory, cała ruchomość tak  ułożo­
na, . aby ucieczka była łatwą. Po kościołach 
odprawiają się ciągłe modlitwy, relikwje wy­
stawione _ są na cześć Wiernych. W szystko 
słowem świadczy o przestrachu ludności, któ­
ra już tyle razy stawrała się pastwą wściekło­
ści wulkanu, a która, skoro burza przeminie, 
niepomna na przeszłość , nie troszcząc się 
o przyszłość, powróci znowu mieszkać na 
szczytach i uprawiać spadzistości góry.

Papiery dyplomatyczne, złożone izbie posel­
skiej przez m inistra spraw zagranicznych 
margr. Visconti-Venosta o uwięzieniu Cypria­
na La Gala i jego spólników na okręcie fran­
cuskim obejmują ośm not lub depeszy.

Podamy w niewielu słowach treść sześciu 
pierwszych dokumentów, dwa zaś ostatnie o- 
bejmujące całą istotę rzeczy, i świadczące o 
troskliwości gabinetu turyńskiego ocalenia 
części narodowej powtórzy my dosłownie.

Dokument pod liczbą I podpisany w nieobe­
cności ministra spraw wewnętrznych przez 
pana Spaventa, przedstawia ministrowi spraw 
zagranicznych cały stan rzeczy i tlómaczy wT 
jak i sposób depesza prefekta genueńskiego 
proszącego ministra o instrukcje, przypadkiem 
spóźniona, zmusiła margr. Gualterio postąpić 
według własnej uwagi.

Czytelnicy K u r  j e r  a znają cały bieg tej 
sprawy, którąśmy wiernie opowiedzieli.

Przejdźmy do noty pod liczbą II. Hrabia de 
Sartiges pisze do margr. Visconti-Venosta- 
uwiadamia go o tem co zaszło; zaprzecza u-ła' 
dzom genueńskim prawa więzienia podróżm'ch 
na pokładzie łodzi pocztow ej francuzkiej; przy­
pomina dawniejsze przykłady; twierdzi, że 
konsul genueński przekroczył władzę swego 
urzędu i kończy, zastrzegając udzielenie póź­
niej zdania rządu cesarskiego w tym przed­
miocie, wymaganiem, aby pięciu więźniów od­
dać na pokład pierwszego pocztowego statku  
fracuzkiego płynącego z Genui dla odprowa­
dzenia ich na miejsce przeznaczenia. Powyż­
sza nota wyprawiona została z Valdieri dnia 
12 lipca.

Pod liczbą III , minister włoski w Paryżu p. 
Nigra odpowiada na tclegrammy ministra spraw 
zagranicznych i donosi o rozmowach toczonych 
z panem Drouyn de Lhuyg, z których dajo wi­
dzieć dobre usposobienie F rancji; minister 
spraw zagranicznych cesarstwa przełożył za. 
osnowę warunki, w końcu przyjęte, a oparte 
na przedstawieniu złożonem przez panaDrouvn 
de Lhuys Napoleonowi l i r ,  w których zastrze­
żono, że jeżeli po wydaniu rządowi włoskiemu 
pięciu złoczyńcóvv i stawieniu ich przed sądem 
zapadnie wyrok śmierci, wówczas zamiana ka-

mo rtoctonin ć,*.__

o n e pisze d. 25

, ^  dczk4 IV, obejmuje depeszę tele-
i graiiezną z odpowiedzią na poprzedzające pi­
smo, wysianą tegoż dnia 14 lipca. Margr. Vi­
sconti-Venosta uwiadamia pana Nigra, że u- 
ktad został przyjęty, ale zaehodzi trudność za­
miany kary, byłoby to bowiem wkraczać w 
prerogatywy łaski królewskiej.

W  piśmie pod liczbą V, p. Nigra opowiada 
dnia 15 lipca eałą rozmowę wczorajszą z pa­
nem Drouyn de Lhuys. Głównie roztrząsał on 
spór prawny i twierdził, że władze włoskie 
w niczem nie nadwerężyły obowiązujących u- 
mow’, bo działały na mocy przyzwolenia konsu­
la ; wszakżo minister włoski oświadcza, że 
rząd królewski usilnie pragnie załatw ić tę 
sprawę z zadowoleniem obu sprzymierzonych 
krajów.

Pod liczbą VI, znajduje się sprawozdanie z 
posiedzenia rady sporów dyplomatycznych 0(j_ 
bytego dnia 19 lipca.

Wiadome jest zdanie, które przemogło na 
tem posiedzeniu. R a d y ,  szan,1J4c konwencio 
konsularną, głośno uznali piawnosć Wymagań 
rządu cesarskiego.

Po długiem w yliczen iu  powodów, ra(ja  
rów dyplom atycznych  wyraża: daa SP°‘

ćloiśle stosując się do prawa * .
’raźnych zastrzeżeń umowy do’ . J ; . VV niocf / . i .  4QRn  ̂ po^ztowei 7 flninFraw ° „O czkow e Zaglo»w.™o ,1. 11 „ .  w a ż n y c h  z n s ta c ic i  umowy *  n,oc

w  c i ą g u

upoważnionych w 
szony zostanie do. .   -  150,000,000. Możemy zape- 1 ‘ s JesHby I  rancja  niechciała nrzv

J T i n J t  mmis,er skarbl1 Już spełnit ten go żadania polub°wny, niemoże odrzucić te-• wal nnek ) ze ilość bonów będących w obiegu, £° ^ lania-.
nie S3.fiyi i * >

?Weeo mogła w ^ byi J° !“ c 3 d.“
niedochodzi nawet do 150 miljonów.

tworu bnchaj, „lomlonic i ia ra . o prawa udriolności lal. oleaawl-
podziemne zdaje się, ze w z ię ło ^ e r ™  »  ® ™ .narodu, ale prosto o stosunki sądowe
nę Bionte i że tam oczekiwa ) g 0 ; Wynikło z obustronnej umowy, których spełnie-^
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nia mamy prawo w tak i sam sposób dopomi­
nać sig od F rancji, ja k  F ran c ja  dopomina się 
od n a s ;  zgoła, chodzi o jed n ę  z tych spraw  
które między ludźmi prywatnymi byłyby roz­
strzygnięte przez sady według brzmienia o- 
pisów.

’’W szakże, kiedy rad a  sporów dyplomaty­
k a c h  niemoże wstrzym ać się od prawego u- 
znania służącej F rancji mocy, skutkiem  kon­
wencji pocztowej 4 września 1800, obowiąza- 
11:1 jest również przyznać i oświadczyć, 2e ln- 
he zastrzeżenia nadają nam w obec F ran c ji 
Prawa niemniej święte, niemniej nietykalne. 
Konwencja dnia 23 maja 1838 zastrzega dla 
obu państw  wzajemne wydawanie złoczyńców. 
Lecz ta  konwencja niemogłaby osięgnąć zupeł­
nych skutków, jeśliby obie zobowiązane stro ­
ny nieczuwały nad odjęciem oskarżonym wszel­
kich środków ucieczki w ciągu toczących się 
rokowań o ich wydanie.

„Z tych powodów, kiedy rząd królewski bę­
dzie m usiał być posłusznym ścisłości praw a i 
spełnić dopominck rządu francuzkiego, co do 
oddania oskarżonych winowajców, w chwili te ­
goż oddania, ma być doręczone oddzielne żąda­
nie, aby władze francuzkle, zgodnie ze zwy­
czajami międzynarodowemi trzym ały w tym- 
czasowem więzieniu oskarżonych winowajców 
i niedopuściły ich ucieczki podczas załatw iania 
formalności przepisanych przez wyżej przyto- 
iczoną konwencję z dnia 23 maja 1838 roku.

Działo się i postanowiono na radzie dnia 19 
łipca 18(!3.

Kadca sekretarz , R o m a n o  S u s i n o.

Anslja.
L o n d y n  27 lipca. Dla łatw iejszego od­

roczenia p a rla m e n tu , obie izby obradowały 
w sobotę w coin rozti ząśntenia i pogodzenia 
z sobą rozm aitych zmian poczynionych przez 
jedną lub drugą w przedmiotach podrzędnych. 
W szystk ie  różnice zostały za spólną zgodą u- 
chylone.

P arlam ent teraźniejszy krótszy niż zwykle, 
był jednak dosyć płodnym. Zagłosował nie- 
tylko oszczędność w rozchodach, ale zmniej­
szył podatki; rozpoczął kodyfikację praw  k a r­
nych; wprowadził odopowiedzialność stow arzy­
szeń handlowych; powiększył dochody drobniej­
szych beneficjów kościelnych, uchwalił potrze­
bne wsparcie na dostarczenie pracy robotni­
kom bawełnicznym; rozstrzygnął uzupełnienie 
uzbrojeń morskich; przerobił przepisy organi­
zacji oddziałów ochotniczych; miał czynny u- 
dział we wszystkich pytaniach polityki zag ra­
nicznej. W  ciągu tych rozpraw  izba okazała 
duch niezależny, bez uniesień, bez oporu, z gó­
ry  już ułożonego. Nakonicc zew nątrz spraw  
publicznych t i k  właściwie zwanych, roztrzą- 
suęta niezmierną liczbę billów ściągających się 
do spraw  pryw atnych, między którem i było 
258 odnoszących się tylko do dróg żelaznych.

Zw racając uw agę na upłyniony parlam ent 
pod względem osób, widzimy, że głównie od­
znaczył się w jego ciągu p. Gladstone, który 
ostatecznie staną ł na czele stronnictw a wy­
zwolonego. K anclerz szachownicy rozwijał 
coraz św ietniejszą wymowę i złożył dowody 
Światłego liberalizmu najszczęśliwszej wróżby, 
chociaż niemożna zataić, że doświadczył dwa 
razy żwawego s ta rc ia  się z izbą i że niedosię- 
gal zwykłej parlamentowej zręczności lorda
Palm erstona.

Co do pierwszego m inistra, przebył on i ton 
sejm jeszcze równie dzielnie ja k  w dniach 
swych młodzieńczych. W yjąw szy dwie prze­
m ijające napaści podagry, które go oddaliły 
n a  chwilę od rozpraw, prześcigał w pracy par­
lamentowej najpilniejszych posłów' i był przy­
kładem dla wszystkich swoicli towarzyszów. 
Między młodymi członkami gabinetu m argra­
bia* lla rlin g to n , starszy syn książęcia Devon­
sh ire , znakomicie odznaczył się pizez łatwość 
i zręczność w odpowiedziach na in tcipeliacje 
parlam entow e, tudzież przez trafność i w łada­
nie sobą w obronie trudnego wydziału, do któ­
rego należy. Adm iralicja prawdziwie wzbo­
gaciła się przez wejście do jej grona pana 
Stansfield. Nakoniee jeżeli stronnictw o to- 
rysow skie może pochwalić się wprowadzeniem
do izby gmin nowego zapaśnika niepospolitej
zasługi w osobie pana Johustona, wyzwoleni 
niemniej spodziewa ją się po panu Goschen no­
wo wybranym pośle przez miasto Londyn.

,a moryiŁa.
N e w-Y o r k  14 lipca. M iasto W icksburg  

poddało się 4 lipca, w rocznicę niepodległości 
am erykańskiej, jenerałow i G rant, po 47 dnio- 
wem oblężeniu. Nadeszły doniesienia urzędo­
we, obejmujące w arunk i, pod którem i oddał 
tw ierdzę jen e ra ł Pem berton. Zdaje się, że za­
łoga m iała jeszcze dosyć żywności i mogłaby 
trzym ać się przez pewny czas, ale zapasy bo­
jowe wyczerpały się zupełnie i uczyniły dłuż­
szy opór niemożliwym.

Chociaż oddawna przewidziany, ten wypadek 
niemniej je s t ważnym. S tra ta  W icksburga 
pozbawia Oderwańców więcej niż 25000 ludzi, 
którzy trzym ali załogę w tw ierdzy, a  dziś są 
jeńcam i na słowo. Przeciw nie Północ może 
t  raz rozporządzać wojskiem je n e ra ła  G rant i 
posłać je  na pomoc jenerałow i Banks działają­
cemu pod Port-Hudson, tudzież wstrzym ać po­
stępy Oderwańców w Luizjanie, a  razem za­
grozić wnętrzu Alabamy, lub może naw et o- 
tworzyć drogę do Mobile.

Główną korzyść z upadku tego m iasta wi- 
w tem należy, że wojsko składające się 
-  tysięcy ludzi 1 flo ta użyta do oblęże­

n i  W icksburga, odzyskały swobodę działania, 
ffhur nadziei, Że w krótce da się otworzyć że- 
b v ć t a k i  ,M ,ssisiPi’ ziszczenie jej nie zdaje się 
kie m t  r e - Dlugo podobno sta tk i kupiec- 
“ ce wielkie przeszkody na tej
dzieje się i i ń S r  przekona(5 sl5 z tc S° co 
k u  Oderęw a l y y ^ e ir-° i MemPhla- JuŻ ° d r °

dzieć 
z 80-ciu

m iast w swym ręku a  ,̂ ; 'l j l Żadueg0 z t yd l  
pieckie nie śm ieją w y s u w a ć ^  Parostatlu  k u '

W  * °bawy nâ ci ooifofivrnurty
pych z obudwu brzegów r z e k T * 0"  Wypadaj;i" 

• Cokolwiek bądź, klęska doznana pod W icks- 
jmrgiem je s t ciężkim ciosem uia rządu S -

mondzkiego, tak  pod względem m aterjalnym  
ja k  moralnym. Skutek je j je s t tem dotkliw­
szy, że oblegana tw ierdza otworzyła bramy te ­
goż samego dnia, kiedy wojsko jen e ra ła  Lee 
zostało odparte pod Gettysburgiem .

Rozjaśniły się nieco doniesienia o 'te j o sta t­
niej bitwie i umniejszyły jej doniosłość, Całe 
niepowodzenie jenera ła  Lee na tem się ogra­
nicza, że niemógł złamać wojska związkowe­
go; praw da, że zmniejszona naw et do tych roz­
miarów, klęska już je s t znaczną, ponieważ 
w strzym ała postęp oderwańców. W ojsko po­
łudniowe cofnęło się w dobrym porządku na 
stanowisko m arylaudzkie. N ikt go nio ścigał, 
nie straciło  nic ze swych ciężarów.

M iasto N ew -Jork gotowe je s t w ykupić się 
od służby wojskowej, płacąc rządowi po 300 
dollarów za człowieka.

Rząd odwołał z Pensylw anji wojska S tanu 
new-yorkskiego.

Jen era ł Meade urzędowie oznajmuje, że ca­
ło wojsko jen e ra ła  Lee przepraw iło się znowu 
napowTÓt przez rzekę Potomac, straciw szy tyl­
ko półtora ty siąca  żołnierzy.

P o rt Hudson poddał się 7 lipca bezw arun­
kowo. Nowe uderzenie na Charleston miało 
miejsce. Związkowi zdobyli część wTyspy M or­
ris, przy pomocy pięciu monitorów, t. j .  paro­
sta tk ó w  pancernych.

—  Gubernator N ew -Yorku wydał do mie­
szkańców następującą odezwę:

„Zważywszy , że w mieście i hrabstw ie 
New-York, istnieją spiski dążące do gw ałto­
wnego oporu prawom Stanu, oraz do sprzeci­
wiania się spełnieniu wyroków wydanych przez 
sądy cywilne i krym inalne ; zważywszy , że 
skutkiem  tych spisków, pokój pospolity, pe­
wność m iasta, życie i w łasność jego m ieszkań­
ców, są narażone na niebezpieczeństwo; zwa­
żywszy, że siły rzeczonego m iasta i hrabstw a 
uznano za niedostateczne do zapewnienia po­
wagi praw a; zważywszy nakonicc, że szeryf 
m iasta i hrabstw a Ne w-York, prosił mię o ogło­
szenie wyżej wymienionych m iasta i hrabstw a, 
za będące w powstaniu;

„ J a  przeto lloratio  Seymour , gubernator 
Stanu New-York i główno dowodzący siłą zbroj­
ną, imieniem i powagą rzeczonego S tanu, ogła­
szam niniejszą odezwą, w moc s ta tu tu  tegoż 
stanu ; że m iasto i hrabstw o New-York są 
w pow staniu, daję wiedzieć wszem w obec, że 
środki upoważniono przez s ta tu ta  S tanu, koń­
cem zapew nienia powagi prawom, tudzież koń­
cem ocalenia porządku pospolitego, będą uży­
te  w stopniu i rozm iarach potrzebnych, oraz, 
że każdy , po ogłoszeniu niniejszej odezwy, 
chcący lub sam staw ić opór, lub dopomagają­
cy do staw ienia go siłom przez rząd użytym 
na poskromienie wspomnianego pow stania, u- 
legnie karom przepisanym przez praw a. New- 
York 14 lipca. (Podpisano) H o r  a  t  i o S e  y- 
m o u r .

W  powtórnej odezwie gubernator Seymour 
mówi:

„M ieszkańcy New-Yorku! Objaw buntow ni­
czy ,  który wybuchnął w waszem mieście, 
wytężył swą wściekłość na m ajątek i życie 
spokojnych obywateli.

„W iem , że wielu z tych, którzy wzięli u- 
częstnictwo w czynnościach występnych, da­
li się wciągnąć w zbrodnicze g w a łty , 
przypominamy więc tak im , że jedyny opór 
jak i im staw ić było wolno, zależał na  odwoła­
niu  się do sądów. Praw o służące każdemu 
obywatelowi do tego odwołania się, zostanie 
utrzym ane, ale lud i ci co stanęli na  jego cze­
le, winni szanować i spełniać wyroki sądowe. 
W szelkie inne postępowanie,— przeciwne je s t 
powadze praw, pokojowi i porządkowi w mie­
ście, tudzież bezpieczeństwu jego m ieszkań­
ców. Zamachy buntownicze muszą być i bę­
dą poskromione. Bądź co bądź, praw a Stanu 
New-York powinny być ściśle zachowane, po- 
koj i porządek utrzym ane, życie i m ajątek 
w szystkich obywateli m uszą znaleźć opiekę. 
Pierw szy urzędnik S tanu, rozciągnie opiekę i 
obronę, ja k  powinien, nad prawam i każdego 
obywatela. Zaklinam  więc wszystkich, którzy 
dopuścili się kroków  buntow niczych, niech 
wrócą do domów i zajm ą się wlaściwemi za­
trudnieniam i, bo oświadczam, że jeśli tego na­
tychm iast nieuczynią, użyję całej potrzebnej 
władzy do przyw rócenia pokoju i porządku 
w mieście.

„W zyw am  więc w szystkich ludzi tchnących 
dobrym duchem 1 niezaciągniętych do u trzy ­
m ania porządku, aby oddali się swoim zwy­
kłym pracom. Niech każdy obywatel pośpie­
szy odważnie z pomocą ustanowionym w ła­
dzom; niecli wspiera prawo i porządek w mie­
ście i będzie w gotowości do staw ienia się na 
wezwanie, k tóre z powodu okoliczności, będę 
zniewolony wydać, i zażądać ich pomocy. Mo­
gą być pewni, źe praw a tego S ianu będą ściśle 
wykonane na jego gw ałcicielach.“

U r z ę d o w a  oznajmuje, że cesarz 
Józef pisał w łasnoręcznie dnia 31 Lipca do 
wszystkich panujących Związku niemieckiego 
i do senatów m iast wolnych niemieckich, wzy­
wając ich na zjazd, w którym  niemieccy sprzy­
mierzeńcy jego cesarskiej mości m ają mieć u- 
częstnictwo osobiste, w celu wzięcia pod roz­
biór zdania reformy związkowej, zgodnej z wy­
maganiami czasu.

Cesarz doradza na miejsce i czas zjazdu 
miasto F ra n k fu rt w dniu 16 sierpnia.

T R IE S T , czw artek  6 sierpnia wieczorem. 
Wiadomości z II onstantynopoia,z dnia 1 oznaj- 
mują, że pogłoski o zmianie ministrów- z po­
wodu różnicy w zdaniach między F uad-P aszą  
i Halił-Paszą, otrzym ały urzędowe zaprzecze­
nie.

W iadomości z A ten z tegoż dnia oznajmują, 
że z powodu rozjechania się znacznej liczby 
członków, zgromadzenie narodowe zawiesiło 
swoje posiedzenia. M inister duński przyjęty 
został z zapałem w porcie pirejskim.

Dziennik F r a n c j a  zbija rozniesione po- J damia obecnem osoby interesow ane 
g ło sk i, podług k tó rych  mają w krótce zajść l  wpisy na rok szkolny w Insty tucie , oraz
zmiany w gabinecie. j  egzam ina dla nowo przybywających kan-

W 1E D E N , czw artek  C sierpnia. Gazeta dydatów i kandydatek, rozpoczną się z dniem
F ranciszek  i  w rześnia 1863 r., nauki zaś rozpoczną się 

z dniem 10 w rześnia t. r. Następujące przed­
mioty będą wykładane: a) Z b i o r  o w e. 1) 
N auka R clig ji w ogólności, oraz z zastosowa­
niem wykładu do obrzędów kościoła rzym sko­
katolickiego, których znajomość konieczną 
je s t dla organistów. 2) ję zy k  polski. 3) Ję­
zyk włoski. 4) Zasady elem entarne muzyki. 
5) K lasa solfeżjów. 6) N auka śpiewu chóral­
nego. 7) N auka harmonji i kontrapunktu 
b) P r z e d m i o t y  p o j e d y n c z o  u d z i e ­
l a n e .  1) K lasa organów wyższa i niższa. 2) 
K lasa śpiewu solowego. 3) K lasa skrzypców 
wyższa i niższa. 4) K lasa wiolonczelli. 5) 
K lasa fortepjanu, wyższa i niższa (w klasie 
niższej żeńskiej dwa oddziały. 6) K lasa forte 
pjanu dla śpiewaków i śpiewaczek. 7) K lasa 
żeńska fortepjanu dla początkujących. Osoby 
m ieszkające na prowincji mogą się zgłaszać li­
stownie pod adresem  I n s t y t u t u  M u ­
z y c z n e g o ,  a  w arunki i przepisy co do 
przyjmowania uczniów przesyłane im będą.

—  ZGROMADZENIE RO LN ICZE.—  Dnia 
8 lipca odbyło się w Piasecznie w Chcłmskiem 
(w P rusiech  zachodnich) dziew iąte zgromadze­
nie rolnicze. J a k  zawsze, tak  i te raz , liczne 
było zebranie, którego celem je s t  podnieść i 
ulepszyć gospodarstwo w iejskich właścicieli. 
Przedmioty, jak ie  na  tem zgromadzeniu roz­
bierano, były: 1) ja k  się należy obchodzić 
z żniwami zbóż; 2) o rozm aitem  przyrządzaniu 
paszy dla zw ierząt domowych i utrzymaniu 
tychże na stajni. W  miesiącu sierpniu z przy­
czyny żniw nie będzie żadnego posiedzenia, 
więc następne posiedzenie T ow arzystw a odbę­
dzie się 9 w rześnia, na którem  przyjdzie do 
rozpraw y: O wyborze i przygotowaniu siewu.

(G. P.)
  —.......     r— r

WIADOMOŚCI BIEŻĄCE,
DLA r z e m i e ś l n i k ó w  I  

W Y R O B N IK Ó W  W  W A R SZ A W IE . Dono­
s i m y  w swoim czasie o zaw iązaniu s ię  tow a­
rzystw a, m ającego za cel staw ianie donaów dla 
lzem leslnikow i wyrobników w W arszaw ie.

możemy jn ż  przedstaw ić rezu lta ty  p rac  
wspomuionego Tow arzystw a , dowodzące ja k  
wiele dobrego zrobić można przy szczerych 
a poczciwych chęciach , a  zarazem  po­
kazujące ja k  rozpow szechnienie podobnych 
domów je s t  u nas pożądauem. Oto dziś 
juz mamy wybudowane i na ukończeniu będące 
następujące domy, k tó re  w szystkie w tym ro ­
ku będą zam ieszkane: N a rogu ulicy C zern ia­
kowskiej i Szarej wznosi się duży 3-piętrowy 
dom, długi 116 łokci, szeroki 22, w którym  
oprócz 19 m ieszkań dwupokojowych i 49 jedno­
pokojowych znajduje się: 3 sklepy, sa la  ochro­
ny, sa la /ło b k a  i obszerna sa la z pokojem, m a­
jąca  służyć na resu rsę  i czytelnię rzem ieślni­
czą. Przy ulicy R ozbrat <iwa domki jedno­
piętrowe, długie na  20 łokcii, szerokie na  14.

DEPESZE TELEGRAFICZNE.
GASTEIN, w torek 4 sierpnia. Cesarz au - 

strjack i przybył tu  w sobotę po południu, w 
tow arzystw ie br. Crenneville, jen era ł adju tan- 
ta  i lir. F iinfkircheti ad ju tan ta .

Król pruski przedstaw it się najjaśniejszemu 
F ranciszkow i Józefowi w tow arzystw ie jene­
ra ła  M anteuffel, cesarz natychm iast wywza- 
jemnił się odwiedzeniem króla, u  którego obia­
dował w niedzielę i w poniedziałek. W  po­
niedziałek wieczorem odwiedziwszy i poże­
gnawszy kró la  W ilhelm a, cesarz raz  jeszcze 
odwiedzony przez króla, w tow arzystw ie or­
szaku swojego, wrócił do W iednia.

LONDYN, środa 5 sierpnia. W iadomości 
z New-Yorku, z dnia 25 lipca donoszą, że je ­
n era ł Lee, otrzymawszy w pomoc 10,000 żoł­
nierzy, znajduje się, ja k  mówią nad brzegami 
wyższego Pootomaku i zagraża M arylandowi i 
W aszyngtonowi.

Konskrypcja znajduje silny opór w M arylan­
dzie. Uwięzienia nie u sta ją  w New-Yorku.

W ieść  krąży, że wyspa M orris wpadła w ____
ręce związkowych, którzy zdobyli też W ythe-T aby  
ville i przecięli drogę żelazną między W irg in ją  j silny, 
i Tennessee. Oderwańców wyrugowano z przy­
lądka M anassas.

Domki te  przeznaczone są  n a  sprzedaż dla za 
możniejszych rzem ieślników. Każdy z domków 
ma 500 sążni kwad. ogródka i tak  je s t u rzą­
dzony, że składa się K dwóch oddzielnych 
części, nie zależących je d n a  od drugiej, z k tó ­
rych każda może stanow ić oddzielne m ieszka­
nie; ogródek również n a  dwie równe części 
je s t rozdzielony. P rz y  u ]jcy pańskiej dom 
3-piętrowy, długi na  60 blizko łokci, szeroki 
przeszło 20, mieści w sobie sklep z pokojem, 
salę żłobka, salę ochrony, 37 m ieszkań je ­
dnopokojowych i 7 dwu i trzypokojowych. M ie­
szkania powyższe opatrzone są we wszelkie 
możliwe wygody , w zaprow adzeniu których 
zwracano uwagę tak  na praJktyczność, jak o .i 
względy san itarne. Domy te  budowane są po­
dług planów ś. p. M arconiego, pod kierunkiem  
budowniczego B eren ta . Nie potrzebujem y nad­
mieniać ja k  wielką korzyść przyniesie takie 
pomieszczenie pracującej ludności pod wzglę­
dem moralnym, ile wpłynie na rozwinięcie ro­
dzinnego życia i t .  p . W spomnimy lu tylko o 
cenach, mieszkań. W iadom o każdem u mie­
szkańcowi W a rs z a w y , że oplata komor­
nego pochłania ; u  nas znakom itą część ca­
łorocznych dochodów , czw artą , trzecią, a 
niekiedy i połowę. N ajuboższa pracująca 
k lassa  ludności nietylko, że nie je s t  wolną od 
tycli ciężarów , ale jeszcze w gorszeni znajdu­
je  się położeniu z tego względu, że musi pła­
cić i dobrze płacić za m ieszkania, n iew ystar­
czające dla licznej częstokroć rodziny i zgubne 
pod względem sanitarnym . Każdy kącik  wi- 
dniejszy i m ający więcej pow ietrza, ju ż  tak  
znakomicie podnosi się w cenie, że s ta je  się 
nieprzystępnym  dla ubogiego rzem ieślnika, i 
jeżeli ten takow y wynajm ie, to zmuszony je s t 
przyjmować spóllokatorów różnego w ieku, płci 
i tym sposobem zm ienia korzystne w arunki 
dobrego m ieszkania. W  nowo wybudowanych 
domach dla rzemieślników przyjmowanie spól­
lokatorów, tak  zwane wynajm owanie mieszkań 
„do spólek“  je s t zabronione i zastrzeżone 
w kontrakcie. Ceny m ieszFań w tych  domach 
ustanowione są w s tosunku  7 %  od wyłożone­
go kapitału . W ypada za m ieszkanie familijne 
na 3-ciem i na 2-giern p ię trze , od czterdziestu 
k ilku  do 70 złotych na k w a r ta ł , a za pokoik 
kaw alersk i od 20 do 30 zło tych  kw artalnie. 
Ceny tak ie  stosunkowo do praktykow anych 
w W arszaw ie  są bardzo n izk ie , jeśli jeszcze 
zwrócimy uwagę na rodzaj ojpłacanych mie­
szkań. Pomimo to ośmielamy się zrobić tę 
uwagę, że jakkolw iek  procent 7 %  położony 
za normę zysku przez Stow arzyszenie jest 
większym od tych , jak ie  w łaściciele domów 
w W arszaw ie  usiłu ją w yciągnąć ze swoich nie­
ruchomości ,—  wszelako ze w zględu na cel 
Stowarzyszenia, jak  również na to, że dopiero 
kamień węgielny położony zosta ł tego zacnego 
zam iaru, który za nim należycie rozpowszech­
niony zostanie , nie jednę zw alczyć m usi prze­
szkodę, słowem tak  ze względów filan trop ij­
nych, jak  i ze względu na pom yślną przyszłość 
Stowarzyszenia, pragnęlibyśmy widzieć je , po­
przestające na ja k  najmniejszym procencie, t a ­
kim tylko, ja k  je st potrzebny do pokrycia ko­
sztów adm inistracji i innych. (G. P.)

—  MRÓZ W  N IE Z W Y K Ł E J PO R Z E .— 
Z wielu okolic Galicji donoszą 0 silnym  mrozie 
d. 18 b. m., jakiego od niepam iętnych czasów 
nic było o tej porze w tej okolicy. G ryka 
i

MUZEUM BUY TAŃSKIE.
(Dokończenie, ob. N. 83).

N a zwiedzanie sal osobliwości w Muzeum, 
a  mianowicie tych, gdzie się przechowują bi- 
bljoteki Jerzego I I I  i G ranvilla, tudzież za- 
szkłem wystawione najstarsze zabytki sztuki 
d rukarsk iej, wielce kosztowne książki, rzad­
kiej w artości rękopisma w rozm aitych języ­
kach, kollekcja opraw z różnych epok in tro li­
ga to rstw a i n iek tó re  wybrańsze rysunki,— wy­

znaczone są  trzy  dni w tygodniu; w tenczas też 
o tw arte  są  w szystk ie ga lerje  antyków  i zbiory 
trzech  królestw  przyrodzenia. W  ciągu tych 
trzech  dni każdy bez różnicy ma prawo Wcho­
dzić do M uzeum, a  liczba zwiedzających wy­
nosi do roku od 500 do 690 tysięcy osób. 
W szystk ie  drzwi podówczas s to ją  otworem dla 
publiczności; tylko sa la  czytelni w wydziale 
ksiąg , rękopismów i num izm atów , przez po­
szanowanie dla pracujących, n ieo tw iera  swych 
podwojów przed mniej potrzebną ciekaw ością 
tłum u. W  innych dniach mogą wchodzić do 
muzeum tylko osoby posiadające upoważnienie 
piśm ienne jednego z konserw atorów  wydziało­
wych; lecz tak ie  upoważnienie bez żadnej tru ­
dności bywa udzleianem na żądanie. O krągła 
sa la  czytelni je s t w swoim rodzaju najdosko- 
nalszem  dziełem budownictwa; czytać i robić 
w niej n o ta tk i można ze w szelką, ja k a  s ię  ty l­
ko da znaleźć w zakładzie publicznym, dogo­
dnością. Jedyną je j wadą je s t  to, iż niekiedy 
bywa n ied o stęp n ą , gdyż n ieraz się zdarza, 
zw łaszcza podczas zimy , iż w szystkie 340 
miejsc są  zajęte przez czytających i piszących. 
Dać większe rozm iary tej kom nacie, z powodu 
jej okrągłości, a  nadew szystko z powodu o ta­
czających ją  wkoło prześlicznych budowli że­
laznych, w k tórych  przygotowano rozkoszne 
m ieszkanie dla m ających zbiegać się przez ła t 
piętnaście k siąg  nowych, —  niema możności. 
Owoż zarząd Muzeum , godząc z sobą te  
względy, postanowił urządzić drugą pomn iejszą 
salę dla w ybranych czytelników szperaczy; 
niewierny jednak  w tej chwili, czy ju ż  do tego 
przyszło.

Kierownicy Muzeum są nader grzecznf i 
uprzedzający wględem publiczności. K ażdy  
wchodzący do przybytku nauki ma sobie o tw ar- 
ty 'dostęp  do 20,000 tomów dzieł ulokowanych 
w czytelni, k tó re  samemu brać do użytkow a­
nia można; nadto do rozporządzenia każdego 
leży katalog  całej bibljoteki, co wiele oszczę­
dza pracy równie blbljotekarzom ja k  i samej 
publiczności. Czytelnik odszukuje potrzebnej 
sobie książki w katalogu , wypisuje n a  d ru ­
kowanym blankiecie je j ty tu ł skrócony i m iej­
sce, gdzie stę znajduje, —  a  ponieważ każde 
dzieło jakby  ów na łańcuchu  przyku ty  „ L i­
ber m agnus“  trzym a się mocno gm achu  b i­
bljoteki, więc zawsze natychm iast je  znajdą 
i dostarczą życzącemu n a  zawołanie. K siąż­
ka z Muzeum może być w ydaną po za jeg o  
obręb jedynie na  żądanie urzędowe sądu; 
lecz i w tak im  razie  niepow ierza się w ręoe 
posłańcowi urzędu, ale jednem u ze służby b i- 
bljotecznej, k tó ry  powinien oddać ją  we w ła­
sne ręce sędziego na  posiedzeniu, a poteur 
przynieść napow rót do bibljc teki. W  r. 1850 
podczas śledztw a parlam entarnego, była 
wytoczoną kw estja  udzielan ia  książek z 
zeum do domów pryw atnych; lecz osoby 
zwane do w ynurzenia swego 3.dania, 
stanowczo się przeciwko tem u

vŁ I w w ielkiej sali publicznej, oddzielony od niej 
przegrodą na 8 stop wysoką. T u  zwykle s ie ­
dzi k ilku  bibljotelcarzów, a za dwoma stołami 
urządzono miejsce dla ośmiu tylko czytelników 
rękopismów. Lecz i ta  naw et szczupła prze­
strzeń  siedliska szperaczy rzadko bywa cała 
zajęta, ta k  rnalo tu  korzystają z niezmiernych 
bogactw rękopiśm iennych Muzeum. Przyczy­
na wszakże tego leży nie w uczonych, którzy 
wszędzie i zaw sze to  m ają wspólnego z mola­
mi, ze im rzecz s ta rsz a  i rzadsza, tem usilniej 
gną do niej; a le  w tćm , że w bibljotece pu­

blicznej Muzeum można tyHko kopjować, nie 
zas studjouac rękopism a. W  miejscu, gdzie 
koniecznie przykuty je s te ś  do rękopismu, nie­
ma pod ręką  środków pomocniczych, niezbę­
dnych do spiaw dzania ciągle przy studjowaniu 
nawijających się wątpliwości; szm er i zgiełk 
przesuwającej się po za przegrodą publiczno­
ści spraw ia najnieznośniejszą d y strak c ję  i 
sprowadza nadaremną s tra tę  cżasu; naw et od­
pisy w takiem  otoczeuiu robią się nie tak  ści­
śle, ja k  w cichym własnym gabinecie, i na ­
stępnie zawsze wymagają porównywania z o- 
ryginałem . N a obronę takiego porządku przy­
tacza się zwykle potrzeba czuwania nad cało­
ścią rękopismów; lecz doświadczenia czynione 
w bibljotekach na stałym  lądzie, przekonały, 
że rękopism a udzielane do domu nigdy niegi- 
ną, a  to z tego prostego powodu, że korzystają 
z nich wyłącznie ludzie znani w świecie nau­
kowym, albo też dorabiający się w nim rozgło­
su. W szystk ie  bibljoteki europejskie udzie­
lają rękopismów nietylko do domu w mieście, 
gdzie się księgozbiór znajduje, ale naw et prze­
syłają przez poselstwa do użytkow ania uczo­
nym zagranicznym . W  ten sposób zakłady 
wspomnione okazały daleko więcej usług n au ­
ce, aniżeli A nglja, chociaż ta  ostatn ia  daleko 
będąc bogatszą w rękopism a niż inne kraje, 
mogłaby też najw ięcej dopomagać ludziom, g łę­
bokiej pracy naukowej oddanym.

Ze te niedogoności zaczynają już pościgać 
nawet sami Anglicy, mamy tego dowód w nie­
dawno zaszłym wypadku z bibljoteką kompa- 
nji indyjskiej. Sir W . Kentley, członek rady 
ost-indyjskiej, umyślił oddać bibijotekę Kom- 
panji do Muzeum brytańskiego, z zastrzeże- 
n  am, ażeby ta  insty tucja  przyjęła też na sie­
bie koszta jej utrzym ania. Rada przychyliła 
3ię do propozycji swego współczłonka, i już  
miał nastąpić przelew urzędowy, gdy orjen la- 
liści angielscy', dowiedziawszy się o zam iarze, 
w niebogłosy zawołali, w ystaw iając całą nie­
dogodność tćj roboty. Punktem  wyjścia owej 
niespodziewanej protestacji było to, że rękopi­
sm a, k tóre w bibljotece Kompanji leżą otwo­
rem dla uczonych, skoro się dostaną do M u­
zeum brytańskiego, będą dia nich na pół s t r a ­
cone. Żądano więc w imię ta k  ważnej dla 
Anglji spraw y, jak  je s t poznanie w szelkich mo­
żliwych tajników  żyw ota Indji, ażeby bibljote- 
k a  Kompanji indyjskiej albo pozostała ja k  do­
tąd oddzielną, albo też przeszła do Tow arzy­
stw a azjatyckiego, k tóre  weźmie na siebie u- 
mieszczcnie i zarząd księgozbioru za 1,000 f. 
s t. rocznie. W  sku tek  tych  usilnych przeło­
żeń, bibljoteką Kompanji utrzym ała się pod 
osobnym zarządem i s traconą została dia Mu­
zeum.

Pomimo tak  widocznych niedogodności, t r u ­
dno się spodziewać, ażeby Muzeum bry tańsk ie  
przychyliło się do rychłego zaprow adzenia in­
nego system atu  w rozporządzaniu się rękopi- 
smami:— każda wielka in s ty tu c ja , w długim 
przeciągu czasu  , w yrabia dla siebie ja k iś  
szczególny ch a ra k te r, ta k  samo ja k  człowiek 
wyrabia go w przygodach życia; obojgu zaró­
wno trudno się z tein rozstać, jeżeli naw et je s t 
podobieństwo rozstania. Przyznać jednak  n a ­
leży, iż zarząd Muzeum, niepow stając prze­
ciwko raz ustalonym zasadom, s ta ra  się usil­
nie o robienie możliwych ułatw ień dla p ragną­
cych korzystać z nieocenionych skarbów po­
wierzonych jego pieczy. Przed trzydziestu 
jeszczo laty  niepodobna praw ie było otrzymać 
jakąś korzyść ze złożonych w Muzeum ręko­
pismów. T ak  np. niedawano podówczas j e ­
dnej osobie dwóch rękopismów do razu , lecz 
udzielano jednego po drugim; jeżeli tedy kto; 
pragnął porównać dwa odpisy lej samej kroniki 
żadną m iarą uczynić tego z łsski przepisów 
bibliotecznych niemógł. Dziś podobne niedo­
rzeczności ju ż  się wcale nie prak tykują; a lu ­
bo formalności zaw sze są  przekorne pracują 

~ v'cym i uciążliwe dla samego zarządu, jego u 
przejmość chw alebna s ta ra  się w miarę możni - 
śc,i je  omijać i nieść wszelką pomoc pracuj* -

Jeden tylko Paulzzi zaproponował i|!,dov'' 
utw orzenie osobnej b ib ljo tek l_zdu^ ^
rćjby książki mogły byi nA* Przcw aż jQ 
a e do tego jednak  m t jW  t;(kj księgozl)Wr
zdanie ze VSzc z pew nością
centralny, w którymby i •
można było znalczć po . ‘ 

prosa pomarzły tak , że m asiano  skosić je  na  bibljoteki pożyczkowe 0  r " Yy- ac
paszę. K a r to f li  ogórki l i a n a  ja rz y n a  ogi-odo- niezależnie od n rg j-  'O y o n ■> .Londynu i t ł u - 
wa tak  ucierpiała od zimna., ze z n iej w  w ielu , mna cyfra jego > . iw iają z u -
m iejscach żadnego pożytku nie będzie. S tarzy  ; pełnie je , .
ludzie tw ierdzą, że bywały mrozy n aw e t w p o -, Nic ina d nowviszo nr* .\ Plsirnmi, nad 
Iowie czerw ca, ale n ik t m e przypom ina sob ie ,) ktoreim tA z e  P U <W idto cięży: orga-

w połowic lipca był kiedy m róz tak  nizacja tej gałęzi 'Cgactw um ysłow ych M uze-
(G. W .)  urn 1 aldz0, ^  l)()Zostavm  do życzenia. Za- 

IN STY TU T MUZYCZNY.—  Z arząd  In-1 P ^ g u  ący ko rzy stać  z ręko-

cy.Tl.
* jfolossalny katalog  zbiorów bibljotecznyi 1 

Muzeom brytańskiego począł drukować Pani, 
zi ieszcze w r. 1846; dzieło to w osm nastu po 
teżnvch tomach miało objąć całkow ite ty tu ły  i 
opisy książek  zgromadzonych do roku  183 
włącznie. W  późniejszym jednak  czasie pt, 
nieohano to przedsięwzięcie i podobno nierycl: 
ło przyjdzie do wzięcia się za  nie n a  nowo. 
W ielką niedogodnością tego ogromnej™ kata
logu je s t to, iż rok rocznie w ym aga d ruku  ob

ónr i szernych tomów uzupe niających, w których 
to  / konieC' f  m eP°(lol>ieństwj3ni byłoby od 
też ' szukać żądanego przedmiotu. Ponieważ tcih 

Mu- u y , y  ńójotekarzów i czytającej na  miej 
ive- p lczlJ°sci wystarcza katalog rękopl 

wszystkie smlfini'y> a  dla bibljografji, dopóki zbiory ni
są w komplecie, drukow any katalog byłby ji 
szczc ułomnym, m usiano wydanie jego zawi< 
sic  na  czas nieograniczony. Za jak ie  la t mo- 
Z(: dw adzieścia, M uzeum brytańskie bez wąl 
pienia ogarnie w sobie w szystkie kiedykolwiei 
Wydane dzieła; a  wówczas nastąp i czas ułożi 
n ia  i w ydania katalogów szczegółowych, w c; 
łój rozciągłości i z całą naukow ą ścisłością.

oświadczyły.

s ty tu tu  M u z y c z n e g o  W arszaw skiego  zawia - ' pismów mogą je  o d c z y ty w a ć , znajduje się. | źe zajm ującej treśc i, nie

K O R E S P O N D E N C J A  
k u h j e h a  w i l e ń s k i e g o .

W  i o d . o ń ,  w lipcu 
Dzisiejsza moja korespondencja będzie c,z) 

sto literacka. N ie sądźcie jednak,abym  się wda 
wał w krytykę! Dosyć będzie, gdy rozwinę przeu 
okiem waszem k ilk a  obrazów, nie nazbyt mo­
że zainniiacei treśc i, nie mniej jednak v
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in v c lT  ile żT g a ię ż  T ite ra tu ry , o k tó ry  zamie- 
U a ć ,  je s t  dla w iększości naszych czy- 

telników  ową t e r r a  i n c o g n i  t a,  o któ­
ra  naw et an i się , troszcayć chcemy. Nic
w c h o d z ą c  sluszne-U lub błędne to postępowa­
n ie ,  przystępujem y do pobieżnego przeglądu. 
Z góry jed n a k  zapowiadamy, że nie myślimy 
tu ta j O graniczać się Wiedniem — bo stolica  
A u strji nie wieleby nam materjałów dostar­
czyć mogła.

Zaczniemy tedy od Morawji. Kraj ten , tylko 
Czecłiom ustępuje w gorliwości badań dziejów 
swego k raju . Dotąd jednak, pomimo starannie 
opracowanych rozmaitych gałęzi historjogra- 
fji krajowej, pomimo prac C e r r o n i e g o ,  
M o n s e ‘a, Ł n k s c b e g o ,  S t  e r  1 e g o 
a  nadewszystko nieodżałowanego (i li 1 u m e c- 
k i e g o ,  Morawja nie mogła zdobyć się na 
hUtorją swojego kraju . Czując gw ałtow ną ta ­
kiego dzieła potrzebę, tow arzystw o uczonych 
morawskich, zwane „Kom issją ziem ską,“ k tó ­
remu kraj zawdzięcza liczny szereg prac z dzie­
dziny historji praw a krajowego, mianowało 
dra. B e d ę D ud 1 k a historiografem  Morawy 
i powierzyła mu napisanie dziejów morawskich.

Przed nami w łaśnie leży drugi tom lej mo­
zolnej pracy (pierwszy wyszedł przed kilką la ­
ty), której ty tu ł wypisujemy: „Pow szechna hi- 
storja M oraw y, napisana z upoważnienia Mo­
raw skiej Ziemskiej Komissji, przez doktora B. 
Dudika. Tom drugi. Od 906 do 1125 roku. 
Brunn, 1863 r .“  (nb. dzieło to pisane w języ­
ku niemiecKim).

Aczkolwiek dzieje M orawy wyłożył obszer­
nie i przystępnie Franciszek Palacki, w k tó ­
rym zapewnie niemałą miał pomoc Dudlk, 
zawsze jednak je s t on zupełnie oryginalnym i 
samodzielnym. Palacki bowiem zapatryw ał się 
n a  Morawy, jako na solidarną cząstkę Czech, 
Dudik zaś, starannie oddzielił tę  piękną i buj­
n ą  gałąź, tchnął w nią indywidualne życie, 
ożywił miejscowymi podaniami, słowem utw o­
rzył zupełnie odrębną całość , której Cze­
chy służą raczej za Ho, za podstawę, niż za 
niezbędnego spółdziałacza. A utor je s t nadzwy­
czaj sumienny w wyborze źródeł, których ob­
fitość w tak odległych naw et w iekach jak  
okres w obecnym tomie p rzedstaw iony , ze 
wszech miar godną je s t podziwu i zazdrości. 
Pod prostem a umiejętnem jego piórem wydo­
bywają się zamiechrzłe postacie rycerzy i m ni­
chów’, księżniczek i margrabiów, k tóre zaklę­
te  talentem  autora żyją, ruszają  się, a  nieraz 
tw orzą dziwnie dram atyczne sceny, rzekłbyś

Wzywające zdolnego pędzla lub wdzięcznych 
rymów.

W  wielu z tych postaci odkrylibyśmy mo­
że niejedną s ta rą  znajomość, nie jedne rysy 
naszkicowane mniej lub więcej dokładnie przez 
naszych kronikarzy i historyków . W nosząc 
z dotychczasowej objętości tego dzieła, praca 
ta  będzie olbrzymią, i jeżeli nie wątpim , że 
wydołają je j siły au to ra , życzyćby należało, by 
i życie jego wydołać jej mogło!

—  P. Reichlcn w ydał w Regensburgu dzie­
ło niemałej w artości, p. t .: „P raw o powszech­
ne publiczne i prawo Związku niem ieckiego.1* 
Jestto  rodzaj bibljoteki prawa,doprowadzony do 
bieżącego wieku.Tom pierwszy,odznaczający się 
trafnością  wykładu, trak tu je  o zasadach pow­
szechnego publicznego i niemieckiego praw a, 
tudzież praw a związkowego. Tom drugi, obej­
mujący po większej częśc i ocenę źródeł tych­
że j ira  w, odznacza się wielu trafnem i uw aga­
mi samego autora. Dzieło to, lubo poświęco­
ne młodzieży uniw ersyteckiej, uczącój się p ra ­
wa, może jednak być przydatnem  każdemu, 
kto zapragnie poznać się z tą  nauką ta k  w o- 
gólnem, jak  szczególnem jej zastosowaniu.

A ustrja  również k rzą ta  się około nauk 
historycznych, a  owocem tej krzątaniny jest 
wydany niedawno zeszyt „A rchiw um  źródeł 
do dziejów austryjackich**, wydany staraniem  
wiedeńskiej akadem ji nauk a  obejmujący pra­
ce Glubicha, Voigt*a i F ryd . K ennera. D ru­
ga z tych p rac  nader je s t  w ażną dla dziejów 
czeskich, jako  dotycząca panowania O ttoka- 
ra  II-g o  i W acław a Ii-go.

Olbrzymia „Encyklopedja Powszechna nauk  
i sz tu k ,“  którćj wydawnictwo poczęło się 
jeszcze w 1818 r., postępuje jeżeli nie szybko 
to przynajmniej stale. .Taka je s t objętość tej 
pracy, najlepiej się pokaże, że sam a G recja kil­
ka tomów ma obejmować. Obecnie wyszedł 
75 tom, którego w iększą część obejmuje ob­
szerna praca o Gotach. A lfabetyczny jednak 
porządek nie je s t tu  zupełnie zachowany; tak 
np. 80 tom wyszedł przed 75-tym , i gdy te  oba 
tomy zajm uje litera  G., 25-ty  tom zakończył 
się na w yrazie P  h y x i o s. Jes tto  fakt dzi­
wnie niezgadzaj ący się z system atycznością 
Niemców! Łatw o pojąć, że we w szytkich czę­
ściach tego potwornego olbrzyma niepodobna 
było zachować jedności w ykładu, tożsamości 
zapatryw ania się na każdy przedmiot, ile, że 
pomiędzy 1818 a  1863 rokiem, w świecie nau­
kowym upłynęły całe wieki, tysiące system a- 
tów, metod i idei wzrosło i upadło, św iat przez

£
O m  Bnueircjiaro ryńepHCKaro npamieHifi 

oO’biiBjiaeTCH, u to  bt. cjitącTBie nocT auoiueiun  
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W ileński rząd gubernjalny ogłasza, iż 
w sku tku  postanowienia swego, 13go czerwca 
bieżącego roku nastałego, na opłacenie długów 
obywatela Jan a  syna F ranciszka  Rychlewicza 
przyznanych do wyegzekwowania przez posta­
nowienia lidzkiego sądu ziemskiego i obecnie 
powiatowego zarządu policyjnego , jako to: 
dworzance A leksandrze Szymborskićj według 
zapisanego jejprzez męża Antoniego Szymbor­
skiego obligu na 1,500 rubli b) dworzanino­
wi Józefowi Kmicie podług rew ersu lokacyj­
nego w pozostałej za nadpłatą ilości 135 r.; 
c) dworzaninowi Janow i Kmicie podług pię­
ciu obligów 5,800 rubli d) obywałelowi K a- 
mińskiemu podług dwóch obligów 6,750 rub.; 
e) obywatelowi Zwierowiczowi w skutek de­
cyzji w ileńskiej izby cywilnej 750 rub. i e) 
spadkobiercom Dominika Żukowskiego z decy­
zji lidzkiego sądu powiatowego 188 lu b . z pro­
centam i od w szystkich tych summ,— oddaje 
się na licytację m ajątek Rutkiew icze rzucone­
go Rychlewicza lidzkiego powiatu w 2 cyrkule 
położony, zaw ierający w ogóle gruntów  718 
dzies. (z tej ilości nadzielono włościanom 388 
dzies.) oszacowany podług 10-cioletniego prze- 
cięciow o czystego dochodu 23,103 rub. T e r­
min licytacji mającej się odbyć w urzędzie na­
znacza się na 7 października bieżącego roku  o 
godzinie 11-ej z rana  z prawnym we trzy  dni 
przetargiem . Życzący przejrzeć papiery tej 
sprzedaży dotyczące mogą znaleźć takowe w 3 
wydziale 8 stole tegoż rządu 4 lipca 186.3 r.

P . ob. radcy N a z a r e n k o .
S ekretarz  K o m a  r.
N aazelnik stołu K o d ź. 3— 392
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ten  czas żył przyśpieszonóm, rozgorączkowa- 
nem życiem, budował co miał za chwilę roz­
walić, walił, by z różnorodnych gruzów s ta ­
rej budowli dźwignąć now ą, zupełnie inną, 
zupełnie niepodobną do uprzedniej. Ileż to 
kształtów  przez ten  czas poezja przybiera­
ła! A cóż mówić o naukach! Jak  się tu  po­
godzą Linneusz ze Szlejdenem, Buffon z Mil- 
nc-Edwardsem i Swammerdam‘em , Brown i Bi­
chat z najnow szą szkołą medyków! N auka 
nagromadzona bezładnie w ten  sposób, prze­
staje być nauką —  staje się wieżą Babel. 
Lecz rzucam y rękaw icę, której n ik t nic podej­
mie, a tym czasem  czas ucieka. Przywiodę 
wam sympatyczne w’ całych Niemczech imię;—  
jestto  W ik to r Hugo niemiecki, człowiek co 
wiele cierpiał a  czuł jeszcze więcej, słowem 
jestto  L u d w i k  U h 1 a n d. F ryderyk  
N ottcr wydał w Sztutgardzie jego życic, pod 
tytułem  - . „ L u d w i g  U h l a n d .  S e i n 
L o b e n  u n d  s e i n e  D i c h t u n g  e n ,  
v o n  F r i e d r i c h  N o t t e  r .“  Jeżeli 
gdzie, to tu  da się zastosować ów aksjom at 
V o 11 a i r  a, że lato najłatw iej opisywać w zi­
mie, a zimę latem , czyli innemi słowy, że od­
ległość przedmiotu je s t w stosunku prostym 
z możliwością jego opisania. Za nadto świeżą 
je s t  jeszcze mogiła pokrywająca zwłoki wiesz­
cza niemieckiego, nie oschły jeszcze łzy licz­
nych jego wielbicieli, do których grona i au to r 
życiorysu należy, by módz dokładnie odmalo­
wać tę  sym patyczną postać w pryw ątnćm  i 
publicznem jej życiu. Dzięki atoli talentow i 
au tora , biogralja ta  ile s trac iła  na wierności, 
tyle zyskała na światłem ocenieniu wszystkich 
szczegółów.

Dzieło to je s t więcej krytycznem  niż biogra- 
ficznem, a  więc nie wiele zaw iera szczegółów 
domowego życia Uhlanda, ile że au to r nie na­
leżał do poufałych jego przyjaciół, ja k  sam 
k ilkakrotnie wyznaje.

Młodość poety najlepiej je s t w tein dziele 
wyświeconą: znajdujemy tu  wiele szczegółów 
nowych i pouczających. Bo też ten okres za­
pasów z losem, ten okres tak  pełen nadziei 
w przyszłe, św ietne życie, ta k  pełen wiary we 
własne sity, zaufania w ludziach, energji i u - 
czucia, ten  okres, powiadamy, tworzy najcud­
niejszą część biografji każdego poety. I  Uhland 
w pierwszem swem wystąpieniu na  arenę 
św iata  równeż spotkał zawmdy i przeciwności 
co każdy niemal wielki poeta. Nie tyle go 
dręczył n iedostatek  moralny i reorganizacja

go, na opłacenie Em ilji M arkow skiój 3,000 
rub. oddają się na  sprzedaż trzy  drew niane 
domki dworzanina F ranciszka  Józefa M arkow ­
skiego w 6 cyrkule wuleńskiego powiatu poło­
żone na miejskim folw arku K uprjan iszk i,g run­
cie przestrzeni 4 morgi. Rzeczone domki o- 
szaczowTane 55 rub. i licytacja odbędzie się 
w urzędzie tegoż sądu 12 przyszłego sierpnia 
1863 roku z prawnym we trzy  dni przetargiem ; 
interessow ani raczą  zgłosić się z prawnemi

W ileń sk i sąd powiatowy og łasza , iż dla

sądowa (był adwokatem), ile rozstrój w u s ta ­
wie jego ojczyzny.

Część anegdotyczna tego dzieła rzuca św ia­
tło na życie w ew nętrzne poety, wyświeca j e ­
go stosunki z przyjaciółm i, k tórych liczył nie­
mało i z młodzieżą uniw ersytecką, z k tórą  Uh­
land do ostatnich chwil swego życia lubił prze­
pędzać w'oluc od zajęć chwile. Korresponden- 
cja U hlanda z K ernerem  (zwolennikiem mag­
netyzmu, duchów etc.) i innemi stanowi naj­
ważniejszą część tego dzieła. Prócz tego jest 
tu  około 30 niewydanych dotąd poczij, z roz­
m aitych epok życia poety. Uhland, ja k  w ia­
domo, pisał niewiele, lecz wszystko co napisał 
odznacza się artystyczhem  wykończeniem i o- 
ryginalnością. To też i pogrobowc poezje wi­
docznie nie są pisane „d la  siebie** lub „d la 
swoich**, lecz przeznaczone dla ogółu, ja k  sło­
wiki do w szystkich serc przem awiają. A je ­
dnak jakże one są różne pod względem formy! 
Jedne z nich sięgają poważnej, ufryzowanej e- 
poki klassycyzm u i z lekka zakraw ają na 
Klopstocka —  inne zaś bu jają  swobodnym lo­
tem  rom antyczności. U hland, jako poeta, był 
wszechstronnym  i doświadczał sit swoich w 
rozm aitych rodzajach poezji i zawsze wyszedł 
zwycięzko.

Jednocześnie praw ie z tą  pracą N ottera , 
firm a księgarska J . G. Cotta przedsięwzięła 
wydawnictwo w szystkich poezij Uhlanda, w 
pięknym formacie bibljoteki ludowej klassyków 
niemieckich. Prócz tego taż firm a zam ierza 
wydać zbiór prac naukow ych Ludw ika Uhlan­
da, pod tytułem : „Schrifften zur Geschichte 
der Dichtung und Sage.“ P rac  tych , ja k  pre- 
lekcij, rozpraw  i a rtykułów  literack ich  różnej 
tre śc i zbierze się 5 lub 6 tomów.

Ale czas już  może powrócić do W iednia. 
Otoż towarzystwo austry jack ie  ekonomji poli­
tycznej, noszące nazwę tow arzystw a księcia 
jabłonowskiego, ogłosiło premium na rok 1865 
w wysokości 60 dukatów  za dokładną pracę 
na następujące zadanie: „W ykazać  na podsta­
wie źródeł, jak  dalece we W łoszech północ­
nych, w końcu wieków średnich, przeprow a­
dzone zostały zasady swobody pod względem 
stosunków rolniczych, handlowych i przemy­
słowych.“ Prace konkursowe mogą być pisa­
ne w języku niemieckim, francuzkim  lub łaciń­
skim.

Cesarz austry jack i zaofiarował 80,000 
złotych reńskich na wydawnictwo naukowych 
rezu lta tów  wyprawy przedsięwziętej na frega- 
,,N ovarra .“  W ydawnictwo to zostaje pod

kierunkiem  wiedeńskiej akadem ji nauk i ma 
być ukończone w ciągu czterech la t. Dodamy 
tu  naw iasem , że część opisowa tej podróży, 
k tó ra  wyszła w 5000 egzemplarzy, dziś wy­
czerpaną została i ma w krótce wyjść w dru- 
giein poprawmem wydaniu. Spodziewają się 
tu  naw et ludowego wydania tej podróży.

N a lem kończymy nasz lis t— gdyż k a c z e k  
fraucuzkich, ani p u f f ó w ’ am erykańskich kuć 
nie chcemy.

ROZMAITOŚCI.
—- U r y w k o w e  l i t e r a c k i e  w i a d o ­

m o ś c i :  A leksander Dumas, wyczerpawszy 
się do dna, przedsięwziął tłumaczenie W a l­
te r  Scotta. Eugenjusz Talbot wydaje nowe 
tłumaczenie dzieł cesarza J u lja n a , k tóre po­
przedza studjum  nad Juljanem  jako  pisarzem 
i mężem stanu, w  Buenos-Ayres wychodzi 
po niemiecku dziennik L a  P i a t  a -Z e  i t  u n g, 
który już liczy 500 prenum eratorów . H rabia 
W . Putting - Pcrsing były podpólkownik wojsk 
hiszpańskich, zm arły w lutym r . b. w W ied­
niu, zapisał cenny swój zbiór książek na  rzecz 
bibljoteki muzeum czeskiego w Pradze. W  
Pradze wyszedł S ł o w n i k  l e k a r s k e  
t e r m i n o l o g i e ,  opracowany i wydany 
przez tow arzystw o lekarzy czeskich. Profes­
sor Somers w Londynie ma wydawać nowe pi­
smo miesięczne, p. t. T h e  C h i n e s e  u n d  
J a p o n c s e R e p o s i t o r y ,  przeznaczone 
głównie na zebranie m aterjałów  do współcze­
snej h istorji Chin i .laponji. P . Beaulieu w 
broszurze pod tytułem : L a  m o r a l e  a g e n t  
du b i e n ć t r e ,  s ta ra  się dowieść, że m oral­
ność je s t koniecznym w arunkiem  dobrobytu spo­
łecznego. W ydrukow any niedawno w Londynie 
p. II. G. Bohu, dalszy ciąg Bibljograficznego 
podręcznika lite ra tu ry  an g ie lsk ie j, zaw iera 
całkowity spis w szystkich w ydań dzieł Szeks­
pira i wszystkich pism o tym poecie, tak  daw­
nych jak  nowych, aż do najbliższych czasów . 
U rzadkości wydań, ich cenie i t. p. Są tu  cie­
kawe notatk i.— Znany ze swoich prac s ta ty ­
stycznych M aurycy Block, wydal ważne dzieło 
p. t. D i c t i o n n a i r e  g e n e r  a 1 d e  l’e- 
c o n o m i,fe p o 1 i t  i q e. G ustaw  M olinari wy­
dał: C o u r s  d’ e c o n o m i c  p o  11i q u  e.

—  Pod nazw ą Telefonji, urządził pan Reis 
telegraficzne przesyłanie dźwięków w znacz­
nych odległościach za pomocą appara tu  elek­
trycznego.
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uoe hjcho rryaiiiHXT. paociuxT. bohobt. ii .loma- 
Acfr, KptnrKirxT,, mo.hoai.ixt., porariafr Ckott. y- 
Jiymieitnoń nopoAH n MO.nomir.rfr, onur.i toiiko- 
mepcTiu.1, u KpoMJi oatriAaeMaro ct. bcchoio 
npirimoAa, iir.int. iraxoAiiTcu na .niipo crtora 
poraTaro pamiaro noapacra 175, a oBeiyt, 550 
mTyrn.. MeJiimuua r.oAmrair, na boa'R nu- 
Korąa riCBr.icHxaioiqeft ; JitujtMft /i.omt. Aepe- 
Bjriii.tfr, xoportio u cotiepmemio yMeOniipoBau- 
HHft, BCt. X03HiiCTBeHHI.Ifl CTpOeilill AC()CliH!I- 
ur.Ta , oTJiuuHo ycTpoerrur.TH n coAepataiinr.irt, 
no Go.Hi,uroń 'rac™ coBcprireuuo rroriMH ; aha 
oBoutirr.ie caąa, ct. jiyumaro copTa Aepctii.irMir. 
n p u  HMt.riiflXT. ocTaercfl xo:niftCTi’,eiiiiaii yntapr. 
ynpflJRT. u yiipajKHijii .HomaAU. llOApoSH'tiftmee 
orrticairie rtoayurrr. mojkiio aApecyrrcr. bt. y- 
npaB.Hcriie UMknia. 3— 391

BORDZIACZE i K LU K O W ICZE dwa wspól­
ne z sobą dobra, położono o 7 w. od m. p. 
Nowogródka, a o 8 w iorst od brzegów spław- 
nych rzeki Niemna, są  do sprzedania z wolnej 
ręki, w każdym czasie- Dobra te  nowowy- 
mierzone, sk ładają się z 1551 dziesięcin, z któ­
rych gruntów  dworskich: pod zabudowaniami 
i ogrodami 24 dz. pola orornego 428 dz., łąk  
156 dz.,pastw isk 31 dz., lasów 581 dz. a g run­
tów zajętych dla włościan 331 dz., lasy sos­
nowe, drzewo zdatne na gruby budulec. Po­
łożenie gruntów  oromycli i łąk , je s t rzadkiej 
dla gospodarstwa dogodności, g ru n ta  po w ięk­
szej części pszenne a  łąki grondowc, bardzo 
urodzajne. Gospodarstwo' zaprowadzone pło- 
dozmienne, siła  robocza ludzka, bezpańszczyz- 
n ia n a , za pośrednictwem sprowadzonych i 
osiedlonych cudzoziemców zabezpieczona. 
W szelkie potrzebne porządki gospodarskie, 
m achiny, narzędzia, wozy, uprząż i e t : . ,  kom­
pletne, jakoż sprzężaj roboczy, woły i konie, 
silne , młode , doborowe. Bydło poprawne, 
mleczne, owce cieukowełniste, a  oprócz przy-

K
wornego ap tekarza  księcia Napoleona, uśm ierza 
w jednej chw ili najuporczywszy ból głowy, 
migreny, new raigje i biegunki.

Dostać można we w szystkich ap tekach  Ce­
sarstw a, we Lwowie u p. R uker pod srebrnym  
orłem ; w W arszaw ie u p. Mrozowskiego; 
w Krakowie u p. M olędzińskiego; w Poznaniu  
u p. E lsner i w Kijowie u p. M arcinczyk i in ­
nych . 2 — 417

PIGUŁKI CZYSZCZĄCE
Professora C a z c n a v e. 

Naczelnego lekarza szpitala ś. Ludwika kaw a­
lera Łegji Honorowej.

Pigułki te przyrządzone z nowego owocu

sprowadzonego z N ikaragua scą nieocenione 
pod tym względem, że czyszczą, n iespraw ując 
najmniejszej boi eści, ani kolek, ani rozdraż­
nienia kiszek. W ybornie sk u tk u ją  przeciw 
holu głowy, rozdęciu żołądka, n iestraw ności, 
brakowi apetytu. Używają się zawsze kiedy 
idzie o spędzenie żółci, flegmy i zepsutych h u ­
morów, k tó re  są  po największej części przy­
czyną ciężkich słabości. Znajdują się  w aptece 
p. G rim ault e t Comp. ulica de la F eu illade  
N. 7 w Paryżu.

Dostać można we w szystkich aptekach Ce­
sarstw a, we Lwowie pod srebrnym  Orłem u 
p. R uckier, w K rakow ie u p. M olędzińskiego 
w Kijowie u M arcinczyka, w Poznaniu u p, 
E lsn er. 2 — 414

P i © O H 1C i B L A N K A R D ’ A
Z JODKU ŻELAZA N IEU LEG A JĄ CEG O  ROZKŁADOW I A N I ZEPSUCIU

LEKARSTWO PRZYJĘTE I POTWIERDZONE PRZEZ PARYZKĄ AKADEMJĘ MEDYCZNA,

* upoważnione przez radę Ićkarską  w P etersburgu ,
doświadczone i przyjęte w szpitalach francuskich, belgijskich, w Turcji, Irlandji i innych.

Otrzym ały pochlebną wzmiankę na powszechnej wystawie w Nowym Y orku w 1853 r.
i w P aryżu  w 1855 r.

Z powyższych dowodów ja k  również z rozpraw  uczonych w różnych dziełach m edycznych 
zamieszczonych, można powziąść nieomylne przekonanie, że pigułki te  zajęły dziś ważne s ta ­
nowisko w T erapeutyce praktykow anej we w szystkich państw ach Europy. Powleczone ży- 
wiczno-balsamiczną powłoką nadzwyczaj cienką, zabezpieczone zostały od zepsucia i roz­
kładu, nie mają bynajmniej nieprzyjemnego sm aku, ani działania u trudzającego organa t r a ­
wienia. Łącząc w sobie własności Jodu i Żelaza są nieocenionym środkiem szczególniej 
w słabościach „szkrofulicznych, na  rak a , tuberkuły , niedostatek krw i, bladość cery, upła- 
wy, brak regularności u kobiet e tc .“  L ekarze  znajdą w nich najlepszy środek kiedy idzie o 
polepszenie konstytucij „słabow itych, w ątłych i limfatycznych.** Zwyczajna doza od 2 do 4 pi­
gułek na dzień.

zielonej etykiecie, jak  również pieczęcią A r g e n t  R e a c t i f  dla spraw dzenia czystości jody ­
ny na spodzie korcczka um ieszczonej.

Główny skład w P aryżu  u p. B I a n  c a r  d a  a p t e k a r z a  na  ulicy B onaparte N. 40; a  
w Polsce w składzie m aterjałów  aptecznych p. Galie w W arszaw ie; w W iln ie  zaś u p. Cliroś- 
cickiego, we Lwowie u p. R uckier, w Brodach u p. Granzos i we w szystk ich  głównych apte- 
kachC esarstw a i K rólew stw a. 6 —217

uaMii, noABepjKem. bt. uyG.nnsnyro* '(“J1 Kc,u'-  mieszczan H r y n k i e w i c z ó w  oddaje się 

HOAE N. 947, cocTacamomift c o G m S S  ?• ^ ^  b ę d ą ^  w łasnością sek re ta rza  guber-
cn, niainpn.„ r oszacowany 39 r .—

AepeBHiiHBiń OAH09Taa»iu.iu 
Aomt,, 3 lacTu 4 KBapTOJia

AOmT  c? ^ y  U c ę drew niany jednopiętrow y dom z ogrodem 
a ua n o Ł ^ ;  ? czlści 4 k w arta łu  na Popowszcz zn.e pod

ryCepucKaro cenpeTapn Jli,na HlaiiTHpa. ' u ^  ^ al“eeo Leona S zan ty ra  oszacowany2 w rześnia
ueHiii.ih bt. 39 pyó.; cpoicj, kt. xopraJiT. narnia- l ^ y ^ j 1 naznacza się na m
neirb 2 uucaa Gygymaro ceiiTHópn Mtciiga wo ą w urzędzie tegoż sądu z piuw j 
1863 roga bt. np u cy T C T B iu  BmiCHCKaro y-tagna- zgłosić S 0 p.rz(!targiem. In trressow ani raczą 
ro  cyga, ct, yaaKonemioKi ’ipu:n. Tpu ahh n e- rzeć papier ' ° . tegoż sądlh  &dzie> mogą,0P , „ 
peTopatcitoio; noueMy Hiejiajoiqie yjacTBOBan. 8 lipca. sprzedaży należące 1863 rouuyuacTBOBaTi. 
bt> chxi> TOpftixfh OjiaroBOJiflrj, jibhtlch Brb 
3AHWft cyA'h, i’Ak MoryTT. pa3cMaTpuBaTi> ohucb 
n GyMaru, kt. upoga/iit. OTHOcamiaca— 1863 ro­
Aa iio.Di 5  fliin. yt3AHBiń c y g u i khh.ti, A . 9 .  
JKare.HB. 3— 394

k8l%.
że A. E. Żagiel.

3— 394

f l 03B0a e H 0 I^eHCypoio. 29 Iioaa 1863 r . BuaLHO.

chówku na wiosnę spodziewanego je s t  obecnie 
różnego wieku bydła sztuk 175 a  owiec 550. 
Młyn wodny, na wodzie żywej. Dom miesz­
kalny drewniany, dobrze i kompletnie um e­
blowany , wszelkie budynki gospodarskie, 
drewniane we wzorowym porządku utrzymane 
i urządzone, po większej części nowe. Dwa 
ogrody owocowe z drzewami najlepszych ga­
tunków. W szelkie sprzęty  gospodarskie, ja ­
ko uprząż i konie -uprzężne przy gruncie zo­
sta ją . Bliższą wiadomość powziąść można na 
miejscu w zarządzie dóbr. 3—391

CTARAM .
Nowy produkt farm aceutyczny, sprowadzony 

z Brazylji do F ran c ji przez p. G rim ault nad-

UpsiSŁiBinie b-l Bjułho otł 25 no 29 ifOJin 1868 r. 
r o c T m n m iu  iiHiiiKOHCKAro, iioaobuodt>, ą*h.

ct. cod.; TMaeiirayueinj. Gapoirb iiojik.; Keiiacpjiwiir-b, 
i’pa«T«i, 1’yro mbt. Kypjinir/\iM; PoitrTł* 6apon/b nai» Kyp- 
JlKH/pii; IloJlb nOJIK. KOMail.^PaAllCBl. nOJIK., BfcAOBljOBb 
Maiopi> no itojihu. nacTjr, liOJii yni. <l»paiiu;ij kojl. ceK. 
lipRyKO-b*!* IloaH b tihii jkoji. ^oii'b Bapaiiomł otct.
k<ui. SifXMani* JlioAmiKa* utfihob. npw ^oji. /\op. H\e- 
ji/ióyH«cKin nun. oco6. nop. IIojiohckoh huh. oco6. nop. 
Muaiiiniineiub tu t. cob. Mciiepi* K a n . ,  I'eTue renpnxT. 
upyc. noflan., H'oxTa, :iio,innfi, ^isop , Yho-ikom. porM. 
cyM. ryc. noaK., HKoiuien-b otctrb. noAnop., rócnoasii: 
KImhatj, Tcpcain A»op., Cam, Mapin noMtup, Ojie-
iiHipc.ui neapoiiejia, .IcTpiKCMQCKafi lOcTima noMtui., 
MauiHiionan i’oaajiia.

rOCTHHHUqA EBP011A. IIoAnoaKOBiuiKT, AeoiioBi 
nafl. cob. Apre^aiiflep-b, tiit. cob. MtABtflcB-b, Potm’ 

ren. Mai. PefiGtmm,, noAnOJl. 3y5iiOBi.,
ii a '. KOI" ’’ - ',0P' hpo.iAop.p-h, noAnoa. Rojien-CKIH, noii. Ltaancicni, ]ioAnoji. .tomb PiiTTepo., hojikob. 

KoBajicBCKin, nop. CsaJioin., nnat. Jlmuio, non. UyT- 
kobckhi, r-asa CaAoitcicaH co, Ao<iefMo, mm, XIIiipmiK b, 

cwneHoepr-b, naA. cob. LyTKoBCKifi, hoAiioa. 8y6- 
KOBŁ, noAnop. lltTyxOB’b, npanopm. Lnporn., Jinasmt. 
*aeAoyx'b, rcn. jio6t. 1I<;m'imtoub, ren. aA!OT. f.apou-b 
Koptb, Mai. iipyóejiB, npan. itlaybu.', synena. ToacH- 
Cepri, >ihu. OcBaaA-b.

rocT u iiiim i.v  noasiAiiCK.vro. noaKon. jieBw-
coirb, n o a;, iio.ik. Ilerpb Xapnexift, atona Kan'„ N*)" 
Kin UIpa.no, hom. liaAepinCaTxoBcKan, noPy>i. aJ(r 0_
KIH, Bn.nu i. A r. 710 F.COIia., ITOM.̂  _
HO 111: Kill
uaA
jiexapb
Aojib*i*'b BpayCMan-b h a ,o,viiin. II1 .ooiVI L|.

Priyjeohali do Wilna od 25 do 29 lipca lS 63’r.
1IOTEL NISZKOWSKI. Potowcow rzcczywlst. rndct 

sianu, Tiicnhauaen baron pułkownik, hr. KejiorliHir, 
Jingo 7. Kurlan., Hoppe baron z Kurlandji, J’ol puł­
kownik, Kadjejow pułkownik, Uielewcow major po P°' 
licyjiitij czyśui, l.olluć Franc kollegjalny sekrotarz., 
Uraukof Jan uz. kolej iolaz., Daranow oils taw- kaP - 
J’.jelitnan Ludwik urzęd. drogi, żelaz., Zol»bJ*.s u- 
rz^dnik do szczegółu, polec., Poloński urz?‘i“lk do 
(VI?,Sn p“lec ’ Jwaszyńcew rad. lionor-. lMtTer kap. 
Jzełzi Henryk prus. poddany, Focht L,.d'vllc ,lwor7- U- 
szakow rotrn., Jakowlew odstawoy podporucv panje; 
Szmidt leresa dworzanka, Wań M»rj* obywatel., o ie -
wicka Pwtronella , Jastrzembska Justyna obyWatelka
Maszynska Hozalja.

IIOTEL EUROPEJSKI. Podpótkow. Leonow., radca
dworu, Argelander, r a d c a .bon. Miedwieihew, rotmistrz 
baron Han, jeneraJ-®aJor ' J  L> P°dpo(kow. Zub-
now, sztabs-kap. podpA([ j<lorf. podpólk.
Żeleński, pdttow. Ska^onftnbrV.°D'!\htert pól-
^°W‘i u'tkowskU jeneratowa Saclnm^u êr ^PP°i
wat cl Ru urzęd. Szprynk nńfb o - 1 C(̂ rl!an>i l!ar-
Tworu Jiutkowski, podpólk. Zadków IUQOnbcr«, radc3

i raży JJiron. inzynjer Ledouel, Poruoz- Piotucbow,
ezynow. jeneral-adjutant baron J“nur3t-Porucz. Niem-
chor. Szanf, kupiec Holenber*'- ’ maj°r Wrubel-,

HOTEL POZNAŃSKI, p"’, Urzęd' 0swaU- 
pótkow. Piotr Charński )kow. Lowison, intynjer 
jno , obyw. Walerja \ \  .I*1 kapitana Eudoksja Szra- 
Strożewski, Bruni i An I ! porncz. Nawrocki,
dworu Lewkowicz j, fl0u* ob. Kiersnowski, radoa 
(irygorjcw, lekarz Mokrijewicz, radca dworu
ski, inżynier plot. n - da"ow‘cz, lekarz Piotrow- 
Szmidt. Ł ’ kupcy: Adolf Rraumau i Ludwik

W  Drukarni A. H. K i r  k o r  a .


